
 


 

Caroline Anderson

 

Romans na planie
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– Nie ma mowy!


– Nie ma mowy? – Pete Harrison rozparł się w fotelu i splótł ręce za głową, mierząc Bena pełnym namysłu wzrokiem. – Odkąd to zachowujesz się jak primadonna, Maguire?





Ben nie dał się zwieść nonszalanckiemu tonowi producenta programu, świadomy, że każdy jego gest zostanie zauważony i wykorzystany przeciwko niemu. Ze zblazowaną miną założył nogę na nogę i zeskubał nitkę z czystych, choć wyraźnie już znoszonych dżinsów. Może zbyt długo zwleka z kupieniem nowej pary, lecz ich widok wyraźnie działa Pete’owi na nerwy, co samo w sobie czyni je wartymi noszenia. Twardo odwzajemnił jego spojrzenie.





– Primadonna? Tyle masz mi do powiedzenia po tym, co zrobiłem dla ciebie i dla twojego cholernego programu? Nie jesteś aby niesprawiedliwy? – odparował. – Strzelano do mnie, topiłem się, narażałem na chorobę kesonową, wyciągnąłem człowieka z płonącego budynku, wszystko, co tylko chciałeś. Ale szpital? Wykluczone.


– Jesteś lekarzem, na litość boską! Co masz przeciwko szpitalom? – odparł Pete o tyleż trzeźwo, co i nieuprzejmie.


– Byłem lekarzem.





– A wiesz, że dotąd mi nie powiedziałeś, dlaczego właściwie przestałeś praktykować?





– Owszem, nie mówiłem. – Twarz Bena stężała.





Ta sprawa była dla niego niczym puszka Pandory i ani mu się śniło ją otwierać, podobnie jak nie zamierzał pokutować przez cały tydzień na oddziale medycyny ratunkowej w jakimś wiejskim szpitalu, pal sześć oglądalność.





– To ostatni odcinek – rzekł dobrodusznym tonem Pete, nagle zmieniając front. – Potrzebujemy mocnego finału, prawdziwych dramatów i prawdziwych łez. Poza tym nie wysyłam cię do specjalistycznego molocha, ale do sennego, wiejskiego szpitalika w sielskim miasteczku w Suffolk. Traktuj to jak urlop.


– Też coś! – warknął Ben.


– Daj spokój, Ben. Jak się ma tydzień w szpitalu do opuszczania szalup ratunkowych, gaszenia pożarów czy nurkowania głębinowego z platformy wiertniczej? Jeździłeś za korespondentką wojenną i nie narzekałeś. Teraz pochodzisz za ładną pielęgniarką, popatrzysz, jak pracuje, i cześć. Zero niebezpieczeństw, żadnego ryzyka.


– Nie.


– Szpitale są na czasie. – Ton Pete’a, gładki i nieustępliwy, przywodził na myśl polerowaną stal. – Krew i łzy, autentyczne ludzkie dramaty, widowiskowe akcje ratunkowe, adrenalina, tego chcą telewidzowie i nie oszukujmy się, Ben, ty im to dasz. Wiąże cię kontrakt.





Ben zamierzał wyjaśnić, gdzie Pete może sobie ów kontrakt wsadzić, lecz w ostatniej chwili ugryzł się w język. Nie mógł ot tak odejść w trakcie nagrań. Po pierwsze prawnicy Pete’a puściliby go z torbami, po drugie zdawał sobie sprawę, iż swoją olbrzymią popularność cykl „Nieznani bohaterowie” zawdzięcza przede wszystkim jego brawurze i nikt nie zatrzyma tego samograja tylko dlatego, że on ma muchy w nosie. Ponadto zrywając kontrakt, wszcząłby batalię znacznie dłuższą i bardziej nieprzyjemną niż nagranie jednego odcinka. Zaciśnie więc zęby i jakoś przeżyje ten upiorny tydzień. Wytrzymasz, powtarzał sobie w duchu. To było parę lat temu, czas przestać do tego wracać.





– No to opowiedz mi o tej ładniusiej pielęgniarce.





Pete błysnął zębami w szerokim uśmiechu, który upodabniał go do przyjacielskiej barakudy.





– To rozumiem – odparł jowialnie. – Wiedziałem, że dasz się przekonać.


– Ja? Nie ma mowy!


– Meg, nie bądź głupia! Jesteś do tego stworzona! Wszyscy za tobą przepadają, masz mnóstwo energii, złote serce i poczucie humoru, że o pięknych kościach policzkowych i iskierkach w oczach już nie wspomnę! Nie mogli wybrać lepszej kandydatki!


– Angie, ale ja nie mogę! – protestowała, patrząc błagalnie na swoją przełożoną. – Nabijasz się ze mnie? To ja, Meg Fraser! Jaka tam ze mnie bohaterka? I kogo obchodzi moje życie? Nie jestem nikim ważnym! Jego interesują strażacy i korespondenci wojenni, a nie nudne pielęgniarki! Kto mu w ogóle podsunął taki niedorzeczny pomysł?





– Ja – odparł męski głos zza jej pleców.





Obróciła się na pięcie i spiorunowała wzrokiem Toma Whittakera, konsultanta oddziału i męża swojej najlepszej przyjaciółki.





– Wiedziałam! – jęknęła. – A Fliss? Przyłożyła do tego rękę?


– Być może – odparł, uśmiechając się pod nosem.





– Chociaż na twoim miejscu nie opowiadałbym przy niej, jakie to pielęgniarki są nudne, bo gotowa urwać ci głowę.





– Jeśli ja jej nie ubiegnę – zaperzyła się Meg. – Nie mogę uwierzyć, że mi to zrobiliście! Zresztą na pewno on mdleje na sam widok krwi.


– Wątpię. On jest lekarzem, i to dobrym. Studiowaliśmy razem i przyjaźniliśmy się.


– Ben Maguire lekarzem? Popatrz, a ja go miałam za przystojniaka ze skłonnościami samobójczymi. Dlaczego nie pracuje w zawodzie?


– Nie mam pojęcia. Spytam go w niedzielę.


– W niedzielę?


– Po przyjeździe ekipy – wyjaśniła Angie.


– Ekipy?


– Zupełnie jakbym rozmawiał z papugą – zaśmiał się Tom. – Ekipa filmowa. Wiesz, operatorzy, dźwiękowcy, oświetleniowcy...


– W tę niedzielę?! – spytała zdławionym głosem.





– Kto normalny zaczyna w niedzielę?





– Zaczną w poniedziałek – tłumaczyła spokojnie Angie. – Nie było kiedy ci powiedzieć, bo byłaś na urlopie.


– Mogłaś mi wysłać SMS-a.


– Aha, i ryzykować, że nie wrócisz z... Gdzieś ty właściwie była? Na Korfu? Cyprze?





– Na Krecie – odparła machinalnie Meg. – Masz – rację. Niewykluczone, że byłabym zmuszona spóźnić się na samolot. Cholera jasna, nie wierzę, że wykręciliście mi taki numer!





– Nie bądź głupia – ofuknęła ją Angie. – Zrobisz furorę. Jutro masz wolny dzień, więc ogarnij się jakoś, przeprasuj ciuchy, idź do fryzjera, w końcu będziesz w telewizji. Ale jeszcze się nie zachłystuj gwiazdorstwem, bo muszę kogoś obsadzić w sali selekcji medycznej.


– Musisz raczej leczyć się na głowę – odparła Meg z przekąsem i wyszła szybko, mrucząc pod nosem: – W niedzielę. W tę niedzielę!





Nie słyszała zgodnego westchnienia ulgi, którym ją pożegnali, usłyszała natomiast, jak się rozchichotali, zaledwie zamknęła drzwi, i miała ochotę wrzasnąć. Cholera, cholera, cholera!





– Są i dobre strony – pocieszyła ją Fliss, do której zadzwoniła w pierwszej wolnej chwili. – Nie musisz się martwić, w co się ubrać.


– Jasne, po prostu będę wyglądała koszmarnie w szpitalnym fartuchu.


– Ty w niczym nie wyglądasz koszmarnie. Nie bądź niemądra. Jesteś piękną kobietą, same apetyczne krągłości jak u Kate Winslet.


– Wolałabym Cameron Diaz, wielkie oczy i zero krągłości.


– Co powiesz na Meg Fraser? Przynajmniej masz talię, w przeciwieństwie do niektórych.


– A mam wybór? – spytała Meg cierpko i westchnęła. – Okej, znam jedną osobę, która się ucieszy. Moja matka umrze z przejęcia. Uwielbia ten program i Maguire’a, niby że taki przystojny.


– Tobie oczywiście się nie podoba? – odparła Fliss przekornie. – Dobra, dobra. Chodzący testosteron, ponad metr osiemdziesiąt i niesamowite oczy, no i seksowny uśmiech. Boże, dziewczyno, gdybym nie była mężatką...


– Ale jesteś. Tom też nie ułomek i kocha cię jak wariat, choć niezasłużenie. Dziękuj swojej szczęśliwej gwieździe.


– Dziękuję. Każdego dnia – odparła Fliss łagodnie. – Jest cudowny i ja też go kocham jak wariatka. I nic tego nie zmieni. Ale rozmawiałyśmy o tobie.


– Chciałaś właśnie spytać, czy kiedykolwiek wam wybaczę – podpowiedziała Meg kwaśno.


– Oczywiście, że wybaczysz. Będziesz się świetnie bawiła, zresztą to tylko kilka dni.





Być może, jednak dzisiaj – na trzy dni przed rozpoczęciem nagrań – tydzień wydawał się Meg szmatem czasu. W dodatku po tygodniu na kreteńskiej plaży miała zniszczone, suche włosy i łuszczyła jej się skóra na nosie, a przecież będzie w telewizji, na litość boską! Zresztą mniejsza o włosy i o nos, jutro zrobi z nimi porządek, ale co z ustami? Co jeśli otworzy je nie w porę, powie coś głupiego, czego będzie musiała się wstydzić?





– Chyba jednak ci nie wybaczę – oznajmiła. – Znasz mnie, najpierw mówię, potem myślę. Palnę coś i jeszcze zniszczę sobie karierę, a może i jemu.


– Bzdura – zapewniła Fliss, kiedy już przestała się śmiać. – Jesteś urocza i wszyscy będą tobą zachwyceni, a do zrujnowania kariery Maguire’owi trzeba by chyba dynamitu. Zresztą to nie leci na żywo, najwyżej wytną co trzeba na etapie montażu.





– Myślisz? Obyś miała rację! Najgorsze, że ludzie zaraz się dowiedzą i zaczną tu ściągać niedoszłe aktorki dramatyczne marzące o małym ekranie. Tobie to wszystko jedno, bo siedzisz w domu z dzieciakami, ale ja tu będę miała niezłe piekło. – Nie umiała myśleć o życiu Fliss bez lekkiego ukłucia zazdrości. – Jak się ma Charlotte?


– Fantastycznie. Wierzyć się nie chce, że ma dopiero siedem miesięcy, wszystko ją ciekawi. Na sekundę nie mogę jej spuścić z oczu. Musisz wpłynąć na swoją chrześnicę, żeby była grzeczna. Kolacja w niedzielę?


– Co, duchowe wsparcie przed wielkim dniem? – spytała kwaśno. – O której?


– Szósta? Wcześniej nakarmię dzieciaki, ty mi pomożesz położyć je spać, a potem usiądziemy z kieliszkiem wina przy czymś wykwintniejszym niż paluszki rybne. Może coś z grilla, jeśli pogoda dopisze? Stek, kurczak w sosie chili, bez jednego hamburgera w zasięgu wzroku.


– Kusząca propozycja – odparła z uśmiechem, który jednak szybko spełzł z jej ust.





W niedzielę wieczorem będzie już po pierwszym spotkaniu z telewizyjnym gwiazdorem. Kurka wodna, i to są przyjaciele?

 

Ben siedział w samochodzie z wyłączonym silnikiem i wpatrywał się w budynek szpitala, jak gdyby siłą woli mógł spowodować jego zniknięcie. Gmach jednak trwał przed jego oczami, przed wejściem stała karetka z napisem „ODDZIAŁ RATUNKOWY”. Koszmar się urzeczywistnił, niech to szlag!


Senny wiejski szpitalik, ha! Wielkie, rozłożyste gmaszysko, w którym mieścił się szpital ogólny z oddziałem ratunkowym z prawdziwego zdarzenia. Ben pożegnał się z nadzieją i wysiadł z auta. Miał godzinę do przyjazdu ekipy, a chciał oswoić się z sytuacją i ochłonąć. Powtarzał sobie w kółko, że to inny szpital, lecz niczego to nie zmieniło.


Zaledwie drzwi rozsunęły się z sykiem, natychmiast osaczyły go znajome zapachy i dźwięki – pikanie aparatury, jęki, pośpieszne kroki, przytłumione głosy z telewizora w poczekalni, ściszone rozmowy – jakby tamten koszmar nigdy się nie skończył. Słyszał płacz dziecka, w dali rozbrzmiewał rytmiczny szmer aparatury. Serce omal nie wyskoczyło mu z piersi, dłonie drżały tak bardzo, że wsunął je do kieszeni. Do diabła, czemu to takie trudne?


Stał w progu, próbując się uspokoić, i rozglądał się po poczekalni. Podobne plakaty, podobna elektroniczna tablica wyświetlająca horrendalnie długi czas oczekiwania na wizytę – szpital jak tysiące innych. Pełen wspomnień.


Pobiegł spojrzeniem ku pięćdziesięcioletniej na oko recepcjonistce, która złowiła jego wzrok, poróżowiała jak pensjonarka i zerwała się na równe nogi.





– Pan Maguire... Już idę po doktora Whittakera.


– Ależ nie trzeba.





W tej samej chwili na jego ramieniu spoczęła ciężko czyjaś dłoń. Odwrócił się jak oparzony i spojrzał prosto w roześmiane, dziwnie znajome oczy.





– Tom?





Wysoki mężczyzna bez słowa porwał go w objęcia i obdarzył krótkim, acz mocnym uściskiem, następnie odsunął się na odległość ramienia, obejrzał go od stóp do głów i poddał kolejnemu niedźwiedziowatemu uściskowi, od którego Benowi zatrzeszczały kości. Dziwnie wzruszony, niepewnie odwzajemnił się tym samym.





– Cholera, brakowało mi ciebie, ty stary koniu! – rzekł z wyrzutem Tom, zamaszyście klepiąc go po plecach. – Może przejdziemy gdzieś, gdzie można spokojnie pogadać? Gabinet Matta Jordana jest wolny.


– Co ty tutaj robisz, do diabła? – spytał Ben ze zdumieniem. – Wiedziałeś, że tu będę?


– Pracuję. Od roku.





Nadzieje Bena prysły jak bańka mydlana; nici z udawania kompletnej nieznajomości medycyny i zarzekania się, że mdleje na widok krwi. Przyjaźnili się, zanim ich drogi zawodowe się rozeszły, i Tom z pewnością będzie chciał być pomocny, a co za tym idzie, spędzać z Benem więcej czasu, to zaś oznacza, że padną nieuchronne pytania: co porabiał od ostatniego spotkania i dlaczego przestał praktykować. Tom nie zadowoli się ogólnikowymi odpowiedziami, będzie dociekał prawdy, a jako przyjaciel zasługuje na szczerość, na którą Ben zdobyć się nie potrafił, nawet wobec Toma. A może zwłaszcza wobec niego.


Tak więc będzie zmuszony okłamać jednego z niewielu ludzi, którzy zrozumieliby go, zamiast w czambuł potępiać, i na tym polegał największy szkopuł. Znalazł się w pułapce, a wszystko przez Pete’a Harrisona i jego zafajdany kontrakt.


Zły dzień nagle zmienił się w fatalny.


– Już tu jest – szepnęła Angie, Meg zaś poczuła przypływ paniki. Wolną ręką bezwiednie przygładziła tunikę, zamknęła oczy i policzyła do dziesięciu. – Idźże i miej to z głowy. Jest w gabinecie Matta z Tomem. No idź, przecież on nie gryzie.





– On nie, aleja owszem – odwarknęła Meg. – Dacie sobie radę sami?


– Och, tak sądzę. Matt jest doświadczonym technikiem ortopedycznym, ja starszą pielęgniarką. Przy odrobinie szczęścia powinniśmy się uporać z założeniem trzylatkowi gipsu – odparła przełożona z kwaśnym uśmiechem, odbierając od Meg pochlipującego chłopca. – Chodź do cioci Angie, skarbeńku, zaraz opatrzymy ci rączkę.


– Ja chcę do Meg! – zapłakał Adam, wyciągając do Meg chude ramionka, lecz Angie zignorowała pełną wyrzutu minę podwładnej i gorzkie szlochy Adama. Meg posłała mu całusa i poszła do gabinetu Matta, wstępując po drodze do damskiej toalety, aby musnąć usta szminką i spryskać płonące policzki zimną wodą.





Bez entuzjazmu przygładziła włosy. Dzięki tonom odżywki odzyskały połysk, w piątek u fryzjera kazała sobie ściąć rozdwojone końcówki, i choć daleka od zachwytu, była zdania, że różnica jest kolosalna: jej fryzura przestała przypominać kopę zeszłorocznego siana. Ujdzie w tłoku, pomyślała, a jeśli mu się coś nie podoba, niech sobie wybierze inną pielęgniarkę. Pewnie wolałby jakąś blondynkę zamiast myszowatej brunetki. Będzie mógł przebierać jak w ulęgałkach.


Posłała całusa swojemu odbiciu w lustrze, przywołała na usta krzywy uśmiech i pomaszerowała do gabinetu Matta. Drzwi otworzyły się, ledwie trąciła je ręką, i ujrzała przed sobą gwiazdora we własnej osobie. Opierał się niedbale o krawędź biurka, ubrany w stare, znoszone ciemnoniebieskie dżinsy. Usiłowała sobie przypomnieć, co miała zamiar powiedzieć, lecz w głowie miała przeraźliwą pustkę. Stała i gapiła się na niego cielęcym wzrokiem.


Boże, ależ on jest przystojny! Wygląda całkiem inaczej niż w telewizji, postawniejszy, bardziej umięśniony i niesamowicie męski z tym cieniem zarostu na wyraźnie zarysowanym podbródku, zmierzwionymi kasztanowymi włosami, które wydawały się muśnięte złotem, oczami jak burzowe niebo, teraz mierzącymi ją z uwagą, która odebrała jej rozsądek, a stopom kazała przyrosnąć do podłogi. Na szczęście Tom ją uratował.





– Meg! Właśnie miałem po ciebie iść – oznajmił, biorąc ją za rękę i odciągając od drzwi, które następnie zamknął. – Poznaj mojego starego przyjaciela. Ben, to siostra Megan Fraser, dla przyjaciół Meg. Meg, chciałbym ci przedstawić...


– Ben Maguire – przedstawił się chłodno, po czym krótko, energicznie uścisnął jej rękę. To dotknięcie ją zelektryzowało, ale i wyrwało z transu.


– Witam. Miło mi pana poznać – odparła, przypominając sobie o uśmiechu. Chciała powiedzieć coś błyskotliwego, jednak nic nie przychodziło jej do głowy, toteż uśmiechnęła się jeszcze szerzej i palnęła bez namysłu: – Rozumiem, że przez najbliższy tydzień jesteśmy na siebie skazani.





Ciemne brwi uniosły się, stalowoszare oczy błysnęły dziwnie, usta drgnęły.





– Cóż, wszystko da się przeżyć.


Jęknęła i potrząsnęła głową.





– Przepraszam, nie chciałam, żeby to tak zabrzmiało. Po prostu zostałam...


– Wrobiona, tak? – wtrącił Tom, uśmiechając się od ucha do ucha. – Biedna Meg. Dowiedziała się dopiero w czwartek. Uknuliśmy ten niecny plan, kiedy była na Krecie, leżała sobie na plaży i opalała się w stroju topless.





Wzrok Bena powędrował ku jej piersiom, a Meg poczuła, że nerwy odmawiają jej posłuszeństwa. Pal sześć, mężczyzna to mężczyzna, obojętnie czy jest sławny, czy nie. Powoli uniosła dłoń na wysokość dekoltu, potem wyżej, na wysokość twarzy, wreszcie oczu, aż wreszcie złowiła jego spojrzenie.





– I jak? – rzuciła cierpko.





Przyzwoity człowiek spaliłby się ze wstydu, ale Ben Maguire? Nigdy. Kąciki ust mu drgnęły.





– Całkiem, całkiem – odparł ściszonym głosem.


– Ben, zachowuj się! – zaśmiał się Tom, ani trochę nie zgorszony.


– Przepraszam. Nie chciałbym wprawiać pani w zakłopotanie – odparł Ben, patrząc Meg prosto w oczy. Kiedy z niedowierzaniem uniosła brwi, usta znowu mu zadrgały, a jej własne zacisnęły się w linijkę.





Tom znowu parsknął śmiechem.





– Marne szanse. To twarda sztuka. Żałuj, że nie widziałeś, jak sobie radzi z pijakami, którzy trafiają do nas w piątki wieczorową porą. Naszą Meg niełatwo zawstydzić.





Powiedział, co wiedział, pomyślała, igrając z myślą o morderstwie, jednak w tej samej chwili odezwał się jego pager. Tom zaklął pod nosem i przeprosił ich na chwilę.


– Muszę tylko załatwić pewną sprawę i zaraz wracam. Możecie zabawiać się rozmową, chyba znajdziecie jakiś wspólny temat?


Po takim wstępie nawet wiem jaki, pomyślała Meg, krzywiąc się w duchu. Przeczucie jej nie myliło. Ben skrzyżował ręce na piersi i spojrzał na nią pytająco, uśmiechając się pod nosem.





– Więc jak, był topless?





Ani jej się śniło mówić najseksowniejszemu facetowi, jakiego poznała, że na plaży była jedyną kobietą przed pięćdziesiątką, opalającą się w dwuczęściowym kostiumie!





– A co to ma do rzeczy? – odparła wykrętnie.


– W zasadzie nic – przyznał, parskając śmiechem. – Ale skoro mamy się lepiej poznać...





Meg czekała z zapartym tchem, lecz nie dokończył. Uśmiechnął się rozbrajająco i wzruszył ramionami, nie odrywając od niej spojrzenia. Przypomniała sobie o oddychaniu i wyprostowała się sztywno.





– Niech się pan mną za bardzo nie interesuje, dobrze? – odparła świętoszkowatym tonem, w duchu przeklinając gadulstwo Toma.





Zapadła pełna napięcia cisza. Meg gorączkowo się zastanawiała, co powiedzieć, gdy nagle ktoś zapukał do drzwi, chwilę później do gabinetu weszła Sophie z zapłakanym Adamem na rękach.





– Strasznie cię przepraszam, Meg, ale technika odwołali na oddział, Angie jest z Tomem, a ja nie umiem założyć gipsu – tłumaczyła się.





Adam wyrwał się Sophie i uwiesił się jej na szyi. Meg wzięła go na ręce, podpierając chłopca o swoje biodro.


– Co się stało, hm? Skąd te wielkie łzy? Nos do góry, założymy ci elegancki nowy gips i każdy będzie mógł coś ci na nim napisać albo narysować, dobrze? Adam dostał czkawki. Przytulił się do Meg, cicho pociągając nosem.





– Przepraszam, że tak to wyszło – oznajmiła nie całkiem szczerze, spoglądając na Bena. – To jego drugi gips, a on naprawdę za tym nie przepada. To nie potrwa długo.


– Może pójdę z tobą? Obejrzę oddział, popatrzę, jak pracujesz. Adam nie ma nic przeciwko, prawda, Adamie?


– No dobrze.





Nie czekając na jego reakcję, podeszła do drzwi. Ma jej nie odstępować na krok? Proszę bardzo, ale praca przede wszystkim. Skoro chce, niech sobie za nią chodzi, akurat tyle z niego pożytku co z cienia.








Rozdział 2



 


 

Chodził za nią, świadomy, że Meg patrzy na niego wilkiem, lecz nie zamierzał pozwolić, aby taka piękna, fascynująca i seksowna kobieta wymknęła mu się z rąk.


Niewysoka, może jakieś piętnaście centymetrów niższa od niego, tak iż z łatwością mógłby dotknąć brodą czubka jej głowy. Oparł się pokusie, by to sprawdzić, i pomyślał o chwili, gdy zobaczył ją po raz pierwszy, uścisnął jej dłoń, spojrzał w te nieulękłe błękitne oczy i na sekundę zapomniał o bożym świecie. Jest stworzona do występów przed kamerą, telewidzowie będą zachwyceni. Wyobraził sobie ujęcie: ona z dzieckiem na biodrze, nowa Florence Nightingale z seksapilem, po prostu bomba!


Na udział w programie zgodziła się poniekąd z przymusu, podobnie jak on. Ustąpił, przyparty do muru, niemniej fakt, iż przyszło mu pracować właśnie z Meg, czynił całe przedsięwzięcie łatwiejszym do zniesienia, choć równocześnie o niebo bardziej skomplikowanym.


Z westchnieniem omiótł wzrokiem jej sylwetkę, sycąc oczy widokiem kuszących krągłości: wszystkiego w sam raz, stuprocentowa kobieta, w dodatku z temperamentem. Ciekawe, czy rzeczywiście opalała się topless, pomyślał. Może w tych czasach to żadna sensacja, lecz myśl o Meg wysmarowanej oliwką i w samych tylko skąpych majteczkach podziałała mu na wyobraźnię. Męczył się, próbując zapanować nad reakcją organizmu, zanim publicznie narobi sobie wstydu, gdy otworzyły się drzwi i do gabinetu zstąpił anioł w postaci tej młodej pielęgniarki z dzieckiem.


Teraz, idąc za Meg, która tuliła chłopczyka i przemawiała do niego śpiewnie, jeszcze raz w duchu pogratulował producentom trafnego wyboru. Ona skupi na sobie uwagę widzów, odciągając ją, Bogu dzięki, od jego osoby. Odżyła w nim nadzieja, gdy nagle zza ramienia Meg wyjrzała drobna, smutna twarzyczka. Spojrzał w olbrzymie, poważne i mokre od łez oczy, czując się tak, jak gdyby dostał kopniaka prosto w splot słoneczny.


To zupełnie inne dziecko, przestań się zadręczać, pomyślał z rozpaczą. W tym samym momencie Meg zerknęła na niego, opowiadając o obrażeniach Adama, ale docierało do niego piąte przez dziesiąte. Jakieś złamanie, planowany zabieg, nic drastycznego, zwykła zmiana gipsu i dziecko jakich wiele, zapłakane, wielkookie, o pełnych, różowych usteczkach wygiętych w podkówkę. Powtarzając sobie, że zachowuje się śmiesznie, dogonił Meg, otworzył drzwi gipsowni i puścił ją przodem.


Sophie odwołano do innego pacjenta, ale to przecież żaden problem. Musi tylko przyglądać się jej pracy i rozmawiać z nią, sama wykona ten prosty zabieg, czy to takie trudne? Owszem, nawet bardzo, choć nie z tego powodu, że szpitale budziły w nim zgrozę, czy ze względu na nieoczekiwaną i dość kłopotliwą reakcję jego ciała na Meg. Wszystko przez te ogromne, błyszczące od łez oczy i nagły przypływ tęsknoty.


Chciał przytulić płaczące dziecko i sprawić, by się uśmiechnęło, lecz tylko oparł się o ścianę, skrzyżował ręce na piersi i zadał pierwsze pytanie, jakie przyszło mu do głowy.





– A gdzie mama?


– Poszła chwilkę odsapnąć, napić się herbaty. Jest w ciąży, a ma podwyższone ciśnienie, więc odesłaliśmy ją i nakazaliśmy niczym się nie przejmować. Nie przewidywaliśmy problemów, najwyraźniej niesłusznie. Adam, zaśpiewasz mi coś, a ja szybciutko założę ci nowy gips?





Adam wtulił buzię w jej fartuch.





– Nie chcę nowego – wymamrotał przez łzy, z uporem potrząsając głową. – Ten mi się podoba!


– Dam ci go, kochanie, ale po prostu musimy go zdjąć, bo zrobił się za luźny – tłumaczyła, po czym podniosła wzrok na Bena. – Na początku miał szynę gipsową, potem pełny gips, ale obrzęk ustąpił i jeszcze chwila, a będzie mógł wysunąć z niego rękę. To było paskudne złamanie, kończyna musi być usztywniona jeszcze przez jakiś tydzień, więc bez zmiany gipsu się nie obejdzie.


– Ale ja chcę ten! – zawodził mały. Benowi serce się krajało.


– Czemu tak bardzo mu na tym zależy? – spytał B en.


– Są na nim podpisy i rysunki, podobają mu się.


– Mogę obejrzeć?


– Oczywiście. Śmiało.





Delikatnie uniósł rękę chłopca, studiując kolorowe gryzmoły i koślawe malunki na zielonym gipsie. Taki malutki opatrunek, takie drobne ramionko, pomyślał. Przykucnął przed Adamem.





– Tu już prawie nie ma miejsca. Na nowym zmieściłoby się dużo rysunków, a ten byś zatrzymał na pamiątkę.


– A ty mi coś narysujesz? – spytał Adam z podejrzliwą minką.


– Jasne, jeśli chcesz.





Chłopczyk pociągnął nosem i wytarł go wierzchem ręki. Meg chwyciła chusteczkę, aby doprowadzić go do porządku.





– To jak, Adam, pozwolisz mi? – spytała, malec kiwnął głową, lecz usta znowu mu zadrgały. – Przytrzymasz go?





Ben odskoczył jak oparzony.





– Nie mogę – odparł głucho.


– Nie żartuj. – Spojrzała na niego jak na wariata. – Jesteś lekarzem.





I zanim zdążył mrugnąć okiem, trzymał już na rękach chłopca, który wiercił się, wlepiając w niego wielkie, niespokojne oczy.





– Uhm, cześć – powiedział, uśmiechając się niepewnie.


– Siadaj – poleciła mu Meg, a kiedy zajął miejsce na wskazanym krześle przy drugim końcu stołu zabiegowego, przykucnęła przy nim i uśmiechnęła się do Adama.


– No, tygrysie, jaki kolor sobie życzysz? Może być zielony, niebieski albo czerwony.


– ... bieski.


– Niebieski, załatwione. Pamiętasz, co najpierw?


– To miękkie białe.





– Zuch chłopak! Najpierw to miękkie białe, potem owiniemy łapkę mokrym bandażem. A kiedy gips – wyschnie i stwardnieje, Ben narysuje ci coś ładnego. Tylko pamiętaj: dopóki nie wyschnie, niczego nie dotykamy, bo się przykleimy, okej? Założę rękawiczki, a ty spróbuj trzymać rączkę nieruchomo. Nie chcemy narobić bałaganu, prawda?


Adam przytaknął z uroczystą miną, Ben delikatnie podtrzymał mu rękę. Meg owinęła szczupłe ramionko ligniną i wprawnie założyła mokre opaski gipsowe.





– Elegancja Francja. Jeszcze ktoś pomyśli, że już to kiedyś robiłaś – zażartował Ben.


– Raz czy dwa – odparła, uśmiechając się szeroko. – Mamy zespół techników, którzy zwykle zajmują się takimi rzeczami, ale czasem robi to któraś z nas. Ma to swoje zalety, bo im mniej osób zajmuje się małym pacjentem, tym lepiej. Gotowe, kawalerze, i nawet się nie ubrudziliśmy!





Dosuszyła gips suszarką do włosów.





– Jest świetnie. Teraz masz dwa gipsy z obrazkami, co? – zagadnęła uśmiechnięta.





Przytulony do Bena chłopiec sennie pokiwał głową.





– Co na nim narysujemy, Adamie?


– Ciuchcię! – ożywił się malec i triumfalnie spojrzał na Bena, który parsknął śmiechem.





Gips był już pięknie przyozdobiony, gdy po Adama przyszła matka. Pomachali mu na pożegnanie, po czym zapadła cisza.





– Tom mówił, że studiowaliście razem – odezwała się Meg po chwili. – Ale poszedłeś inną drogą... ?


– To stare dzieje – mruknął, spoglądając ponad jej ramieniem: na parking wjeżdżała właśnie telewizyjna furgonetka. – Widzę, że ekipa już dotarła.





Nigdy dotąd tak bardzo nie cieszył się z odsieczy.





– No i jaki on jest? Opowiadaj!





Meg poklepała psa, który przybiegł ją powitać, a potem ruszyła po trawie w stronę przyjaciółki, leżącej w leniwej pozie w cieniu wielkiego czerwonolistnego buku.





– Nie owijasz w bawełnę, co? – Uśmiechnęła się szeroko. – Czekałaś na relację z wypiekami na twarzy, kwiatuszku?


– Aha, za to tobie się nie śpieszy. – Fliss zachichotała. – No, wal, jaki on jest na żywo?





Meg usiadła na kocu, pies ułożył się tuż obok.





– Diablo przystojny – wyznała szczerze, wzdychając ciężko. – Widziałam go w telewizji, ale to prawdziwy pożeracz serc. Na żywo, z bliska... marzenie! Szkoda tylko, że taki z niego babiarz.


– Poważnie?


– O tak! – Meg przewróciła oczami. – Gapił się na mój biust, choć to wszystko wina Toma. Rozwodził się nad tym, jak to będąc na Krecie, opalałam się topless.





Fliss na chwilę osłupiała.





– Co?! Ja go zamorduję!


– Ustaw się w kolejce – poradziła jej Meg kwaśno. – Ja jestem pierwsza. Wierz mi, zaczęło się nieciekawie.


– Skąd on wiedział?


– O czym? Że niby topless? Znikąd, normalnie się opalałam, w kostiumie, nie wygłupiaj się! Przecież wiesz, że nie cierpię swojego biustu. Za żadne skarby nie paradowałabym przy ludziach bez stanika. Ale gapił się na mnie jak cielę na malowane wrota.





– Tom? – spytała ze zgrozą Fliss – Nie, Ben! – sprostowała pośpiesznie Meg, myśląc, że jeszcze chwila, a stanie się przyczyną rozwodu. – Po co Tom miałby się na mnie gapić? Traktuje mnie jak kolegę, mówiłam o Benie. Cholera, gapił się i bezczelnie szczerzył zęby. Myślałam, że go zamorduję, chociaż nie powiem, uśmiech ma... prawie seksowny.


Widząc, że Fliss pęka ze śmiechu, Meg szturchnęła ją w ramię.





– Co? No co?


– Z ciebie się śmieję. Zawsze odsądzasz facetów od czci i wiary, a tu wystarczyła godzina i jesteś zakochana!


– A skąd! – oburzyła się Meg. – Czy ty mnie w ogóle nie słuchałaś?


– Kiedy? Jak mówiłaś, że jest diablo przystojny, po prostu marzenie, czy że uśmiech ma prawie seksowny?


– Bo ma, i jest prawdziwym pożeraczem serc, ale mojego nie dostanie. Co nie znaczy, że jestem ślepa. To seksowny facet, ale niestety, doskonale zdaje sobie z tego sprawę. I potrafi być przeuroczy, o ile nie zachowuje się jak typowy bawidamek. Żebyś widziała, jak zabawiał jednego z naszych małych pacjentów! Był po prostu cudowny! Ciekawe, w czym się specjalizował i czemu rzucił medycynę.





Fliss wzruszyła ramionami.





– Pojęcia nie mam. Tom nie umiał nic powiedzieć. Dziwię się tylko, że go o to nie spytałaś. Zwykle jesteś bardziej bezpośrednia, nie poznaję cię.





Meg pokręciła głową.


– Nie, nie spytałam. Pomyślałam, że może sam powie – odparła zamyślona. – Jest taki... nieobecny, zupełnie jakby oddzielała go szyba. Prawie się nie odzywał, ale kiedy patrzył na Adama, jego oczy nabierały takiego dziwnego wyrazu. Oczywiście nie omieszkałam wspomnieć, że wiem, że studiował razem z Tomem, ale burknął „stare dzieje” takim tonem, że nie śmiałam się dopytywać.





– Fiu, fiu, nie wie, co go czeka. Biada temu, kto wzbudził twoją ciekawość.





Meg potrząsnęła głową.





– To nie tak. Myślę, że w jego życiu coś się wydarzyło – powiedziała powoli. – Jakaś tragedia.


– Ludzie rzadko wywracają swoje życie do góry nogami bez ważnego powodu – zauważyła przytomnie Fliss. – Ale nie doszukuj się drugiego dna. Wielu lekarzy decyduje się na zmianę zawodu, bo najzwyczajniej nie wytrzymują. Może Tom więcej z niego wyciągnie, w końcu kiedyś się przyjaźnili. Chociaż zdaje mi się, że Jane za nim nie przepadała.


– Może gapił się na jej biust – mruknęła Meg.


Fliss pokręciła głową.





– Tom nie wie, co się właściwie stało, więc mogę się tylko domyślać, ale odniosłam wrażenie, że wina leżała raczej po stronie Jane. A teraz muszę zapędzić moje latorośle do łazienki i do łóżek. Wykąpiesz Charlotte? Jest w domu z dziadkami, cały dzień baraszkowała na trawie i skórę na nogach ma zaczerwienioną.


– Uczulenie?


– Najpewniej. Nic, czemu nie zaradziłaby kąpiel w ciepłej wodzie z dodatkiem olejku lawendowego, a wiem, jak bardzo lubisz być ochlapywana.





I utulać malutką chrześnicę do snu, pomyślała Meg ciepło, lecz zachowała tę myśl dla siebie. Gdyby Fliss odniosła wrażenie, iż przyjaciółka marzy o własnym dziecku, zaczęłaby ją na gwałt swatać, to zaś była przerażająca wizja.





– Raczej marzy ci się darmowa niańka – mruknęła, podnosząc się z koca.


– Przejrzałaś mnie na wylot – zaśmiała się Fliss.





Poszły po Michaela i Abby, którzy bawili się w domku na drzewie i za nic nie chcieli zejść.





– Chodźcie zaraz, to przed snem poczytam wam bajkę – namawiała Meg.


– Trzy rozdziały – targował się Michael.


– Dwa – skapitulowała z westchnieniem.





Bliźniaki zlazły z drzewa, po czym, rozchichotane i rozkrzyczane, pognały do domu, potykając się o psa.





– Nie wiem, skąd one czerpią energię. – Fliss potrząsnęła głową. – Poza tym czemu im czytasz na głos? Przecież świetnie sobie radzą sami. Mają prawie siedem lat.


– Bajki są urocze – odparła Meg. – Zresztą ty też im czytasz.


– Owszem, i jestem ci niezmiernie wdzięczna za zastępstwo, ale żeby aż dwa rozdziały? Frajerka!


– Zapewne, ale szybko czytam. – Meg także się roześmiała.


– Tylko nie przesiaduj z nimi całymi godzinami, bo kazałam Tomowi przyprowadzić Bena na kolację i...


– Co?! – wykrzyknęła Meg ze zgrozą. – Akurat dzisiaj, kiedy wyglądam jak czupiradło! Ubrałam się z myślą o kąpaniu dzieciaków i siedzeniu na dworze, a ty mi mówisz, że zaprosiłaś na kolację najseksowniejszego faceta, jakiego widziałam w życiu? Nienawidzę cię!


– Nieprawda – odparła Fliss z rozbawieniem.





– Kochasz mnie i wcale nie wyglądasz jak czupiradło. Zresztą sądziłam, że nie jesteś nim zainteresowana?





– Mój Boże, ale nie muszę od razu wyglądać jak kloszard! – jęknęła z rozpaczą Meg, gotowa udusić przyjaciółkę. – Podpadłaś mi, Fliss, i to potężnie.


– Nie histeryzuj. Kto wie, może wyświadczam ci przysługę.





Meg szczerze w to wątpiła. Pomyślała o Benie, opalaniu się topless, i zapiekły ją policzki. Oczywiście nie uszło to uwagi Fliss.





– Wiedziałam!





Meg miała ochotę ją zakneblować.





– Ale upał – mruknęła, jednak widząc lisi uśmieszek Fliss, straciła nadzieję na zmianę tematu.


– Dziękuję wszystkim. Widzimy się jutro skoro świt. Meg zaczyna o siódmej rano, więc proponuję, żebyśmy się spotkali punkt szósta. Tylko żeby mi się nikt nie spóźnił!





Zdegustowana ekipa poczłapała w kierunku furgonetki stojącej na skraju parkingu, Pete odwrócił się i posłał Benowi niechętne spojrzenie.





– To samo dotyczy ciebie, Maguire, i to w dwójnasób.





Ben przewrócił oczami.





– Czy ja się kiedyś spóźniłem?


– Nie, ale zawsze jest ten pierwszy raz. Najlepiej przyjdź trochę wcześniej, dobra? Nie pięć po, ale za pięć. I na litość boską, ubierz się jak człowiek, nie w te żebracze łachmany! Wyglądasz coraz bardziej niechlujnie. Płacimy ci tyle, że spokojnie stać cię na ubrania.


– Nie bój się, zabrałem wyjściową kieckę – odparł Ben ironicznie.





Zaczynał mieć serdecznie dość przytyków Pete’a. Owszem, poza planem bywał nieobliczalny, jednak do pracy zawsze przychodził punktualnie i w odpowiednim stroju, dobranym z myślą o kamerze. Pete się zirytował i już chciał coś odwarknąć, ale nagle jakby zmienił zdanie.





– Okej, to do jutra – mruknął i już go nie było.





Ben powoli obrócił się ku Tomowi. Wiedział, co zaraz usłyszy, i zawczasu obmyślił odpowiedź.





– Słuchaj, masz na wieczór jakieś plany? – spytał Tom. – Inaczej: odwołaj, cokolwiek to jest. Otrzymałem wyraźne polecenie, aby przyprowadzić cię na kolację, jeśli nie chcę mieć w domu piekła.


– Mam kilka spraw do omówienia z ekipą przed nagraniem, a chciałbym się wcześnie położyć – zełgał gładko Ben, który czuł głęboką niechęć na myśl o przebywaniu w towarzystwie Jane.


– Wcześnie się położyć? – powtórzył Tom sceptycznie. – Halo, to ja, pamiętasz? Bywało, że sypiałeś po trzy godziny na dobę i jakoś ci to wystarczało. Zresztą wszystko ustaliliście, więc daruj sobie tanie wykręty. W czym rzecz, do cholery? Gorąca randka w planach?


– Nie, nie.


– Żona?


– Nie jestem żonaty – mruknął Ben.


– Do licha, czyli nie masz żadnej wymówki, co? Jeśli nie przyjdziesz, będzie po mnie. Felicity mi nie daruje.


– Felicity?


– Moja żona. Polubisz ją.


– A co się stało z Jane? – spytał, choć w gruncie rzeczy niewiele go to interesowało.


– Rzuciła mnie jakieś cztery, pięć lat temu. Zostawiła z czwórką dzieci i wyjechała za kochankiem do Niemiec.





Ben zrobił wielkie oczy, ale Tom spoglądał na niego z uśmiechem.





– Bardzo dobrze się stało, chociaż wolę nie mówić, co wtedy przeżywaliśmy. Felicity to cudowna kobieta, ale w gniewie bywa straszna. Spodziewa się ciebie, więc jeśli masz w sobie bodaj krztynę przyzwoitości, zlitujesz się nade mną!





Benowi wcale się ten pomysł nie podobał, ale lubił Toma, ponadto odmawiając, wyszedłby na ostatniego gbura. Wyczuwając, że Ben jest bliski kapitulacji, Tom uścisnął go i uśmiechnął się od ucha do ucha.





– Poczciwy chłop z ciebie. Gdzie zostawiłeś samochód? Pojedziesz za mną.





Z westchnieniem Ben wsiadł do swojego auta i ruszył za Tomem, który wyjechał z miasta i po kilku minutach zaparkował na wysypanym żwirem podjeździe przed domem.


Był to piękny budynek z gładkiej czerwonej cegły, wzniesiony w czasach wiktoriańskich albo i starszy, lecz znakomicie utrzymany. Na posesji panował porządek, choć nie brakowało dowodów świadczących o tym, iż mieszka tu liczna rodzina: na podjeździe leżał mały różowy rower, na trawniku poniewierała się zapomniana pluszowa zabawka, z okna domku na drzewie sterczał patyk z zatkniętą na końcu białą szmatką. Drzwi wejściowe były otwarte na oścież, a za nimi widać było schody, na poręczy których wisiał dziecięcy sweter, oraz wielki stojący zegar, zza którego wystawał czyjś but. W głębi rozbrzmiewały śmiechy i tupot stóp. Pewnie dzieci szykują się do snu, pomyślał Ben i serce mu się ścisnęło.


Tom nie pozostawił mu szansy na ucieczkę: objął go i wprowadził do środka. Z szerokiego holu weszli do olbrzymiej, acz przytulnej kuchni, serca tego domostwa. Matka Toma powitała Bena jak długo niewidzianego syna, wycałowała go, wyściskała, gratulowała kariery. Ojciec Toma długo potrząsał jego dłonią, po czym oznajmił, że taka okazja wymaga toastu. Następnie Ben przywitał się z Catherine, długonogą czternastolatką, która zapowiadała się na prawdziwą piękność.





– Miło cię znowu widzieć, Catherine – powiedział, ściskając jej rękę.


– Nie powiesz: „Rany, aleś ty wyrosła!”? – spytała, zerkając na niego spod rzęs, i roześmiała się zaraźliwie.


– Nie widziałem cię ładnych parę lat, więc to chyba oczywiste? Pamiętam cię z czasów, kiedy miałaś trzy, cztery latka, a twój brat, Andrew, był niemowlakiem.


– Jemu też się trochę urosło – odparła Catherine wesoło. – Gdzieś się tu plątał, teraz jak nic znowu siedzi z nosem w książce. Postanowił zostać geniuszem.





Zaśmiał się znowu, czując się znacznie swobodniej. Catherine przyglądała mu się z rozradowaną miną.





– Jak to jest, być sławnym? – spytała.


– Nudno – odparł bez wahania. – Nie mogę spokojnie zrobić zakupów, bo zawsze mnie ktoś rozpozna, a w hotelu jedna babka... – Urwał zakłopotany; nie umiał rozmawiać z nastolatkami.


– Zaczepiła cię? – dokończyła Catherine, przewracając oczami. – Żenada. Jesteś normalnym facetem. Tata mówi, że na uniwerku uczył się lepiej od ciebie.


– Owszem – przyznał wesoło – ale na zajęciach klinicznych ja byłem lepszy.


– To czemu rzuciłeś medycynę?





Wszyscy zamarli w oczekiwaniu na odpowiedź.





– Straciłem do tego serce – odparł po chwili, nie mijając się z prawdą, aczkolwiek pomijając główny powód.


– Dlatego zmieniłeś zawód? – podchwyciła Catherine. – Doskonale cię rozumiem. Wszyscy mnie pytają, co chcę zrobić ze swoim życiem, a ja nie mam pojęcia, czego bym właściwie chciała. Normalnie koszmar. Muszę się na coś zdecydować, ale sam wiesz, tu chodzi o całe moje życie! A można robić tyle różnych rzeczy, albo po jakimś czasie zmienić zawód. Weźmy na przykład Fliss: z wykształcenia jest pielęgniarką, ale prowadziła też firmę deweloperską i była w tym świetna, no a teraz ma nas wszystkich do matkowania. Fliss mówi, że zmiany są dobre, bo dzięki nim umysł nie rdzewieje. To super babka.


– Nie mogę się doczekać, kiedy poznam tę chodzącą legendę – zapewnił, z uśmiechem spoglądając na Toma. – Teraz zapewne utula do snu wasze młodsze pociechy?


– Tak, ale obie zaraz do nas dojdą... Proszę, o wilku mowa, a wilk tuż! Kochanie, poznaj Bena. Ben, moja żona, Felicity – powiedział, spoglądając na nią zakochanym wzrokiem.





Ben patrzył na nich z przyjemnością, choć równocześnie ogarnął go wielki smutek. Zanim zdążył się odezwać, otoczyły go delikatne, ciepłe ramiona pachnące lawendą i oliwką dla niemowląt. Szczęściarz z tego Toma, pomyślał, odsuwając się ostrożnie, i dopiero wtedy zauważył Meg. Stała z dzieckiem na rękach, obramowana promieniami słońca. Wyglądała jak anioł.


Podeszła bliżej, przyglądając mu się nieufnie.





– Witam ponownie – powiedziała.





Pachniała podobnie jak Fliss, lawendą i oliwką dla dzieci, nagle jednak Ben stwierdził ze zdumieniem, iż połączenie tych zapachów wydaje mu się niesamowicie seksowne. Ubranie miała oproszone talkiem, włosy wymknęły się jej spod klamry i opadały na kark, a Ben myślał tylko o tym, by chwycić ją w ramiona i całować do utraty tchu.





– Poznaj moją chrzestną córkę, Charlotte – powiedziała Meg.





Uśmiechnęła się do dziecka i podała je Benowi, który wziął je na ręce, patrząc na poważną, drobną twarzyczkę. Charlotte wydała śmieszny, gulgoczący odgłos, oczy jej zabłysły i spróbowała chwycić go za nos, lecz Ben ze śmiechem przytrzymał jej drobną piąstkę.





– Część, zębatko – powiedział, a dziewczynka uśmiechnęła się jeszcze szerzej, demonstrując trzy drobne ząbki. – Piękna jesteś, wiesz?





Charlotte wpatrywała się w niego z zachwytem, jakby miała przed sobą ósmy cud świata, a on myślał tylko, że zaraz mu pęknie serce.





– Ben, gdzie postawić twojego drinka? – zawołał David, ojciec Toma.





– Już go od ciebie biorę – odparł z ulgą Ben. – Weźmiesz ją, Meg? Ziewa.





Przy okazji zapuścił żurawia w dekolt jej bluzki. Zrobiło mu się gorąco i z wrażenia dziecko omal nie wypadło mu z rąk. Odskoczył nerwowo, chwycił szklankę z drinkiem, a drugą rękę wepchnął do kieszeni. Obrócił się w stronę Toma i Fliss.





– Pięknie mieszkacie.


– Teraz tak – odparła Fliss ze śmiechem. – Ale jeszcze rok temu to była rudera. Wyremontowaliśmy ten dom.


– Nie my, tylko ty – poprawił Tom z dumą, po czym spojrzał na Bena. – Moja żona to generał w spódnicy. Biedni budowlańcy dosłownie padali z nóg.





Przenieśli się do ogrodu i usiedli na tarasie, ciesząc się ciepłym lipcowym wieczorem. Po chwili dołączył do nich Andrew, z książką w ręce, co pewien czas zadziwiając towarzystwo osobliwą uwagą. Ben czuł się coraz bardziej swojsko.


Potem zjedli kolację: sałatka, bułki prosto z piekarnika, pikantny kurczak i grube, soczyste steki z grilla. Ben udawał pochłoniętego rozmową, ukradkiem przyglądając się Meg. Zachowywała się swobodnie, śmiała się dźwięcznie albo w skupieniu marszczyła brwi, gestykulowała żywo. Nieoczekiwanie zatrzymała na nim wzrok, obdarzając go szczerym, pięknym uśmiechem, który dosłownie zaparł mu dech w piersi.


Pragnął tej cudownej, ciepłej, seksownej kobiety jak nikogo od wieków. W tej samej chwili Meg, patrząc na niego, bezwiednie oblizała usta, a Ben pomyślał, że zaraz się na nią rzuci.


– A co z tą babką, która cię zaczepiła, jak to nader delikatnie ujęła moja córka? Nie będzie się naprzykrzać? – spytał Tom pół żartem, pół serio. Ben z trudem oderwał wzrok od Meg.





– Z jaką babką?


– No tą z hotelu.


– Ach, ona. Namolna, ale sobie poradzę. W najgorszym razie przeniosę się gdzie indziej.


– Może do nas? – spytała Fliss, przystawiając dziecko do piersi. – Mamy mnóstwo miejsca. W projekcie domu była przewidziana służbówka, bo Tom chciał zatrudnić opiekunkę do dzieci, ale odkąd sama je niańczę, pokój stoi pusty. Co ty na to? Blisko szpitala, święty spokój, przychodzisz i wychodzisz, kiedy chcesz. Nie będziesz nam przeszkadzał, bo pokój ma oddzielne wejście, choć oczywiście jest i łącznik z resztą domu. No i obiecuję ci: nikt nie będzie cię zaczepiał.





Zaprotestował nieśmiało, ale Fliss poprosiła:





– Zastanów się jeszcze. No, komu dokładkę?








Rozdział 3



 


 

Ben rozważył tę propozycję, choć nie od razu. Najpierw pożegnał się i wzruszony, ale i nieco zmęczony wylewnością gospodarzy, wymknął się w ciemną, cichą noc. Wrócił do hotelowego pokoju, podobnego do setek innych, czystego, luksusowego i wyposażonego we wszystkie wygody, z łazienką zastawioną tycimi buteleczkami i flakonikami, z ekspresem do kawy oraz elektrycznym czajnikiem ustawionymi na tacy przy telewizorze, w skrócie: sztampowego jak diabli, sterylnego i bez charakteru. Jednak w hotelu czuł się anonimowy i przez to bezpieczny.


Jego życie zmieniło się w pasmo ciągłych przeprowadzek, tułaczkę po coraz to innych hotelach i miastach, późne powroty do pustych pokojów, równie pozbawionych duszy jak ten, i powoli zaczynał mieć tego dość. Pomyślał o Tomie i Fliss, o ich domu pełnym dzieci, miłości, śmiechów i krzyków, i serce mu się ścisnęło.





– Głupota – oznajmił czterem ścianom. – Niczego im nie zazdroszczę.





Z zadumy wyrwało go pukanie do drzwi.





– Ben?





O nie, tylko nie ona!


– Ben? Wiem, że tam jesteś. Mam coś dla ciebie. Domyślam się co, jęknął w duchu i aż się wzdrygnął. Nie odzywał się, a po kilku minutach kobieta najwyraźniej sobie poszła. Odetchnął z ulgą, choć jego radość okazała się przedwczesna. Rozdzwonił się telefon, nie jego komórka, lecz aparat stojący przy łóżku. Nie odebrał, a po kilku minutach znowu usłyszał stukanie do drzwi.





– Obsługa hotelowa – oznajmił męski głos.


– Niczego nie zamawiałem i niczego nie chcę – odparł.





Dobiegł go szmer rozmowy, potem odgłos kroków, w końcu znowu zapadła cisza. Ben wstrzymał oddech: dałby głowę, że ona nadal waruje pod drzwiami. Nagle poczuł się zmęczony sławą, brakiem prywatności, miałkością swojego życia. Zerwał się z łóżka i gwałtownym gestem otworzył drzwi.





– Nie jestem zainteresowany. Proszę, niech pani odejdzie, potrzebuję spokoju. Nic od pani nie chcę.


– To tylko buteleczka czegoś dobrego – odparła, trzepocząc rzęsami.





W Benie wzbierało obrzydzenie.


– Przykro mi – odparł na tyle uprzejmie, na ile zdołał. – Mam za sobą męczący dzień, a czeka mnie męczący tydzień. Proszę, niech mnie pani zostawi w spokoju Zatrzasnął jej drzwi przed nosem, dla pewności przekręcił klucz i położył się spać.

 

Meg była pewna, że nie zdoła zmrużyć oka, lecz przespała całą noc. Śniła o Benie i uczuciem zbliżonym do ulgi powitała alarm budzika, który odezwał się z wybiciem piątej. Włożyła krótkie spodenki i bezrękawnik, w którego kieszenie upchnęła klucze oraz komórkę, po czym wyszła z domu. Biegała uśpionymi ulicami, wsłuchana w echo swoich kroków, dotarła do niewielkiego parku przy głównej drodze i skręciła między drzewa, na mokrą od rosy trawę.


Uwielbiała te poranne wyprawy, kiedy świat jest rozespany i cichy, zanim porwie ją wir codziennych spraw.


Po pewnym czasie zawróciła, czując, jak strużki potu spływają jej po plecach. Dobiegła do uliczki, przy której mieszkała, i zwolniła kroku. Zanim weszła na górę i rozebrała się, zrobiło się dwadzieścia trzy po piątej. Minutę po wpół do szóstej wyszła z kabiny po chłodnym, odświeżającym prysznicu, z włosami ociekającymi wodą i skórą rozgrzaną od szorowania. Ben będzie w szpitalu punkt szósta, a razem z nim specjalistka od makijażu.


I tu pojawiał się problem. Meg się nie malowała i nie cierpiała kolorowych kosmetyków. Rzęsy miała takie długie, że muskała nimi szkła okularów przeciwsłonecznych, po co więc oblepiać je tuszem? No, może zgodziłaby się na odrobinę cienia do oczu, ale tylko w jakimś naturalnym kolorze, więc ten pomysł także wydawał jej się mało sensowny. Szminki praktycznie nie używała, co najwyżej odrobiny błyszczyka. Zresztą praca to praca, a nie bankiet.


Wysuszyła włosy. Ułożyły się ładnie, lecz mimo to zawinęła je w kok i podpięła wsuwką. Przez chwilę podziwiała się w lustrze, po czym włożyła szpitalną tunikę, po raz pierwszy perfekcyjnie uprasowaną, oraz spodnie, a potem zbiegła do samochodu. Za minutę szósta wjechała na parking przed szpitalem, cudem znalazła wolne miejsce i wpadła na oddział z równo trzyminutowym spóźnieniem.





– Myślałem, że stchórzyłaś – usłyszała za plecami cichy głos.





Odwróciła się z duszą na ramieniu, czując zapach męskiego mydła oraz leciutką woń cytrusowego szamponu, i stanęła twarzą w twarz z Benem, który otaksował ją wzrokiem i powiódł opuszką palca po jej policzku.





– Biegałaś? – spytał jeszcze ciszej.


Meg na chwilę wstrzymała oddech.





– Jak co rano – odparła zgodnie z prawdą, nie dodała jedynie, że po takiej nocy i po takich snach, po prostu musiała jakoś rozładować energię.


– Stąd te kolorki. Chodźmy do Jude.


– Jude?


– Nasza wizażystka – wyjaśnił, otwierając drzwi, i zniknął w korytarzu; najwyraźniej założył, iż Meg za nim pójdzie, co też uczyniła, cierpko myśląc o jego manierach.





Udali się do gabinetu zarekwirowanego na potrzeby filmowców. Gdy weszła do środka, Ben rozmawiał z wytatuowaną kobietą o włosach ufarbowanych na wściekły różowy kolor i ustach pomalowanych czarną szminką.





– Jude, to jest Meg, mówiłem ci o niej.





Meg jęknęła w duchu. Przecież nie przekona kogoś, kto się tak oszpecił, że zależy jej na naturalnym, bezpretensjonalnym wyglądzie. Jednak Jude sprawiła jej miłą niespodziankę. Podsunęła jej fotel, dotknęła gładkiego policzka i opadła na sąsiednie krzesło, kiwając głową.


– Bez skazy – orzekła, zatrzaskując kasetę z kosmetykami. – Nic nie będę robić, może tylko odrobinę przypudrujemy twarz, żeby się nie błyszczała. Zobaczmy, jak się zaprezentujesz na wizji. O ile nie użyjecie reflektorów, nie widzę problemu.





– To dobrze. – Ben kiwnął głową. – Cieszę się, że jesteśmy zgodni.





Zza drzwi wytknął głowę Pete Harrison i mrugnął do Meg.





– Nasza gwiazda – rzekł, zbyt energicznie potrząsając jej dłonią. – Cieszę się, że jest pani punktualna. Pewnie nie może się pani doczekać?





Meg wyrwała rękę, zanim zdążyłby ją zmiażdżyć, i mruknęła:





– Niezupełnie.


– Trema? Jestem przekonany, że wypadnie pani wspaniale.





Meg zazdrościła mu tej pewności. Bała się myśleć o chwili, kiedy stanie przed kamerą i zaledwie otworzy usta, wyfrunie z nich jakaś piramidalna bzdura. Pete jednak wydawał się wolny od podobnych obaw. Spojrzał na Jude i poprosił:





– Zawołaj mnie, kiedy skończycie.


– Ja już skończyłam, ona nie wymaga makijażu – odparła Jude.


– Ach, zalety młodości... – westchnął teatralnie Pete.





Meg parsknęła śmiechem.





– Nie jestem taka młoda. Mam dwadzieścia sześć lat.


– W porównaniu z wiekiem Pete’a to wiek młodzieńczy – wtrącił Ben, ściągając na siebie bazyliszkowe spojrzenie producenta, który wciągnął brzuch i kontynuował:





– No dobrze, Meg, zaczynamy. Chyba będzie najsensowniej, jeśli pozwolimy ci robić to co zwykle, a sami będziemy za tobą chodzić z kamerą.


– A co z pacjentami? – spytała z nadzieją, że zdjęcia zostaną w ostatniej chwili odwołane. – Jak uzyskacie ich zgodę?


– Pomówimy z każdym z osobna – wyjaśnił Pete. – Wywiesiliśmy ogłoszenie z informacją o nagraniach na terenie oddziału, a Rae, nasza researcherka, zwróci się do każdej ze sfilmowanych przez nas osób. Jeśli pacjent jest nieprzytomny, czekamy albo zwracamy się z pytaniem do rodziny. Nie chcemy naruszać niczyjej prywatności, poza tym jest wiele metod, aby chronić tożsamość chorych, chociażby rozmycie obrazu. Myślałem o ofiarach wypadków samochodowych, urazach wielonarządowych, cokolwiek, byle było krwawo. Co drastyczniejsze sceny najwyżej wylecą w montażu. W każdym razie nie chcemy oglądać, jak przez cały dzień bandażujesz skręcone kostki. Możliwie wartka akcja, oto nasz cel na dzisiaj.





I chwała Bogu, pomyślała Meg.





– Okej – mruknął Pete, zerkając na zegarek. – Za kilka minut zaczynamy, a chciałbym ci najpierw zrobić zdjęcia próbne i zobaczyć, jak to będzie z tym makijażem. Niech jej ktoś założy mikrofon!





Po chwili rozpoczęły się próby dźwięku i światła. Jezu, to mi się wcale nie śni, pomyślała Meg, naprawdę wystąpię w tym durnym programie!





– Dobra, jest za pięć siódma. Sfilmujemy twoje przyjście do pracy. Możesz wyprowadzić samochód z parkingu i podjechać jeszcze raz?


– Co? I stracić miejsce? Chyba pan zwariował!





– Poza tym różni ludzie oglądają telewizję, jeszcze ktoś zobaczy moje tablice rejestracyjne i będę miała kłopoty.





– Może zaczniemy od momentu, kiedy wchodzi na oddział? – zaproponował Ben.





Przenieśli się ze sprzętem pod drzwi, ale ciągle ktoś wchodził albo wychodził i trzeba było zaczynać zdjęcia od nowa. Ze stresu Meg zapomniała o radiowym mikrofonie, po raz trzeci wyszła na korytarz i mrucząc coś pod nosem, czekała, aż zostanie wywołana. Kiedy stanęła w drzwiach, filmowcy pękali ze śmiechu.





– Ja piórkuję! – rzekł z rozbawieniem Steve, operator kamery i dźwiękowiec.





Meg poczerwieniała jak burak.





– Przepraszam! Może jeszcze raz? – powiedziała bliska łez, lecz wszyscy zapewnili ją zgodnie, że nic się nie stało.


– Obrobi się – zapewnił Steve, a Pete mu przyklasnął.


– Doskonale. Idziemy dalej, zobaczymy, co się dzieje na oddziale. Mam tylko nadzieję, że Meg będzie się pilnować, ale cóż, w najgorszym razie wszystko się wypika – oznajmił Pete dowcipnie. – Potrzebujemy czegoś mocnego i dramatycznego na początek.





W tej samej sekundzie usłyszeli syrenę karetki.





– Amputacja urazowa, wypadek w szklarni, zajmiesz się tym, Meg? – spytała Angie, pojawiając się bezszelestnie jak duch.





Pete’owi aż oczy zabłysły. Meg spojrzała na niego z ukosa.





– Chyba ma pan chody tam na górze – stwierdziła bez uśmiechu, wkładając rękawiczki i jednorazowy fartuch, po czym pobiegła za Angie.





Szczęśliwie Ben był lekarzem, Steve’owi zaś widok krwi najwyraźniej nie przeszkadzał, bowiem wnętrze karetki było nią obficie zbroczone.


Meg w jednej chwili zapomniała o ekipie filmowej. Podbiegła do ratowników i poprosiła o sprawozdanie, podczas gdy oni, trzymając w górze worek z kroplówką, wynieśli rannego z karetki i przewieźli na salę reanimacyjną. Kenna uciskała kikut kończyny, unosząc ją powyżej poziomu serca rannego, Mike pośpiesznie referował sytuację:





– Andy Johnson, farmer, trzydzieści sześć lat, pracował w szklarni, kiedy doszło do częściowego zawalenia się dachu, tafla szkła odcięła mu dłoń. Podaliśmy mu morfinę, dostaje płyny, ciśnienie krwi stabilne, skurczowe sto trzydzieści, rozkurczowe osiemdziesiąt. Brak innych widocznych obrażeń, krwawienie opanowane.


– Dzięki. Ale my się chyba znamy. – Meg pochyliła się nad rannym i uśmiechnęła serdecznie. – Witam ponownie, Andy, mam na imię Meg. Poznaliśmy się, kiedy byłeś tu poprzedni raz. Jeśli chcesz o coś zapytać, zwracaj się do mnie, będę przy tobie przez cały czas. Jak się czujesz? Bardzo boli?


– Już lepiej, dzięki tym dwojgu. Ale jestem na siebie cholernie wściekły – odparł Andy słabym głosem. – To jakiś koszmar. Jak do diabła mam sobie poradzić bez ręki? A kiedyś myślałem, że utrata palca to koniec świata.


– Wszystkim się zajmiemy, tylko spokojnie – odparła Meg, spojrzała na Mike’a i spytała cicho: – Amputat?


– Zabezpieczony, ja go mam – odezwała się Kenna.





– Jest w nie najgorszym stanie, biorąc pod uwagę fakt, że pies nosił go w zębach. Meg oniemiała.





– Pies?


– Przyniósł go żonie Andrew do kuchni – wyjaśniła Kenna, podając jej foliową torebkę z odciętą kończyną owiniętą mokrą gazą.


– Pani Johnson z dzieciakami jechała za karetką. Zaraz tu będzie.


– Andy? Andy!


– To Jill – jęknął Andy i z trudem uniósł głowę, lecz Meg delikatnie popchnęła go z powrotem.


– Nie martw się. Ktoś się nią zajmie, wszystko jej wyjaśni i za chwilę się z nią zobaczysz. Sophie, pójdziesz? Andy, oszczędzaj siły, zdaj się na nas. Okej, przenosimy go na trzy, ja liczę: raz, dwa, trzy!





Przełożyli Andy’ego na stół zabiegowy, pilnując, aby zraniona kończyna znajdowała się w górze. Meg powiesiła na stojaku worek z solą fizjologiczną i zajęła miejsce Kenny, tymczasem Angie podłączyła Andy’ego do systemu monitorującego czynności życiowe. Chory nagle wypatrzył coś za plecami Meg i z namysłem ściągnął brwi.





– Skąd ja pana znam? Z telewizji?


– Ben Maguire – usłyszała Meg i dopiero teraz przypomniała sobie o ekipie. – Kręcimy tutaj kolejny odcinek programu.





Andy uśmiechnął się blado.





– Znaczy się, będę w telewizji? A niech mnie! Ale moją ślubną też niech pan sfilmuje, bo nie będę miał życia.





– Nie widzę przeszkód – odparł Ben dziwnym – tonem, po czym zwrócił się do researcherki: – Rae, pomówisz z panią Johnson?





– Jasne – przytaknęła.





Meg ukradkiem przyjrzała się Benowi: jest spięty jak diabli, pomyślała. Zmienił się nie do poznania i w niczym nie przypominał pewnego siebie gwiazdora, którego oglądała w telewizji. Tylko skąd ta zmiana?





– Ben Maguire, hę? Nie do wiary! – wymamrotał Andy, przymroczony lekami przeciwbólowymi. – Uścisnąłbym ci rękę, kolego, ale niestety, moja prawica leży teraz w plastikowej torebce.





Ben poklepał go po ramieniu.





– Nie żartuj, i tak czuję się oficjalnie ci przedstawiony. Leż spokojnie, już oni się tobą zajmą.





W międzyczasie pojawił się Tom, który zdążył poddać kikut dokładnym oględzinom, teraz zaś nie odrywał wzroku od monitora, śledząc funkcje życiowe bladego, zlanego potem pacjenta, i zasypywał personel poleceniami.





– Niech ktoś weźmie próbkę krwi do zbadania! Co teraz dostaje dożylnie, sól fizjologiczną czy płyn Ringera?


– Sól fizjologiczną. Krew już pobrałam – odparła Meg, a Tom skinął z uznaniem.


– Dobra, to teraz polecimy z Ringerem. Na początek dwie jednostki. Oby się obyło bez transfuzji. A co z amputowaną kończyną? Ktoś już ją obejrzał?


– Ja. Chyba nie jest źle – odezwała się Angie. – Zabezpieczyłam ją jałowym opatrunkiem, nasączonym solą fizjologiczną, i w plastikowej torebce włożyłam do zimnej wody. I zawiadomiłam chirurga, zaraz przyjdzie.


– Dobra robota. No, Andy, masz elegancko przecięte kości promieniową i łokciową, po prostu podręcznikowa amputacja. Skoro już koniecznie musiałeś pozbyć się ręki, zabrałeś się do tego jak profesjonalista – rzekł Tom wesoło. – Na moje oko są spore szanse, aby replantacja się powiodła.





Andy zamknął oczy i głośno przełknął ślinę.





– Dzięki Bogu! Palca nie dało się uratować, ale pal licho palec. Za to ręka to już całkiem inna para kaloszy. Czy mógłbym się zobaczyć z żoną? – spytał nieśmiało, zapominając o Benie i o kamerach. Dopiero teraz uświadomił sobie powagę sytuacji.


– Jasne. Pójdę po nią – odparła Meg, szukając Toma.





Kiedy skinął głową, wyszła szybko, przekonana, iż Ben i Steve zostaną przy rannym, lecz ku jej zaskoczeniu podążyli za nią. W korytarzu natknęła się na panią Johnson, która wpatrywała się w drzwi sali reanimacyjnej, a dwaj synowie – na oko siedmio-xxxi dziewięciolatek – uczepili się jej boków. Dzieci wyglądały na wystraszone, dopóki nie zobaczyły Bena. Starszy chłopiec zrobił wielkie oczy i wykrzyknął:





– Mamo! Patrz, kto to!


– Pani Johnson? – zagadnęła ją Meg. Kobieta z trudem oderwała wzrok od Bena i zatrzymała go na jej twarzy.


– Meg?


– Cześć, Jill. Trzymasz się jakoś?


– Nie najlepiej. Och, dziękuję Bogu, że ty tu jesteś! Co z Andym?





– Dobrze. Wymaga operacji, ale jego stan jest stabilny. Za parę minut chirurg obejrzy odciętą kończynę i zawyrokuje, czy jest możliwość replantacji, o ile pies poważnie jej nie uszkodził.





– Na pewno nie. To spaniel, jest bardzo delikatny. Jedliśmy śniadanie, raptem pies podbiega do mnie z czymś w pysku, dzieci w krzyk. Najpierw pomyślałam, że to zdechły ptak albo coś takiego, ale potem zobaczyłam, że to ręka. Od razu się domyśliłam, że to Andy’ego, bo brakowało palca. Gdyby nie Rufus... Nie chcę myśleć, co by się stało. Mogłabym wybrać się gdzieś z dzieciakami, a Andy leżałby tam i leżał... – Głos jej się załamał.





Meg objęła ją i przytuliła delikatnie.





– Ale byłaś na miejscu – powiedziała – Andy trafił do nas i wszystko będzie dobrze. Chodź do niego.


– My też możemy? – spytali chłopcy, wieszając się na Meg, która przytaknęła i zaprowadziła całą trójkę do sali reanimacyjnej.


– Czy to dobry pomysł, żeby zabierać dzieci? – spytała Jill z niepokojem.


– Dobry, dobry – zapewniła Meg. – Nie martw się. Jest podłączony do aparatury, ale to dlatego, że chcemy mieć go na oku.


– A krwi dużo? – spytał młodszy, z okrągłymi, pełnymi nadziei oczami.


– Niezbyt. Wszystko już sprzątnięte.


– Och! – odparł z widocznym zawodem.


Widząc krzywy uśmieszek Meg, jego matka spojrzała na nią przepraszająco.


– Krwiożerczy mały potwór – rzekła z uczuciem, potem zerknęła na Bena. – Ben Maguire, no, no. To naprawdę pan?





Odpowiedział lekkim uśmiechem.





– Hurra, mamo, będziemy w telewizji! – pisnął starszy chłopczyk, młodszy także wyraźnie poweselał i przyglądał się Benowi z zachwytem.





Krótkie odwiedziny wystarczyły, by dzieci uwierzyły, że ojciec czuje się dobrze i w najbliższym czasie nie wybiera się w zaświaty. Potem Meg zostawiła całą trójkę w poczekalni dla rodzin pacjentów pod opieką Sophie.


Chirurg orzekł, iż kończyna nadaje się do replantacji, kwadrans później Andy jechał już na salę operacyjną, Meg zaś uświadomiła sobie poniewczasie, że całe zajście zostało nagrane, a ona ma wygnieciony fartuch i smugę krwi na policzku. Stanęła prosto przed kamerą.





– To dla was dostatecznie krwawe? – spytała zadziornie.





Pete zarechotał.





– Nawet dla najbardziej wymagających widzów. Omówimy całość krok po kroku? – spytał, ale pokręciła głową.


– Za pięć minut. Przebiorę się w czyste ciuchy, a potem pogadamy. Nie mogę straszyć pacjentów.





– Można się tu napić kawy? – zawołał za nią Steve. Meg kiwnęła ręką w stronę pokoju lekarskiego.


– Samoobsługa. Zaraz wracam.


– Meg?





Odwróciła się, słysząc głos Bena. Kiedy odpiął jej mikrofon, zsunęła z paska pokrowiec z baterią i podała mu je bez słowa, po czym najzwyczajniej uciekła. Nie wiedziała, co go dręczy, ale odkąd przywieziono Andy’ego, niemalże przestał się odzywać. Cóż, zapowiada się nietypowy odcinek, pomyślała, a potem wzruszyła ramionami: w końcu to nie jej zmartwienie, przynajmniej nikt nie będzie jej zawracać głowy głupimi pytaniami i przeszkadzać w pracy. W gruncie rzeczy powinna się cieszyć, czemu zatem przyłapuje się na tym, że martwi się o Bena?

 

Gramy dalej, pomyślał Ben, podążając za filmowcami do pokoju lekarskiego.





– Dobra nasza – oznajmił Pete, pocierając dłonie i uśmiechając się szeroko. – Żeby akurat dzisiaj obciąć sobie rękę? Jak na zamówienie, poczciwy facet. W dodatku znają go na oddziale, więc wyszło bardziej rzewnie. Dramatyczny wzruszający początek, po prostu rewelacja, nie sądzisz, Ben?





Ben pomyślał, że Pete powinien się leczyć – na głowę – niemniej nie była to dla niego żadna nowina. Spojrzał na niego zimno i zwrócił się do Rae:





– Rozmawiałaś z jego żoną?


– Tak, jej to nie przeszkadza, a dzieciaki są zachwycone. Mam jej zgodę na piśmie. Przyniosłam ci kawę.


– Dzięki.





Upił łyk i sparzył się w język. Cholera, musi się skoncentrować na pracy, zamiast rozmyślać o Meg, choć zaledwie wsłuchał się w swojskie, szpitalne odgłosy, serce zaczęło mu bić jak oszalałe, a nogi zmiękły, jakby były z galarety. Za dużo wspomnień. Przez nieuwagę ochlapał się kawą i zaczął machać oparzoną ręką.





– Psiakrew! – syknął, wsuwając dłoń pod strumień zimnej wody.


– Nic ci nie jest? – spytała Rae z zaciekawioną miną.





– Ben wcale jej się nie dziwił: sam siebie nie poznawał. Zazwyczaj tryskał humorem, w przerwach między nagraniami śmiał się i żartował z resztą ekipy, nie wiedział, co to stres. Tutaj, w tym przeklętym szpitalu, rozdarty między bolesnymi wspomnieniami a fascynacją na punkcie ledwie poznanej kobiety, przestał być sobą. Kompletny obłęd.





– Nie – mruknął do Rae i wtedy weszła ona, z uśmiechem jak samo słońce i promiennymi oczami, a on pomyślał, że nagle zrobiło się jaśniej.


– Została jakaś kawa bez przydziału?





Zrobiłby coś, gdyby był w stanie się poruszyć, jednak mięśnie odmówiły mu posłuszeństwa. Pozostało mu jedynie patrzeć, jak Rae podaje Meg świeżo zaparzoną kawę. Meg wygląda niesamowicie seksownie w tym jednorazowym niebieskim fartuchu, pomyślał i omal nie popukał się w głowę. Fartuch z włókniny seksowny? Śmiechu warte, jednak prawdziwe. Upił wielki łyk kawy, na szczęście już chłodniejszej, i przyglądał się jej w milczeniu, zadowolony, że udało mu się nie zakrztusić.


Meg dolała do kawy trochę zimnej wody, wypiła całość duszkiem i spojrzała na Bena.





– Okej, przypnij mi mikrofon i wracam do pracy.


– Mieliśmy omówić przypadek ostatniego pacjenta – przypomniał Pete, lecz Meg tylko bezradnie rozłożyła ręce.


– Nie teraz, za duży ruch. Pacjenci czekają po trzy godziny. W poniedziałki zawsze mamy młyn, jak to po weekendzie. Ale będzie się robić coraz spokojniej. Może znajdę wolną chwilę między przyjęciami?


– A jak nie znajdziesz?


– To porozmawiamy po pracy – odparła, wzruszając ramionami.


– Ale potrzebujemy więcej informacji...


– Cóż, musicie poczekać. Zdaje się, że mieliście za mną chodzić z kamerą, tak? No to chodźcie. Nie mogę sterczeć jak kołek. Jeśli nie możecie za mną nadążyć, znajdźcie sobie jakiś łatwiejszy obiekt. Może drzewo?





Usta mu zadrgały, ale opanował się i z kamienną miną podał Meg mikrofon. Starał się nie zaglądać jej w dekolt, gdy wsuwała go pod fartuch. Kiedy oplotła się w talii kabelkiem, a baterię ponownie nanizała na pasek, Ben włączył mikrofon.





– I jak? – spytała Steve’a.


– W porządku, słyszę cię.


– No to chodźmy – oznajmiła i już jej nie było.


– Narowista klaczka – szepnął Pete. Ben rzucił mu mordercze spojrzenie.





– Ona ma rację, to jest szpital. Nie może marnować czasu na omawianie z tobą jakichś pierdoł.


– Lepiej weź się do pracy, psiakrew, zamiast się wymądrzać! – odwarknął Pete.





Ben był wściekły, lecz w duchu przyznał Pete’owi rację.





– Chciałem dać jej czas na oswojenie się z nami – odparował z rozdrażnieniem. I zgodnie z prawdą, choć przede wszystkim zależało mu na tym, aby koledzy nie zauważyli, co się z nim dzieje. Najwyraźniej jednak jego strategia nie zdała egzaminu.








Rozdział 4



 


 

W przeciwieństwie do poranka reszta dnia minęła spokojnie. Może nie tyle zrobił się zastój, ile pacjenci napływali leniwym strumieniem i z dolegliwościami, które nie budziły zachwytu Pete’a, niedostatecznie widowiskowymi i za mało krwawymi. Ben jakby się ocknął i zaczął zadawać więcej pytań, lecz mimo to Meg czuła, że nadal jest spięty.


Zastanawiała się, czy zawsze jest taki małomówny, a dłużyzny zostają najzwyczajniej w świecie wycięte na etapie montażu, czy też jego mrukliwość bierze się stąd, że za nią nie przepada. Może nie powinna była mu mówić, żeby zbytnio się nią nie interesował? Cóż, trudna rada. Ona też nie była zachwycona udziałem w programie, skoro jednak zgodziła się, zamierzała robić dobrą minę do złej gry, pomijając dodatkowe pieniądze za wykonywanie swojej pracy, bowiem Bena i reszty ekipy, stale wiszących jej nad głową, do plusów zdecydowanie nie zaliczała!


Przyjęła kobietę z małym dzieckiem, które wsadziło sobie do ucha koralik. Ben zagadywał chłopczyka usadowionego u matki na kolanach, tymczasem Meg wyjęła ciało obce specjalnym ssakiem.


– I po krzyku – oznajmiła, pokazując niewielki koralik.


Matka dziecka odetchnęła z ulgą, potem zerknęła na Bena i zatrzepotała rzęsami.


Uśmiechnął się ciepło, Meg zaś poczuła niezrozumiałe ukłucie zazdrości. Odwróciła się tyłem do kamery, nie chcąc, by ktokolwiek widział wyraz jej twarzy, i dziwiąc się samej sobie. Owszem, Ben jest przyjemny dla oka, potrafi być czarujący i ma w sobie coś intrygującego, ale to jeszcze nie powód, aby czuć zazdrość tylko dlatego, że uśmiechnął się do matki chorego dziecka i powiedział coś, co ją rozbawiło. Niedorzeczna reakcja.


Wręczyła koralik matce i odesłała ją z dzieckiem do domu. Usunęła drzazgę spod paznokcia, na którą uskarżał się następny pacjent, kolejny miał paskudnie wywichniętą kostkę, którą obandażowała, udzielając stosownych zaleceń: noga do góry, zimne kompresy i rehabilitacja, oraz zaordynowała kule. Następnie przyszła kobieta, która twierdziła, że jej synek połknął jej ziołowe tabletki na odchudzanie. Meg podała mu środek wymiotny, kiedy zaś malec zwymiotował prosto na jej czyściutki fartuch, zauważyła, jak tabletki wypadają mu z kieszeni.


Zastanawiała się tylko, za jakie grzechy ją to spotyka. Ben zadawał jej pytanie za pytaniem, Pete wiercił się jak na szpilkach, bez wątpienia marząc o tym, aby zawaliło się niebo, wywołując spektakularną katastrofę, która dodałaby programowi pikanterii, jednakże jego modły nie zostały wysłuchane.


Mimo to Meg miała urwanie głowy i może zdołałaby nie myśleć o Benie, gdyby ciągle nie miała go na widoku, z tym jego seksownym uśmiechem, potarganymi włosami i cieniem zarostu. Kiedy wyłoniła się z gabinetu zabiegowego, w fartuchu, którego przód niezbicie dowodził skuteczności środka na wymioty, podszedł do niej Tom i zagadnął:





– Jak minął dzień?


– Nudno – odparła, ubiegając Pete’a. Ben wzruszył ramionami.


– Raz z górki, raz pod górkę, sam wiesz. Normalka.


– Na twoim miejscu nie mówiłbym hop. Założę się, że coś się wydarzy, jak tylko zacznę się zbierać do domu. Meg, za pamięci: w recepcji prosili o więcej formularzy dla sponsorów. Ben, ty też się piszesz na sobotni szaleńczy skok w otchłań? Chyba nie puścisz Meg samej?


– Skok w otchłań? – zdziwił się Ben.


– Musiałeś mi przypomnieć? – jęknęła, czując, że serce podchodzi jej do gardła.


– Jaki znowu skok w otchłań? – dopytywał się Ben.


– Zjazd na linie, zbiórka funduszy na cele charytatywne – wyjaśnił Tom.





Meg znowu jęknęła z rozpaczą. Jezusie Przenajświętszy, że też o tym zapomniała!





– Zapomniałam na amen – wyznała szczerze. – Cholera!





Tom musiał, rzecz jasna, wtrącić swoje trzy grosze.





– Zjadą z dachu bloku operacyjnego, to tamten wielgachny budynek. Impreza na masową skalę, rokrocznie przyciąga tłumy, co roku zbierają fortunę.


– Piękne dzięki, Tom – mruknęła. – Musisz mnie dobijać? Wiem, że gmach jest wielgachny.





Na samą myśl robiło jej się niedobrze ze strachu.





– I bierzesz w tym udział? – zwrócił się do niej Ben.





– Tak – odparła, kiwając głową. – Będę cierpieć za – moje grzechy. I za nowy trójwymiarowy ultrasonograf. Co roku delegujemy kogoś, bo sprzętu wciąż mało, i dziwnym trafem zawsze pada na mnie.





– Ja cię zasponsoruję – oznajmił Ben.





Meg spojrzała na niego i wybuchnęła śmiechem.





– Chciałbyś! Do licha, niech ci się nie wydaje, że zapłacisz i będziesz miał spokój. Masz mnie nie odstępować na krok, Maguire, a to oznacza, że i ty zaznasz tej przyjemności, od początku do końca. Choć tyle możesz zrobić.





Odsunął się, skrzyżował ręce na piersi i z uporem pokręcił głową.





– O nie!


– O tak. Przykro mi, to nie podlega negocjacji. Przyniosę ci formularz dla sponsorów.


– Nie bawią mnie kaskaderskie popisy.


– To nie popisy – odparła. – To zbiórka funduszy na szczytne cele. I wierz mi, weźmiesz w tym udział. Jesteś moim cieniem i skoro ja coś robię, to ty także, koniec i kropka. Mnie też się to wcale nie uśmiecha.





Zgarnęła z biurka notatki i pomaszerowała do poczekalni. Ben odprowadził ją wzrokiem, potrząsnął głową i spojrzał na Pete’a, licząc na złośliwy żarcik o sekutnicach, lecz spotkał go bolesny zawód. Pete był wniebowzięty.





– Wspaniale. Wyśmienicie. Zjazd na linie i zbiórka funduszy, trudno o coś lepszego.


– Dla kogo? – mruknął Ben. – Zaraz mnie szlag trafi.





– Co się martwisz? Raz kozie śmieć.





Owszem, zwłaszcza jeśli ta koza zleci z dachu wielkiego budynku.





– Skoro to nic takiego, to może mnie zastąpisz, do ciężkiej cholery?


– Co to, to nie – zaśmiał się Pete, rozkładając ręce. – Ja się nie liczę.


– Cieszę się, że zdajesz sobie z tego sprawę.


– Za to ty jesteś ważny, to dla nas jak manna z nieba.


– Nie.


– Nie masz wyboru – przypomniał mu Pete.


– Masz w ręku asa, ale nie graj nim zbyt często, to się robi nudne – warknął Ben ze złością.





Pete zmrużył oczy i przez chwilę przyglądał mu się badawczo. Potem rozchylił wargi w uśmiechu, który przywodził Benowi na myśl szczerzącą się barakudę.





– Ty się boisz! – oznajmił uradowany. – Trzęsiesz portkami!





Ben spopielił go wzrokiem i poszedł szukać Meg. Zastał ją w jednym z gabinetów zabiegowych, była z nią Rae, która roztaczała urok przed kolejnym pacjentem, w efekcie czego nieśmiało zgodził się na nagranie. Psiakrew, nie mógł odmówić? Najlepiej, żeby wszyscy odmówili, mógłby wtedy spokojnie wrócić do domu.





– Mam dla ciebie formularz – oznajmiła Meg, kiedy zrobiło się spokojniej. – Trzymaj.


– Nie – odparł. – Lepiej przynieś formularze pięciu czy sześciu innych sponsorów. Zapłacę tyle, ile oni razem wzięci, ale nie wezmę w tym udziału.


– Zobaczymy – odparła, rozbawiona jego nieprzejednaniem.





Po powrocie do domu obdzwoniła parę osób, w końcu odłożyła słuchawkę i uśmiechnęła się pod nosem.





– Teraz się z tego wypłacz, Maguire – mruknęła z zadowoleniem, rozsiadając się w ulubionym fotelu z filiżanką herbaty i z pilotem do telewizora.





W telewizji nie było nic ciekawego, więc zwróciła wzrok ku stercie kaset wideo, które pożyczyła od matki, wielbicielki Bena. Wsunęła kasetę do magnetowidu i obejrzała pierwszy odcinek, to zaśmiewając się, to płacząc, to z przejęcia obgryzając paznokcie. Nie rozumiała, co się stało z tym pewnym siebie, wesołym człowiekiem, który spoglądał na nią z ekranu.


To przez nią, czy po prostu nie lubi szpitali? Po namyśle uznała, że to drugie. Zastanawiając się, dlaczego Ben rzucił medycynę, sięgnęła po następną kasetę.

 

Poczuł ten zapach, zaledwie otworzył drzwi. Starannie zamknął je za sobą i rozglądał się, szukając źródła: lilie, wielki wazon białych liii, których mdląca, słodka woń przesycała całe pomieszczenie. Pomyślał, że zaraz się udusi.





– Ben? Podobają ci się kwiaty?





W uszach rozbrzmiewał mu szum własnej krwi, do ust napłynęło mu mnóstwo śliny i bał się, że za chwilę zwymiotuje. Otworzył okno, lecz niewiele to pomogło, dławiący zapach osaczał jego zmysły, przywoływał gorzkie wspomnienia. Nie słuchając tej kobiety, nie patrząc na lilie, chwycił telefon komórkowy i pobiegł do łazienki. Zatrzasnął drzwi, odszukał domowy numer Toma i drżącymi palcami nacisnął przycisk połączenia. Fliss odebrała po dwóch sygnałach.





– Mówiłaś, że macie wolny pokój – zaczął. – To jeszcze aktualne?





– Ben! Jasne, jak najbardziej. Przyjedziesz? Ona nie daje ci żyć?





Zaśmiał się z przymusem.





– Można tak powiedzieć. Sprawię ci kłopot?


– Będę zachwycona. Zaraz ci pościelę. Czekamy.


– Sam sobie pościelę. Daj mi pięć minut.





Schował telefon do kieszeni, zgarnął swoje przybory toaletowe i, wstrzymując oddech, wpadł do pokoju. Spakował się błyskawicznie i wybiegł na korytarz.


Stała w holu, uśmiechając się lekko, jednak uśmiech szybko spełzł z jej twarzy.





– Ben? – spytała niepewnie.


– Prześladowanie jest karalne – warknął, nie zaszczycając jej spojrzeniem, i zbiegł do recepcji.


– Wyprowadzam się – rzekł zwięźle, rzucając klucze. – Pete Harrison ureguluje rachunek. Jeszcze jedno: ktoś pomyłkowo przyniósł kwiaty do mojego pokoju. Możecie się ich pozbyć?


– Ben? Pozwól mi wyjaśnić...


– Nie ma czego wyjaśniać. Nie znam pani. Proszę się ode mnie odczepić.





Kierownik hotelu pobiegł za nim, wołając:





– Panie Maguire!





Ben wskazał kciukiem milczącą kobietę i wycedził:





– Ma mnie nie śledzić.





Zaparkował przed domem Toma i Fliss, wzniecając fontannę żwiru.





– Rozgość się – rzekła Fliss, cmoknąwszy go w policzek i zaprowadziwszy go do pokoju. – W kuchni jest kawa, herbata i mleko, przed chwilą włączyłam lodówkę. Jesteś głodny? Czekałam na Toma z kolacją.





Zaburczało mu w brzuchu.





– Potraktuję to jako odpowiedź twierdzącą. – Zaśmiała się, szybko poważniejąc: – Cieszę się, że przyjechałeś, Tom też bardzo się ucieszy. Brakowało mu ciebie.





Kiedy został sam, rozejrzał się po swoim nowym lokum: niewielkim, skromnie urządzonym, acz przytulnym salonie z aneksem kuchennym i łazienką. Na parapecie stały rośliny w doniczkach: pachnący groszek, róża i roślina o długich, ostro zakończonych liściach, której nazwy nie znał. Zaledwie zrobił sobie herbaty i usiadł, do środka zajrzał chłopiec ubrany w piżamę.





– Jesteś Ben? Ben kiwnął głową.





– A ja Michael. Abby jest w wannie. Wygłosiwszy tę osobliwą uwagę, Michael rozsiadł się na kanapie, podciągając pod siebie nogi, i zmierzył Bena pełnym namysłu spojrzeniem.





– Dobrze czytasz? – spytał. – No wiesz, bajki?


– Nie wiem – odparł Ben i zaśmiał się, choć krtań miał ściśniętą. – Chyba nie.


– Wiedziałem. Tata jest do bani, mama też. Fliss jest znacznie lepsza. Meg też obleci. No i łatwiej ją namówić na czytanie niż Fliss. Fliss mówi, że Meg to frajerka, ale ja ją lubię. Mogę pooglądać telewizję?


– Michael?





– Chyba tata cię woła. Michael podbiegł do schodów.





– Tu jestem. Oglądamy z Benem telewizję. Tom wytknął głowę zza drzwi i, widząc wyłączony telewizor, uśmiechnął się do Bena przepraszająco.





– Wybacz mu, chciał cię poznać. Dołączysz do nas na drinka?





– Czemu nie – odparł Ben; nie chciał być sam.





Przeszli do głównej części domu. Na psim posłaniu siedziała mała dziewczynka – jak domyślił się Ben, siostra bliźniaczka Michaela – i pracowicie robiła psu małe kucyki, które następnie wiązała gumką recepturką. Była tak pochłonięta tym zajęciem, że nawet nie zauważyła gościa. Ben uśmiechnął się pod nosem i wziął od Toma kieliszek wina.





– Nigdzie się dzisiaj nie wybierasz?


– Nie – odparł Ben.


– Nie masz żadnych pijackich orgii w planach? Jesteś z telewizji, a ja myślałem, że wszyscy oddajecie się rozpuście.


– Oj, Tom, powoli robię się za stary na takie rzeczy – westchnął Ben. – Sam wiesz, jak to jest.


– Hm, powinieneś już dawno być żonaty i dzieciaty.


– A po co? Żeby tobie było raźniej?


– Raźniej? Nie wyobrażam sobie bez nich życia.


– Tatusiu, spójrz na Amber! – pisnęła Abby.


– Co ty wyprawiasz? – jęknął Tom. – Jesteś świeżo po kąpieli!


– Amber też. Zobacz, jakie ma kucyki, tatusiu!





Wychylił się przez poręcz, czule przemawiając do „biednego psa”, który wydawał się wprost rozanielony, Ben zaś podszedł do okna i zamyślony, długo patrzył na ogród.





– Co się stało między tobą a Jane? – usłyszał nagle.


– Czy to ma jakieś znaczenie?


– Nie wiem – odparł Tom. – Ale raptem zniknąłeś, a ona nie chciała o tobie mówić. Mieliście romans?


– Nie. Mój Boże, skąd.





– Ale ona chciała?





Ben zawahał się, ale w końcu przyznał z westchnieniem:





– Tak, ale nie dałem się w to wciągnąć.


– No to jej podpadłeś. Zawsze lubiła stawiać na swoim.





Ben zaśmiał się cicho.





– O tak. Koniec końców zadzwoniła i zaprosiła mnie, wiedząc, że ciebie nie będzie w domu. Powiedzmy, że jej strój raczej nie nadawał się do podejmowania gości.


– Aha.


– No właśnie. Pomyślałem, że najlepiej będzie się usunąć.


– Mnie oczywiście nie mogłeś nic powiedzieć, ponieważ nie chciałeś na nią donosić.


– Nie. Nie chciałem przekreślać twoich szans na szczęście u jej boku, bo jakieś widziałem, mizerne bo mizerne. Mieliście dzieci, Tom. To nie byłoby fair.





Tom lekko uścisnął jego ramię.





– Dzięki za dobre intencje, chociaż twój gest nie na wiele się zdał. Jakiś czas później zaszła w ciążę i urodziły się bliźniaki. To była kropka nad i, ale teraz już jest dobrze.


– A kiedy poznałeś Fliss?


– Rok temu, kiedy zacząłem pracować w tym szpitalu. Byliśmy z Jane po rozwodzie, przeprowadziłem się tutaj z dzieciakami, żeby zacząć wszystko od nowa i być bliżej moich rodziców, i nagle cud, pojawiła się ona. To najlepsze, co mnie w życiu spotkało.


– Znowu mnie obgadujecie? – zażartowała Fliss.





Gdy weszła z dziećmi, twarz Toma pojaśniała. Ben uciekł spojrzeniem w bok, czując, że wzruszenie i żal znowu chwytają go za gardło. Fliss delikatnie wzięła go pod rękę i zajrzała mu w oczy, uśmiechnięta.





– Co powiesz na pstrąga tęczowego z ziemniakami i surówką?


– Brzmi smakowicie, dzięki – odparł z uśmiechem.





Fliss odsunęła go, tak jak odsuwa się mebel, i stanęła przy zlewie, Tom siedział z synem przy stole i sprawdzał jego pracę domową z chemii.





– Przepraszam, że u nas takie zamieszanie – rzekła Fliss i uśmiechnęła się do niego bez cienia skruchy.


– Za nic nie przepraszaj, jestem wam bardzo wdzięczny.





W końcu to nie ich wina, że widok szczęśliwej rodziny rozdziera mu serce, aczkolwiek tego, za jakie grzechy miał zajmować się małą Charlotte, najzwyczajniej nie mógł zrozumieć. Mimo to dziecko, naburmuszone i nieszczęśliwe, trafiło na jego kolana i wierciło się niespokojnie, próbując wyśliznąć mu się z rąk.





– Jest głodna. Bądź aniołem i ją nakarm – poprosiła Fliss, stawiając przed nim miseczkę z podejrzanie wyglądającą papką.





W końcu Charlotte uznała, że ma dość, i wypluła całą łyżeczkę papki na swoje ręce, a chwilę później chwyciła poły jego koszuli, próbując podnieść się na nogi.





– Och, ty mała paskudo! – wykrzyknęła Fliss, sięgając po rolkę papierowych ręczników.





Oboje zostali błyskawicznie obmyci z papki, Tom poszedł położyć Charlotte do łóżeczka, a Andrew podreptał za nim. Fliss dolała Benowi wina, usiadła przy stole i, podarłszy liście sałaty, przygotowała sos z oliwy oraz octu balsamicznego.





– No, pochwal się, jak ci się pracuje z Meg? – zagadnęła.


– W porządku – odparł, wzruszając ramionami. – Ale nie wydaje mi się, żeby ona była tym zachwycona.


– Zabawne – stwierdziła Fliss, przyglądając mu się w zamyśleniu. – To samo powiedziała o tobie.





Zaśmiał się, krótko i bez humoru.





– No proszę, jaka spostrzegawcza.


– Czy to ma związek z twoją decyzją o zmianie zawodu?


– Miałem swoje powody. I nadal mam.





Nie był w stanie powiedzieć nic więcej, ale Fliss taktownie nie drążyła tematu. Meg wytrzymała tylko jeden dzień: rano przypuściła kolejny atak.


Karetka przywiozła rodzinę z wypadku samochodowego, a właściwie kretyńskiej miejskiej stłuczki, o jakie najłatwiej w godzinach porannych, kiedy rodzice odwożą dzieci do szkoły. Samochody jechały z niewielką prędkością i właściwie powinno się obejść bez rannych, gdyby nie małe dziecko, które nie było przypięte pasami. Ben dostał białej gorączki.





– Ciągle wychodził z fotelika! – szlochała matka. – Nie chce w nim siedzieć... Nauczył się rozpinać pasy, a jest taki niegrzeczny, no i stało się... – Urwała zapłakana.


– To nie pani wina – powiedziała Meg, obejmując ją ramieniem. – Niepotrzebnie się pani zadręcza.


– A czyja, może dziecka? – wycedził Ben. – Jakie obrażenia?





– Na szczęście lekkie – odparła Meg, obserwując go ukradkiem. – Ślady po uderzeniu głową w boczną – szybę, niewykluczone wstrząśnienie mózgu, bo ma nudności, zawroty i ból głowy, ale nic groźnego.





– Kręgosłup szyjny cały – uzupełnił Tom, odkładając zdjęcie rentgenowskie. – Można mu ściągnąć ten kołnierz, ale musi być przez dobę pod obserwacją. Zawsze lepiej dmuchać na zimne.





Kiedy chłopca przewożono na pediatrię, Ben napadł na Meg z pretensją w głosie:





– Lekkie?! Jak można bagatelizować obrażenia u takiego małego dziecka? Zbyt często za bezmyślność rodziców płacą takie maluchy. Mogło dojść do tragedii i ktoś to powinien wyraźnie powiedzieć matce. Czemu dorośli ludzie zapominają o pasach? To niesprawiedliwe.


– Podobnie jak obarczanie winą matki – odparowała.


– Odpowiada za swoje dzieci.


– A ty? Masz dzieci? – spytała bezceremonialnie.


– Nie – odparł głucho.





– To nie oceniaj pochopnie tych, którzy je mają.





Ściągnął mikrofon, cisnął notatki i wybiegł, zanim powiedziałby coś, czego później pożałuje.


O co u licha chodzi? – pomyślała Meg, patrząc za nim w osłupieniu.





– Co go ugryzło? – odezwał się Pete.





– Nie wiem. – Steve wzruszył ramionami. – Chcesz to obejrzeć na podglądzie?


– Po cholerę? Skasuj ten kawałek, to i tak nie do wykorzystania. Nie, wstrzymaj się z tym kasowaniem, może jednak to wykorzystamy. Przynajmniej okazał jakieś emocje, a ostatnimi czasy nieczęsto mu się to zdarza.





– Szpital to nie miejsce na emocje – wycedziła Meg. – Pójdę go poszukać.





Ben stał w korytarzu przy oknie na parking i nerwowo przygryzał usta.





– Ben...


– Daruj sobie, Meg. Nie mam ochoty na wykład.


– No proszę, myślałam, że to ty ciągle mnie pouczasz.


– O mój Boże! To Ben Maguire!


– Znikam stąd – rzucił.





Meg patrzyła, jak idzie przez parking zamaszystymi krokami. Pobiegłaby za nim, gdyby pod szpital nie podjechała akurat karetka na sygnale. Ben jest dorosły, pomyślała, to jego sprawa, co robi.





– I co? – spytał Pete po jej powrocie.


– Poszedł do swojego samochodu.


– Jezus Maria, co on wyprawia? – jęknął Pete, łapiąc się za głowę, i zaczął nerwowo szukać komórki, lecz Meg położyła dłoń na jego ramieniu i oświadczyła:


– Nie tutaj, Pete. Musisz z tym wyjść na zewnątrz.





Kiedy wyszedł, klnąc po nosem, Steve uśmiechnął się szeroko.





– Cóż, skoro wszystkich stąd wywiało, spokojnie mogę pójść na kawę. Wiedziałem, że dzisiaj będzie niefartowny dzień. Idziesz, Rae?




 

Dochodziło południe, kiedy Ben wrócił i zajął stanowisko u boku Meg, jakby od jego wyjścia minęła chwila, a nie trzy godziny.





– To co teraz? – spytał pogodnie.





Meg spojrzała na niego z niedowierzaniem, po czym zerknęła na rozpiskę.





– Idę do trójki. Pacjentka z owrzodzeniem troficznym, uraz kończyny dolnej. Założę opatrunek i może wracać do domu.





Odniosła wrażenie, że odetchnął z ulgą. I bardzo dobrze, miała serdecznie dosyć jego fochów i pocieszała się myślą, że jutro ma wolny dzień.





– Gdzie reszta towarzystwa?


– W pokoju lekarskim.





Poszedł po nich i razem udali się do gabinetu z numerem trzecim, gdzie czekała urocza starsza pani.





– Dzień dobry, Annie, jak się pani czuje, moja kochana?


– Och, Meg, dzień dobry, skarbie. Znowu się przewróciłam.


– Słyszałam, słyszałam. Annie, ci panowie kręcą kolejny odcinek programu Bena Maguire’a. Zgadza się pani na sfilmowanie wizyty?


– Czy to znaczy, że ten przystojny młody człowiek będzie mnie zabawiał rozmową? – spytała filuternie pacjentka, patrząc na uśmiechniętego promiennie Bena.


– Rozumiem, że odpowiedź brzmi „tak” – zaśmiała się Rae.


– Ja myślę – mruknęła Meg.





Bezwstydnie ze sobą flirtowali! Ben był po prostu czarujący, a Annie wyraźnie nim zachwycona, dzięki czemu przykry zabieg odczuła równie boleśnie jak naklejenie plastra na błahe zadrapanie. Ach, te endorfiny, pomyślała Meg, świadoma, że gdyby nie konieczność założenia opatrunku, byłaby tu potrzebna jak piąte koło u wozu. W cichości ducha ucieszyła się, że będzie miała moment spokoju, gdyż Ben przestał ją maglować, co i po co robi. W tej samej chwili Ben podniósł na nią wzrok i poprosił:





– Mogłabyś wyjaśnić, na czym polega ten zabieg?





Masz ci los, długo się nie nacieszyła tym świętym spokojem.





– Podczas upadku pękł delikatny naskórek, który zaczął nachodzić na ranę – odparła, czekając, aż Steve zrobi zbliżenie. – Muszę ją oczyścić i założyć opatrunek. Owrzodzenia troficzne spowodowane są niewydolnością układu krążenia i w związku z tym trudno się goją, a każdy uraz powoduje nawrót choroby. Oczywiście istnieje także duże ryzyko zakażenia. Annie, o co się pani uderzyła?


– Wstyd powiedzieć, ale nie zauważyłam wózka na zakupy. Przewróciłam się i upadając, zahaczyłam nogą o coś ostrego.


– Cóż, lepiej w sklepie niż na dworze. Tak czy inaczej musimy sprawdzić, czy nie ma innych obrażeń.


– Żadnych guzów, siniaków? – zagadnął Ben.


– No nie wiem, może na wszelki wypadek powinien pan mnie zbadać – zaśmiała się.


– Wpakuję się przez panią w kłopoty – odparł Ben, wtórując jej głośno.


– To chyba ja przez pana! – odparowała i puściła do niego oko.





Ben znowu się roześmiał i powtarzał, że jest niepoprawna. Był przemiły.


Meg opowiadała o zaletach opatrunków koloidowych, dyskretnie obserwując Bena: ma fantastyczne podejście do pacjentów i niesamowicie seksowny uśmiech, szkoda tylko, że przeznaczony dla Annie.





– No, kochana, gotowe – powiedziała po chwili.





Annie spojrzała na nią niewidzącym wzrokiem.





– Och! – Zamrugała ze zdziwieniem, jakby nie pamiętała, co tu robi. – Ale szybko, dziękuję ci, Meg, masz złote ręce. I wcale nie boli, co najwyżej ćmi.


– I trochę poćmi, niestety. Zmieniłam opatrunek, jeszcze tylko owinę pani nogę bandażem elastycznym, żeby uniknąć obrzęku. – Chwilę później spytała: – I jak?


– Cudnie. No, lepiej opuszczę spódnicę, zanim zawstydzę tego przemiłego młodego człowieka, bo widać mi całe nogi! – Zatrzepotała rzęsami, a Ben zaśmiał się serdecznie.





Jaka szkoda, że taki miły jest tylko dla Annie, pomyślała Meg.








Rozdział 5



 


 

– Fliss?


– Cześć, Meg! Co słychać?





Meg usiadła po turecku i ramieniem przycisnęła telefon do ucha, mocując się z foliowym wieczkiem na jogurcie.





– W porządku. No, szczerze mówiąc, to jakoś mi markotno. Chciałabym się z tobą zobaczyć. Masz czas wieczorem?


– Jasne, wpadniesz na kolację?





Meg spojrzała na jogurt, który przed chwilą napoczęła, jedyną jadalną rzecz, jaką znalazła w lodówce; wszystko inne było przeterminowane albo porosło pleśnią.





– Z radością. O której?





Usłyszała trzy piszczące dźwięki, potem zapadła cisza: telefon się wyłączył. Zirytowana podłączyła go do ładowarki, o czym zapomniała po powrocie do domu. Odstawiła jogurt do lodówki, myśląc o jutrzejszym śniadaniu, chwyciła torebkę oraz klucze, zamknęła drzwi i zbiegła na dół.


Kara za mieszkanie na ostatnim piętrze, pomyślała zdegustowana, patrząc na pogiętą antenę na dachu swojego auta. Nie słyszy się wandali grasujących na parkingu. Cóż, lepiej, że to antena, a nie wycieraczki, jak ostatnim razem. Niech no tylko te łobuzy wpadną jej w ręce.


Uruchomiła silnik, zgasiła trzeszczące radio i podjechała do sklepu na rogu ulicy, nie chciała bowiem zjawiać się z pustymi rękami. Na winach się nie znała, kwiaty też nie wydawały się jej najlepszym pomysłem, więc zdecydowała się na trufle w czekoladzie. Mimo ciągłych jęków, że tyje w talii, Fliss była chuda jak szczapa.


Zaparkowała samochód za domem i zastukała do kuchennych drzwi. Nikt się nie odezwał, więc weszła do środka i zawołała Fliss. Nie doczekała się odpowiedzi, za to usłyszała, że ktoś kręci się w służbówce. Niewiele myśląc, postawiła czekoladki na kuchennym stole, i wpadła do pokoju.





– Fliss, mam nadzieję, że nie przyszłam za wcześnie, ale telefon mi się rozładował i... – Osłupiała. – Ben... ?





Niewątpliwie Ben, golusieńki jak go Pan Bóg stworzył. Strumyczek wody ściekł mu z włosów na szeroką masywną pierś, spłynął po owłosionym torsie i zniknął pod ręcznikiem, który Ben przycisnął kurczowo do podbrzusza. Meg wpatrywała się w niego jak zahipnotyzowana, bezwiednie wstrzymując oddech. W jej polu widzenia pojawiła się dłoń – obok tej, która podtrzymywała ręcznik – znieruchomiała na wysokości bioder, potem powoli uniosła się, aby ponownie zatrzymać się na linii ciemnych, drwiących oczu.





– I jak?





Zaczerwieniła się po same uszy. Jaki on przystojny, pomyślała i cudem przypomniała sobie o oddychaniu.





– Przepraszam, nie wiedziałam, że to ty. Spodziewałam się Fliss.





– Nie, to z całą pewnością ja. – Przyjrzał się sobie, opuszczając głowę, i skinął jeszcze raz. – Zgadza się, to moje ciało.





Podążyła za jego spojrzeniem, zawstydziła się jeszcze bardziej i gwałtownie odwróciła wzrok, czerwona jak burak.





– No tak, ale co ty tutaj...


– Wprowadziłem się niedawno. Moja wielbicielka z hotelu trochę przeholowała. Czułem się, jakby polowała na mnie czarna wdowa, która zaraz wciągnie mnie w swoją pajęczynę i niecnie wykorzysta.


– To... to ja już pójdę, żebyś mógł się ubrać – wymamrotała dziwnie zakłopotana; w końcu z racji zawodu nagość nie powinna jej peszyć.


– Czekaj! – zawołał Ben. – Oprócz mnie nie ma nikogo, pojechali do matki Fliss po dzieciaki. Rozgość się, szybko się z tym uwinę, a chciałbym z tobą pomówić.





Usiadła na kanapie i wyjrzała przez okno. Usiłowała nie wyobrażać sobie, jak Ben się wyciera, nie myśleć o jego wilgotnej skórze. Wilgotnej? Chyba raczej mokrej, bowiem niebawem wychynął z łazienki ubrany w swoje sztandarowe, znoszone dżinsy i malinową koszulę, która prezentowała się już nieco lepiej, aczkolwiek Meg podejrzewała, że kiedyś była intensywnie czerwona, a zmianę odcienia zawdzięczała praniu. Teraz na piersi znaczyły ją ciemniejsze plamy, na bosych stopach połyskiwały kropelki wody.


Podszedł i przyjrzał jej się w milczeniu, potem z westchnieniem przegarnął włosy ręką.


– Jestem ci winien przeprosiny – powiedział w końcu. – Przeholowałem. Przepraszam. – Widząc jej minę, Ben zaśmiał się cicho. – Meg, masz otwarte usta.


Zamknęła je, po czym po turecku usiadła w rogu kanapy.





– Siadasz jak Michael – zauważył, zajmując miejsce po przeciwnej stronie.





Zapadło milczenie.





– Czemu je zawdzięczam? – spytała w końcu.


– Przeprosiny? Mojemu poczuciu sprawiedliwości, jak sądzę. To nie była twoja wina. Po prostu szlag mnie trafia na taką bezmyślność.


– To zrozumiałe, i masz świętą rację, rodzice odpowiadają za bezpieczeństwo swoich dzieci. Po prostu pomyślałam, że to nie pora na wykład, poza tym trochę ją rozumiałam. Przy niektórych dzieciakach nawet magik wygląda na amatora.


– Wiem – przyznał niechętnie. – W każdym razie przepraszam, że wyładowałem na tobie całą złość, a potem wyszedłem bez słowa.


– Gdzie byłeś? – spytała cicho.


– W jakimś parku niedaleko szpitala – mruknął. – Nie wiem, jak się nazywa. Pobiegałem trochę, później wstąpiłem do kawiarni, ale gryzło mnie sumienie, więc wróciłem.


– Mogę spytać, czemu tak bardzo się tym przejąłeś?





Milczał chwilę, potem odparł sucho:





– Powiedzmy, że poczułem się niewyraźnie.


Meg na razie na tym poprzestała.





– Za to jutro masz wolne – przypomniała, chcąc poprawić mu humor.





Uśmiechnął się krzywo i pokręcił głową.





– Nie. Umowa była taka, że filmujemy cię przez cały tydzień, dzień w dzień, czy jesteś w pracy, czy nie, choć mnie też to nie zachwyca. Jak sama się wyraziłaś: jesteśmy na siebie skazani.


– Ale widzowie umrą z nudów! Muszę zająć się mieszkaniem, bo coraz bardziej przypomina chlew, w lodówce został mi jeden jogurt. Nikt tego nie będzie oglądać z zapartym tchem.


– Chyba żebyśmy się urwali... – Znacząco zawiesił głos.


– Urwali?


– Dali nogę. Poszli na wagary.


– Co proponujesz? – podchwyciła ochoczo.


– Wypad gdzieś, gdzie Harrison nas nie znajdzie.


– Na Alaskę? – spytała. Ben parsknął śmiechem.


– Chłodnawo. Co powiesz na spacer po plaży?





– Jest takie miejsce nieopodal Southwold – odparła po namyśle. – Mało ludzi, mało atrakcji, ot, kilka domków letniskowych i mewy. Miałbyś trochę spokoju, zwłaszcza gdybyśmy wyruszyli wcześnie rano.


– Może zrobilibyśmy małą przebieżkę? Piaszczysta ta plaża?


– Tak. Wybrzeże jest kamieniste, ale nad samą wodą jest twardy, ubity piach.


– To jesteśmy umówieni. Podjadę po ciebie. Ruszymy o piątej, zanim Pete zacznie mi wiercić dziurę w brzuchu, a wracając, wstąpimy gdzieś na śniadanie. Jeśli Pete się uprze, zawsze zdążymy sfilmować, jak chodzisz z wózkiem po supermarkecie.





Meg przewróciła oczami.





– Cóż za radość – mruknęła, lecz potrafiła myśleć tylko o jutrzejszym dniu.





Za niecałą dobę będą biegać po plaży. Jej wyobraźnia się rozszalała, a serce mocniej zabiło.





– Ależ tu pięknie.


– Cieszę się, że ci się podoba – odparła z uśmiechem. – To jedno z moich ukochanych miejsc.


– I nie ma zasięgu. Pete nie będzie nam marudził.


– Wielka szkoda – westchnęła obłudnie, uśmiechając się od ucha do ucha.





Odwzajemnił uśmiech i skinął ręką.





– Prowadź.





Pobiegła po wilgotnym piasku, czując, jak wiatr rozwiewa jej włosy. Ben dogonił ją bez wysiłku, a ona pomyślała, że jest cudownie: słońce powoli pnie się po nieboskłonie, jego promienie grzeją przyjemnie, lecz jeszcze nie zaczynają prażyć, plaża jest opustoszała.


Uśmiechnęła się, on uśmiechnął się do niej, po raz pierwszy odkąd go poznała autentycznie odprężony i szczęśliwy. Z przyjemnością odetchnęła świeżym morskim powietrzem i przestała myśleć o Benie, koncentrując się na tym, jak stawia stopy, ciesząc się jego towarzystwem i pięknem świtu.


Dobiegli do końca długiej piaszczystej plaży i zwolnili kroku. Ben wziął się pod boki i spojrzał na nią wesoło:





– Co teraz?


– To już od ciebie zależy – odparła, wzruszając ramionami. – Możemy jeszcze pobiegać, wrócić spacerem...





– Albo popływać.


– Nie mam kostiumu.


– Ja też nie – odparł z kamienną powagą, lecz zdradziły go roześmiane oczy.





Przygryzła usta, by się nie roześmiać.





– Proponujesz kąpiel nago? – spytała.


– Ja? – Spojrzał na nią niewinnie. – Myślałem raczej o bieliźnie, ale skoro wolisz nago, to dobrze, ja się zgadzam.





Przeprowadziła w myśli inspekcję swojej bielizny i omal nie jęknęła z rozpaczy: sportowy biustonosz i niespecjalnie seksowne majtki, nic, czym chciałaby się chwalić, choć zawsze to lepsze od paradowania przed Benem na golasa!





– Nie będę podglądał, słowo – zapewnił dwornie, ale nie wierzyła mu ani przez chwilę.





A co tam, pomyślała nagle. Jest piękny dzień, żywej duszy wkoło, i skoro ma ochotę popływać nago z najbardziej seksownym mężczyzną na świecie, to nic jej w tym nie przeszkodzi. Oprócz własnego tchórzostwa. Rozebrała się więc tylko do bielizny i pobiegła do wody, wołając:





– Ścigamy się?


– Świętoszka! – odkrzyknął ze śmiechem, wyprzedzając ją, i zanurkował w fale.





Przyganiał kocioł garnkowi, pomyślała, widząc, że został w dżersej owych bokserkach.


Sekundę po nim znalazła się w wodzie. Przeraźliwe zimno zaparło jej dech w piersi. Wrzasnęła, wyłaniając się nad powierzchnię. Ben roześmiał się, otrząsając się z wody jak pies. Ochlapała go i chwilę później nurkowali, gonili się i wyłupiali jak para dzieciaków.


Spoważnieli dopiero wtedy, gdy przypadkiem na siebie wpadli i stali w wodzie, wpatrując się w siebie.


– Włosy ci wchodzą do oczu – powiedział cicho, delikatnie odgarniając mokry kosmyk z jej twarzy.


Przez jeden przytłaczający moment była pewna, że Ben ją pocałuje, i serce jej stanęło, lecz nagle odwrócił się i zniknął pod wodą. Patrzyła, jak wypływa coraz dalej w morze, jej serce ocknęło się i znowu zaczęło bić. Bezwiednie dotknęła ust, które wciąż czekały na pocałunek. Chciała go objąć, poczuć na sobie jego ramiona.


Westchnęła ciężko i pobrnęła przez płytką wodę ku mokrej piaszczystej plaży. Ubrała się, nie patrząc w jego stronę, skarpetki zwinęła i schowała do butów, po czym boso przeszła na suchy piasek. Usiadła, obejmując ramionami kolana, i drżąc z zimna, patrzyła, jak Ben płynie do brzegu.


Wracali w milczeniu i pełni skrywanego napięcia. Meg nie umiała powiedzieć, czy to początek czegoś między nimi czy tylko chwilowe zawieszenie broni. Szli brzegiem morza, zostawiając na mokrym piasku ślady stóp. Co pewien czas mijali sczerniałe i połamane stare drewniane falochrony. Za którymś z kolei plaża opadała gwałtownie. Ben zeskoczył pierwszy i delikatnie zestawił Meg na ziemię. Otarła się o niego, a ich spojrzenia znowu się spotkały. Ben zawahał się, ale w końcu puścił ją i poszedł dalej.


Czyli jednak zawieszenie broni, pomyślała rozczarowana, idąc obok niego. Cóż, skoro nie chce jej pocałować, może chociaż porozmawia. Zaczynała mieć serdecznie dość jego skrytości. Nic o nim nie wiedziała, choć tak bardzo ją intrygował.





– Taki z ciebie miły facet. Co się stało? – zagadnęła pół żartem, pół serio.


– Suffolk to takie straszne miejsce? – spytał z rozbawieniem – Myślałam o telewizji. Trochę to... dziwnie wyszło.


– Przez jakiś czas grałem lekarza, mała rólka w serialu, ale dzięki niej miałem znajomości. Szukałem pracy, producenci szukali wariata do poprowadzenia nowego programu, no i padło na mnie.


– Wariata, powiadasz? – Zaśmiała się.


– Zrobiłem parę szalonych rzeczy. Czasem niebezpiecznych.


– Hm. Teraz jest aż za spokojnie?


– To nie tak. Po prostu... inaczej.


– W czym się specjalizowałeś? – spytała niepewnie, właściwie nie spodziewając się odpowiedzi.





Milczał długo.





– Anestezjologia dziecięca.


– Gdzie pracowałeś? W małej miejscowości, w dużym mieście, na wsi?


– W Royal London.


– Fiu, fiu! Ciężki kawałek chleba. Dlatego to rzuciłeś?


– Nie chcę o tym rozmawiać.


– Dobrze. – Jeszcze się nie poddała. – Ostatnie pytanie.


– Słucham? – spytał zupełnie innym tonem, wrogim, odpychającym.


– Straciłeś prawo praktyki?





Stanął jak wryty i spojrzał na nią ze zdumieniem.





– Co? Nie, skąd znowu!





– Tak tylko pytam – powiedziała, rozkładając dłonie w geście kapitulacji.


– To przestań. Nie twoja sprawa, do cholery!


– Przepraszam, nie chciałam być wścibska. Ja tylko próbuję cię zrozumieć. Nie jestem jak Pete, nie chcę trzymać cię w szachu i nie zależy mi na tym programie. Pomyślałam, że może chciałbyś wiedzieć, że masz we mnie przyjaciółkę.





Nie odpowiedział. Wzrok miał zgaszony, lecz mimo to poszedł dalej, jakby wszystko sobie wyjaśnili. Czyli pracował jako anestezjolog dziecięcy w dużym londyńskim szpitalu. Wypalił się jak wielu lekarzy pracujących na dużych urazówkach? Royal London niewątpliwie należy do największych szpitali traumatologicznych w rejonie Londynu, dysponuje nawet własnym helikopterem ratunkowym. Trafiają do niego głównie ofiary wypadków drogowych z pobliskiej M25, najruchliwszej szosy krajowej z największą liczbą kolizji.


Czy to było powodem? Nie mógł tego znieść, bezsensownych ludzkich tragedii, wypadków, w których ginęły dzieci?


Milczeli, lecz atmosfera zmieniła się diametralnie. Ich ręce już się nie dotykały, równie dobrze mogliby iść kilometr od siebie. Meg tęskniła za ciepłem jego dłoni, za jego śmiechem, dziwiąc się swojemu szaleństwu. Zakochała się w człowieku, który nie chce jej znać.





– Co to?





Przystanął i zaczął nasłuchiwać, lecz oprócz szumu wiatru i chlupotania fal słychać było tylko krzyki mew nad ich głowami. Nagle i ona usłyszała ten dźwięk:


ktoś woła o pomoc! Bez namysłu pobiegła w tamtym kierunku. Ben wyprzedził ją, sadząc długie kroki, i wtedy je zobaczyła.


Były przy falochronie, dwie kilkunastoletnie dziewczynki. Jedna spojrzała na nich i zaszlochała:





– Pośliznęła się i spadła na jakiś drąg! Ratunku!





Ben klęczał już przy rannej i podtrzymywał ją ostrożnie.





– Już dobrze, jestem przy tobie – mówił cicho do półprzytomnej dziewczyny, która lała się przez ręce, ale też trochę do tej, która szalała z niepokoju.


– Trzeba wezwać karetkę! – zawodziła. – Lekarza!


– Jestem lekarzem, a ona pielęgniarką. Ben spojrzał na Meg i powiedział cicho:


– Coś jej się wbiło. Sprawdzisz, co to?





Schyliła się nad dziewczyną, lecz wszystko zasłaniały opadające poły kurtki. Kiedy je rozsunęła, spod materiału trysnęła krew.





– Jest lekkie krwawienie – oznajmiła ze sztucznym spokojem. – Rana kłuta z ciałem obcym, wygląda to na jakiś pręt, trudno powiedzieć, jak głęboko wbity.


– Okej – odparł równie spokojnie. – Da się powiedzieć coś więcej?


– Raczej nie.


– Pomóżcie jej! Proszę, pomóżcie jej! To moja siostra – szlochała druga dziewczynka.


– Wszystko będzie dobrze, kochanie – zapewniła ją Meg. – Jak ci na imię?


– Kate, ja jestem Kate, a ona... Jess.


– Słuchaj, Kate, masz przy sobie komórkę? – spytał Ben.





Przerażona dziewczyna kiwnęła głową.





– Tak, już dzwonię... jaki numer?


– Dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć, poproś o karetkę, ratowników i strażaków, żeby to przecięli...


– Ben, trzeba ją będzie przetransportować helikopterem – szepnęła Meg, patrząc, jak woda wokół rannej zabarwia się na czerwono.





Boże kochany, przypływ! Za pięć, góra dziesięć minut woda dosięgnie rany Jess, a za następnych dziesięć dziewczynka znajdzie się pod wodą.





– Ben, mamy mało czasu! – rzuciła.


– Spójrz jeszcze raz, może nie jest najgorzej. Cokolwiek to jest, nie przeszło na wylot.


– Wygląda na metalowy pręt.





Zardzewiały, brudny, oklejony wodorostami, Bóg jeden wie, jak długi i jak głęboko wbity w ciało, a przypływ się nasila!





– Zrób jakiś prowizoryczny opatrunek, chociażby z bluzki, i uciśnij ranę.





Meg już ściągała bluzkę, mówiąc do Kate:





– Daj mi telefon, a sama chodź tutaj i przyciskaj to do rany. – Odeszła na bok i rzuciła w słuchawkę: – Przyślijcie helikopter. Mamy tu dziewczynkę wbitą na metalowy pręt przy falochronie, jesteśmy na linii wody, a zaczyna się przypływ. I niech przyjadą strażacy z nożycami do cięcia metalu.





Opisała dokładnie, gdzie się znajdują, po czym zadzwoniła do Toma.





– Okej, czyli nie można jej ruszyć, bo obficie krwawi. Puls?





Położyła dłoń na szyi Jess.





– Słabo wyczuwalny, przyśpieszony, nitkowaty. Oddech płytki, niepełny. Początki sinicy.





– Cholera! A Ben?


– Jest przy niej, pomaga, jak może.


– Trzyma się jakoś?


– Na razie tak.


– Dobrze, najważniejsze, żeby leżała nieruchomo. Niech Ben ją przytrzyma, a ty spróbuj jakoś ucisnąć ranę.


– Zrobione. Tom, jest przypływ i coraz mniej czasu.


– Oszczędzaj baterię w telefonie. Zadzwonię, żeby się pospieszyli. Helikopter powinien zaraz dotrzeć!





Meg oddała telefon Kate.





– No i co? Lecą tutaj?


– Lecą.


– Ale woda...


– Kate, wszystko będzie dobrze – uspokajała ją Meg. – Będą za parę minut, góra dziesięć. Ben? Tom mówi, żeby leżała nieruchomo.


– Robię, co mogę. Jeśli opanujemy to krwawienie... – Urwał, delikatnie poprawiając chwyt. Woda wokół niego zawirowała i chlusnęła na falochron, mocząc ich ubrania. Kiedy spłynęła, była żywoczerwona.





Meg i Ben spojrzeli na siebie bez słowa.





– Ona umrzeee! – zapłakała Kate. – Jess, proszę cię, nie umieraj!





Zimna woda ocuciła ranną, która otworzyła oczy.





– Kate – odezwała się słabo. – Boli. Chcę do mamy.


– Trzymaj ją za rękę – poleciła Meg. – Wasi rodzice są gdzieś niedaleko?


– W tamtym domu – odparła Kate, pokazując kierunek.





– Za drogą Meg wypatrzyła mały, bielony drewniany domek plażowy.





– Zadzwoń do nich. Muszą wiedzieć.





Dziewczynka wybrała numer drżącymi palcami i tłumaczyła coś gorączkowo.





– Już tu idą – oznajmiła w końcu, spojrzała na morze i oczy jej się rozszerzyły.


– Nie możecie jej jakoś podnieść? Ona się utopi.... Boże, pomóżcie jej jakoś, proszę!


– Krwawienie się zmniejszyło – stwierdziła Meg, patrząc na Bena, lecz wiedzieli doskonale, że nie wyklucza to wewnętrznego krwotoku.


– Może to jakieś obwodowe naczynie? – odparł Ben z nadzieją.





Oby, pomyślała Meg, w przeciwnym razie Jess umrze im na rękach.


Nadeszła kolejna fala, znacznie wyższa, i rozbiła się o plecy Meg. Woda zawirowała i znowu się podniosła, sięgając nóg Jess, targając jej włosy. Następna liznęła plecy dziewczynki i przemoczyła bluzkę służącą za prowizoryczny opatrunek. Nagle Ben znieruchomiał.





– Helikopter – rzucił, zerkając na Meg. Woda znowu spieniła się i przetoczyła przez pierś dziewczynki. – Podniosę ją. Nie możemy czekać na strażaków, za mało czasu. Jeszcze chwila i woda dostanie się do rany. Kate, pomachaj do załogi helikoptera, bo jeszcze nas nie zauważą.





Kate zerwała się na równe nogi i pobiegła po plaży, krzycząc i wymachując rękami, wpatrzona w żółtą kropkę na niebie.


– No, to jedno mamy załatwione. To nie będzie ładny widok – stwierdził Ben ściszonym głosem. – Ja ją podniosę, a ty uciśniesz ranę, jak tylko ją ściągnę z tego cholernego żelastwa. Oby skończyło się na odmie, o innych scenariuszach wolę nawet nie myśleć. Odczekali, aż woda się cofnie, Meg zdjęła prowizoryczny opatrunek z wlotu rany i kiwnęła głową.





– Okej, no to do góry!





Serce waliło jej jak oszalałe, ale akcja przebiegła nadspodziewanie gładko i, jak się okazało, pręt był wbity na głębokość czterech, pięciu centymetrów, nie więcej. Meg przycisnęła do otwartej rany mokrą bluzkę i biegła przy Benie, który niósł ranną na rękach. Zaledwie ułożyli Jess na boku, tak aby rana znalazła się w górze, pojawili się rodzice dziewczynek: ojciec w piżamie, matka w nocnej koszuli i krótkich spodenkach, oboje ledwie żywi ze strachu.





– Jess! – jęknęła kobieta i chciała podbiec do córki, lecz mąż ją powstrzymał.





Chwilę później wylądował helikopter, a ranną zajęli się dwaj ratownicy. Osłonili ranę specjalną folią i przykleili ją plastrami w taki sposób, aby powietrze uwięzione w klatce piersiowej mogło znaleźć ujście, podali dziewczynce tlen i podłączyli kroplówkę. Kiedy na miejsce dotarła policja, helikopter z Jess i jej matką na pokładzie był już w powietrzu. Reszta rodziny pojechała do szpitala radiowozem.





– Będą przy niej za jakieś pięć minut – odezwała się Meg, odprowadzając go spojrzeniem.


– Nie powinienem jej ruszać – powiedział Ben głucho – ale nie miałem wyboru. Utopiłaby się, zanim przecięlibyśmy ten pręt. Boże, oby tylko przeżyła!


– Dzięki nam ma znacznie większe szanse – odparła Meg, lecz na twarzy Bena malowała się udręka.





– Trzęśli się oboje, po trosze z zimna, bo pomimo słońca nie było najcieplej, a oboje byli przemoczeni, po trosze pod wpływem emocji. Meg zauważyła wóz strażacki i jęknęła w duchu: że też musi się pokazywać tylu przystojniakom zakrwawiona, z gęsią skórką i sutkami sterczącymi niczym dwa kołki na kapelusze. Ktoś narzucił jej koc na ramiona, po czym oboje z Benem poczłapali na parking przy plaży, bosi, bowiem ich buty niewiadomo kiedy zmyła woda.





– Zaraz będzie lepiej – pocieszył ją Ben. – Mam w samochodzie jakieś ciuchy na zmianę. Chociaż na początek nie wzgardziłbym gorącym prysznicem.





Rzucił jej gruby, ciepły sweter.





– Masz, ubierz się – rzekł rozkazującym tonem, ale nie trzeba jej było namawiać: była zziębnięta, więc przyjęła jego propozycję z wdzięcznością.


– A ty? – spytała, szczękając zębami.


– Nic mi nie będzie – mruknął. – Włączę ogrzewanie. Wsiadaj.


– Jestem cała we krwi i piachu, no i ociekam morską wodą. Co z twoim samochodem?


– A co ma być? Mam skórzaną tapicerkę, wytrze się i będzie jak nowa, a nawet jeśli nie, to co z tego. Jakoś nie mam chęci wracać na piechotę.





Po paru chwilach w aucie zrobiło się cieplej i Meg poczuła się o niebo lepiej.





– I po moim wolnym dniu! – stwierdziła cierpko.


– I po wspólnym śniadaniu.


– Ugotuję ci coś – zaproponowała, ale tylko pokręcił głową. – Umiem gotować. Nie bój się, przecież cię nie otruję.


– Wierzę. Po prostu nie jestem głodny.





– Spojrzała na niego uważnie i nagle dostrzegła zmarszczki wokół jego oczu, kurczowo zaciśnięte usta. Nie wiedziała, co go spotkało w przeszłości, lecz dzisiaj uczynił wszystko, co w ludzkiej mocy, by pomóc temu dziecku. A teraz znowu zamyka się w sobie, wycofuje do własnego świata, który strzeże tabliczka z napisem „Wstęp wzbroniony!”.


I nie potrafiła do niego trafić.








Rozdział 6



 


 

Telefon prawie nie milkł, aczkolwiek Ben na spokój i tak nie liczył; gdyby miał więcej pomyślunku, zaraz po powrocie wyłączyłby to cholerstwo i oszczędziłby sobie stresów. Mruknął gniewnie i włączył system głośnomówiący, dzięki czemu Meg zyskała okazję, aby lepiej poznać charakter Pete’a.





– Co się do cholery dzieje, Maguire? I gdzie ta pielęgniarka? Byliśmy umówieni na rano, ale nie byłeś łaskaw się pojawić, pojechaliśmy do szpitala, a nuż ktoś wie, co z tobą, bo oczywiście nie raczyłeś mnie poinformować, że wyprowadzasz się z hotelu, i nagle trach! Rozpętuje się piekło, helikopter przywozi ranną dziewczynę i słyszę, że braliście z Meg udział w dramatycznej akcji ratunkowej!


– Wieści szybko się rozchodzą – odparł Ben sucho.


– Co?! – Pete się zagotował. – To prawda?! Gdzie teraz jesteś? I czemu nie odbierałeś telefonu, na litość boską?


– Byliśmy na plaży, biegaliśmy. Właśnie wtedy zauważyliśmy tę dziewczynkę.


– Wskakujcie do samochodu i wracajcie tutaj, ale migiem! Gdybyście nie wycinali takich numerów, mielibyśmy sensacyjny materiał, a tak...





– Guzik byś miał – wycedził Ben – bo do szpitala dojechałyby zwłoki, a my o niczym nie mielibyśmy – pojęcia. Zresztą po jakiego czorta mielibyśmy przyjeżdżać do szpitala? Meg ma dzisiaj wolne.





– Rodzice tej małej chcą wam podziękować, więc ruszcie dupska. Płacę wam kupę kasy, zapracujcie na nią...


– A to dobre! – zaśmiał się Ben ironicznie i dźgnął telefon palcem wskazującym, przerywając połączenie.





Meg patrzyła na niego i potrząsała głową.





– Zawsze tak się zachowuje?


– Tylko wtedy, kiedy sensacyjny materiał ucieka mu sprzed nosa. – Westchnął rozdrażniony. – Przepraszam cię za niego.


– Nie martw się. No i co?


– Co „co”?


– Jedziemy do tego szpitala?


– A chcesz jechać?


– Czemu nie? Mniejsza o Pete’a, mniejsza o dziękczynne hołdy, ale chciałabym zajrzeć do Jess, sprawdzić, czy u niej wszystko w porządku, i uściskać Kate. Biedna dziewczyna, była przerażona. Ile może mieć lat? Czternaście? Piętnaście?





Wzruszył ramionami.





– Nie wiem, chyba obie są w zbliżonym wieku, może bliźniaczki?





– Możliwe. Więc jak, jedziemy?


Westchnął ciężko i zmierzwił włosy.





– Najpierw prysznic. Śmierdzę wodorostami i mam pod paznokciami zaschniętą krew, a Pete naśle na nas Steve’a z kamerą. Ale pojedziemy, skoro ty tego chcesz. W sumie wypadałoby coś dzisiaj nakręcić, a to byłby dobry materiał, więc czemu nie? Niech Pete ma radochę.





– Idziemy po linii najmniejszego oporu?


Ben zaśmiał się, ale oczy miał poważne.





– Powiedzmy. Podrzucić cię do domu i poczekać, aż się wykąpiesz, czy podjechać za jakiś czas?


– Mam w co się przebrać, może pojechalibyśmy do ciebie i tam się wykąpali? Szkoda czasu.





Zamknął oczy. Chciał zobaczyć ją nagą, czuć, jak wije się pod nim i patrzeć na te pełne, jędrne piersi uwolnione z paskudnego, poplamionego krwią sportowego stanika, poczuć w dłoniach ich ciężar.





– Ben? Gdzie tak pędzisz? Pali się czy co?


Zdjął nogę z pedału gazu i policzył do dziesięciu.


– Przepraszam – mruknął. Przez następny kwadrans usilnie koncentrował się na jeździe.




 

Zamierzała wykąpać się u Fliss, jednak okazało się, że Fliss jest w mieście, tak więc, chcąc nie chcąc, zmuszona była skorzystać z propozycji Bena.





– Ty pierwsza – mruknął.





Weszła do łazienki zastawionej męskimi przyborami toaletowymi; nie zakręcał pasty do zębów i zamiast zwijać tubkę od końca, ściskał jej środek, nie spłukiwał umywalki po goleniu, za to używał szamponu i mydła tej samej marki co potwornie droga woda po goleniu. Kiedy Meg się myła, czuła na sobie jego zapach. Chwilę później zaczął dobijać się do drzwi i krzyczeć, aby się pośpieszyła. Mokra owinęła się zatem czym prędzej ręcznikiem, zgarnęła brudne ubrania i otworzyła drzwi.





– Jest twoja – oznajmiła z promiennym uśmiechem.





Kiedy Ben zatrzasnął za sobą drzwi, ubrała się i osuszyła włosy ręcznikiem. Rozczesanie ich zajęło jej pięć minut: oczywiście Ben nie miał odżywki. Chwilę później wyłonił się z łazienki, ubrany w przyzwoicie wyglądające dżinsy oraz koszulę rozpiętą pod szyją i z podwiniętymi rękawami, odsłaniającymi szczupłe, opalone przedramiona. Nie patrząc na nią, zapiął na nadgarstku prosty, skromny zegarek na metalowej bransolecie.





– Gotowa? – spytał.


– Mam wilgotne włosy, ale doschną, zanim dojedziemy. Nie masz suszarki?


– Jest w sypialni, Fliss pomyślała o wszystkim.


Ruszyli, gdy tylko Meg dosuszyła włosy.





Pete napadł na nich z taką złością, iż Meg szczerze podziwiała Bena, który zniósł to w miarę spokojnie, zamiast znokautować go jednym uderzeniem. Chwilę później dołączył do nich Tom.





– Miała otwartą odmę – wyjaśnił i dodał na użytek kamery – innymi słowy przy wdechu zasysała powietrze do klatki piersiowej zamiast do płuc, przez co poziom wysycenia krwi tętniczej tlenem spadł drastycznie. Na domiar złego wlot rany krwawił obficie, ale okazało się, że to tylko jedno z naczyń zaopatrujących mięśnie międzyżebrowe, żadna poważniejsza arteria. Pacjentka przeszła operację i o ile mi wiadomo, znajduje się na oddziale intensywnej opieki. Jej rodzice czekają na was, chcą wam podziękować.


– A co z jej siostrą? Ktoś się nią zajął? Przeżyła szok – odezwała się Meg.





– Uspokoiła się, jak tylko stało się jasne, że Jess przeżyje. Ale wy dwoje jesteście bohaterami. Zdaniem rodziców stać was na wszystko, łącznie z chodzeniem – po wodzie. No, idźcie do nich pławić się w zasłużonej chwale.


Ben chrząknął gniewnie.





– To ostatnia rzecz, o którą mi chodziło... – zaczął, ale Tom pokręcił głową.


– Musicie. Tu nie chodzi o was, ale o rodziców, którzy omal nie stracili dziecka i chcą wam podziękować za uratowanie mu życia. Wiedzą o nagraniach, jest im wszystko jedno, więc idźcie i zachowujcie się jak ludzie.





– Tak jest, szefie – odparł Ben, posyłając Tomowi krzywy uśmieszek. – Co zrobić, prowadź, Meg, Poszli na blok kardio-torakochirurgiczny. Rodzinę Jess zastali w sali pooperacyjnej przy łóżku córki.





– Cześć! – powiedziała Meg, zaglądając do środka. Kate podniosła głowę i skoczyła na równe nogi.


– Meg! – pisnęła i uwiesiła się jej na szyi.


– Jak się czujesz? Wszystko w porządku?


– Tak – odparła drżącym głosem. – Jess wyzdrowieje, dziękuję pani, dziękuję z całego serca!





Na przemian śmiała się i płakała. Meg przytulała ją, kołysała w ramionach i głaskała, dopóki Kate się nie uspokoiła. Spojrzała na Bena, przy którym stał ojciec dziewczynek i ściskał jego dłoń tak mocno, jakby chciał ją wyżąć, drugiej zaś uczepiła się matka, uśmiechając się przez łzy.





– To nie moja zasługa – mówił Ben. – Ja ją tylko trzymałem, to Meg wezwała pomoc, zatamowała krwawienie i walczyła o życie państwa córki. Ja tylko ją trzymałem.


– I wykazał się pan wielką odwagą, jak słyszałem – odparł ojciec Jess i Kate.





– To nie tak, musiałem wybierać między ryzykiem poważniejszych obrażeń a zostawieniem jej na pewną śmierć, patrzeniem, jak topi się na moich oczach. Tu nie trzeba geniusza. Po prostu miała wielkie szczęście.





Ojciec pokiwał głową, blady jak płótno.





– Jest poważnie chora, omal nie straciliśmy jej parę razy, ale pomogliśmy jej przez to przejść i doszła do siebie, dożyła do swoich szesnastych urodzin, i jak pomyślę, że moglibyśmy ją teraz stracić, po tym wszystkim... Chyba byśmy tego nie przeżyli, a Kate? Są ze sobą bardzo związane, to bliźniaczki.


– Że też chciało się wam tak wcześnie wstawać... – Ben spojrzał na Kate z uśmiechem.





Dziewczynka uśmiechnęła się blado.





– To nie był mój pomysł. Jess ma bzika na punkcie wschodów słońca. Mówi, że każdy nowy dzień to jej zwycięstwo i uwielbia oglądać świt na dworze. Zimą to jeszcze pół biedy, bo słońce później wstaje, ale latem to dla mnie mordęga!





Roześmiali się, Jess poruszyła się na łóżku i wymamrotała coś niezrozumiale, skupiając na sobie uwagę wszystkich.





– No dobrze, kochani, my się już pożegnany – powiedział cicho Ben. Po ostatniej turze podziękowań wymknęli się cichaczem.





Kiedy wyszli, mruknął do Steve’a:





– Okej, wyłącz tę kamerę, starczy tego dobrego. Pete dostał, czego chciał.


– Nie. Pete chce, żeby Meg robiła to co zwykle w wolny dzień, a ty biegaj za nią – odparł Pete zimno.





Ben westchnął i znużonym gestem przegarnął włosy.





– Meg? – odezwał się zrezygnowanym tonem.


Zrozumieli się bez słów.





– Nie wiem jak Ben, ale ja wstałam o bladym świcie, mam za sobą nader dramatyczne przeżycia i marzę tylko o krótkiej drzemce. Może spotkajmy się... wpół do trzeciej?


– Świetnie – mruknął Pete bez entuzjazmu. – Tak zrobimy. U ciebie?


– Moje mieszkanie przypomina wysypisko śmieci – odparła Meg. – Może w supermarkecie?


– Nie masz lepszego pomysłu? – żachnął się Pete, gniewnie marszcząc czoło.


– Chcesz realizmu czy fikcji? Nie mam w domu nic do jedzenia, nie mam czystych ubrań. Chcecie mnie podglądać? Proszę bardzo: supermarket albo pralnia, ty wybierasz. Idziemy, Ben?


– Supermarket – odparł Pete z pośpiechem. – Do koszyka z zakupami zawsze możemy zajrzeć z kamerą, do brudnych ciuchów niekoniecznie. W którym supermarkecie?





Podała nazwę, po czym wyszli z Benem ze szpitala.





– O wpół do trzeciej! – zawołał za nimi Pete.





Meg nie była pewna, czy Ben mu pomachał, czy machnął na niego ręką. Uśmiechnęła się pod nosem.





– To co robimy? – spytał w znacznie lepszym już nastroju.


– Sądziłam, że chcesz się wyrwać? – spytała zaskoczona.


– Bo chciałem, ale chodziło mi o nich, nie o ciebie. No i nie jedliśmy śniadania.





Znaleźli miłą restaurację i zamówili wszystko, co było w karcie. Nie rozmawiali o medycynie, o programie ani o tym, co wydarzyło się rano. Meg nie umiałaby powtórzyć treści tej rozmowy, wiedziała tylko, że do supermarketu dotarli z półgodzinnym opóźnieniem, co sprawiło, że Pete czekał na nich, rwąc sobie włosy z głowy.





– Przepraszam, zaspałam – skłamała gładko. – No to zaczynamy te zakupy?




 

Po takim dniu z pewnością miała prawo czuć się zmęczona, lecz o dziwo, tryskała energią i miała znakomity humor, choć nie łudziła się, że to zasługa uroku Pete’a albo wysokocholesterolowego lunchu. Nie, wiedziała, że to z powodu Bena i tylko Bena, przebywania z nim, wspólnie podejmowanych wysiłków, by uratować Jess, choć szczerze mówiąc, wystarczała jej świadomość, że jest blisko niego. Ponadto odkąd ekipa filmowa przestała deptać im po piętach, Meg poczyniła pewne postępy: owszem, tabliczka z napisem „Wstęp wzbroniony” nadal wisiała na swoim miejscu, lecz wydawało się, iż drzwi nie są już tak szczelnie zamknięte. I zobaczyła za nimi mężczyznę, w którym się zakochała.





– Cholera. – Usiadła na łóżku i wpatrzyła się w swoje odbicie w lustrze. – Oj, Meg, jakaś ty głupia! On wkrótce wraca do Londynu i więcej go nie zobaczysz.





Nieprawda, zobaczy i jego, i siebie, na zawsze uwięzionych na kliszy filmowej. Czy to widać? Czy wszyscy zauważą, jak wpatruje się w niego cielęcym wzrokiem, „nieznana bohaterka” podkochująca się w gwieździe?





– Cholera – mruknęła, wstając. Ubrała się do porannej przebieżki i poczłapała do kuchni.





Nagle usłyszała na dworze jakiś hałas. Oparła się o zlew i wyjrzała na parking, gdzie grupa wyrostków kopała puste puszki po piwie. Ewidentnie byli pijani albo i naćpani, jeden zatoczył się w stronę samochodu Meg i szarpnął za antenę. Mówi się trudno, i tak była ułamana, jednak kiedy uczepił się wycieraczki, Meg aż się zagotowała. Niewiele myśląc, zgarnęła klucze oraz komórkę i wybiegła z mieszkania. Zbiegła ze schodów i jak burza wpadła na parking.





– Co wy do diabła wyprawiacie?! – krzyknęła.


Znieruchomieli, a potem odwrócili się w jej stronę.





Było ich sześciu czy siedmiu, znacznie starszych, niż początkowo jej się wydawało, i znacznie bardziej pijanych: ledwie trzymali się na nogach, choć było wpół do szóstej rano. Zbliżali się, patrząc na nią wrogo.





– No, no, co my tutaj mamy? Ładnie. Zajebiste szorty, mała.





Cholera. Cholera, cholera, cholera!


Nonszalanckim gestem wepchnęła ręce do kieszeni bezrękawnika, szukając telefonu komórkowego i ani na sekundę nie odrywając od nich wzroku. Do kogo ostatnio dzwoniła? Czy aby nie włączyła blokady klawiatury? Boże, tylko nie to. Niech odbierze Fliss. Fliss od razu wezwie policję.





– Kto wam pozwolił majstrować przy moim samochodzie? – spytała spokojnym głosem. – Wychodzę z domu i widzę, jak niszczycie moją własność. Jestem na was taka wściekła, że aż brak mi słów.


– Kurde, chłopaki, uważajcie, laska się na nas wnerwiła! – zarechotał wyrostek, który odezwał się przed chwilą.





Wszyscy wybuchnęli śmiechem i podeszli jeszcze bliżej, tłocząc się za jego plecami. No dobrze, zatem przywódcę już poznała. Śmiało odwzajemniła jego spojrzenie.





– Dobra, oto moja propozycja – oznajmiła, starając się mówić głośno i wyraźnie, a równocześnie modliła się, aby efektem gorączkowej gmeraniny przy telefonie było uzyskanie połączenia. – Nie znam was, nie umiałabym was zidentyfikować i jestem jedynym świadkiem tego, co tu się stało. Jeśli zaraz sobie pójdziecie i zostawicie mnie i mój samochód w spokoju, nic w tej sprawie nie zrobię. Ale jeszcze jeden krok w moją stronę i zacznę krzyczeć, aż się tutaj zleci cały dom, przyjedzie policja i będziecie mieli kło...





Zaszedł ją nie wiadomo kiedy. Gdy wygłaszała swoją mowę, nagle poczuła rozdzierający ból w boku, pociemniało jej w oczach i zgięta w pół, osunęła się na ziemię.





– Meg?





Ben spojrzał na telefon, znowu przycisnął go do ucha i już zamierzał się rozłączyć, gdy usłyszał jej głos. Był dziwnie stłumiony, ale brzmiało to tak, jakby usiłowała coś komuś wytłumaczyć, potem powiedziała coś dziwnego, że jest jedynym świadkiem...





– Meg? Meg! – krzyknął, lecz usłyszał tylko zdławiony jęk, dziwne trzaski, a potem zapadła cisza: połączenie zostało przerwane. – Dobry Boże, Meg!





Wciągnął buty i podbiegł do schodów z telefonem w ręce, po drodze wybierając trzy dziewiątki. Raptem uświadomił sobie, że co prawda był pod jej mieszkaniem, lecz nie zna jej dokładnego adresu, więc podał policji numer domowy Toma i Fliss i poprosił o kontakt, po czym pojechał do Meg z duszą na ramieniu, przekraczając wszelkie możliwe ograniczenia prędkości.


Nie miał pojęcia, co się właściwie stało, lecz był pewny, że grozi jej niebezpieczeństwo. To do niego zadzwoniła i tylko na niego mogła liczyć, po prostu nie mógł jej zawieść. Z piskiem opon zahamował na parkingu pod jej domem i wyskoczył z auta, rozglądając się w panice.





– Meg? – zawołał. – Meg, gdzie jesteś?





Zobaczył ją, zaledwie skręcił w stronę klatki schodowej: była przy drzwiach, oparta plecami o ścianę, oczy miała szklane.


– Ben... ? – spytała niepewnie i zaniosła się płaczem W pierwszej chwili poczuł bezbrzeżną ulgę, że Meg żyje, może mówić, poznaje go, potem ulga ustąpiła wściekłości, że ktoś ją skrzywdził.





– Już dobrze, Meg. Jestem przy tobie. Wszystko będzie dobrze.





Delikatnie, tak aby nie sprawić jej bólu, wziął ją na ręce i przytulił.





– Bydlaki – wykrztusiła rozdygotana.





Spojrzał na jej twarz: wciąż jeszcze płakała, ale była wściekła. Ben zaśmiał się, przepełniony ulgą, i kazał jej oszczędzać siły. Potem przyjechała policja, chwilę później Tom, wszyscy zgodnie upierali się przy wezwaniu karetki.





– Jaką karetkę? Bez przesady, dostałam pięścią od jakiegoś smarkacza, przeżyję – wymamrotała i nagle spojrzała na Bena ze zdziwieniem. – A co ty tu właściwie robisz?


– Zadzwoniłaś po mnie. Słyszałem twój głos.





– Byłam pewna, że dzwonię do Fliss. Po prostu dwa razy przycisnęłam zieloną słuchawkę. Nie wybierałam twojego numeru.


– Wczoraj go dodałaś do spisu telefonów i połączyłaś się, żeby sprawdzić, czy wszystko się zgadza.


– Faktycznie, zapomniałam. Przepraszam. Nie chciałam cię niepokoić...





Burknął coś niesympatycznym tonem i przykucnął.





– Dasz radę wstać?


– Nie wiem.





We dwóch z Tomem pomogli jej się podnieść.





– Wszystko w porządku?


– Przeżyję. Boli przy wdechu, ale to tylko siniaki. Wyliżę się jakoś. Ale telefon jest do wyrzucenia.


– Musisz jechać do szpitala – upierał się Tom.


– Racja. Do pracy.





Tom zaklął pod nosem i z dezaprobatą pokręcił głową.





– Nie ma mowy. Daj mi się chociaż obejrzeć.


– Odczep się. Jak będę chciała starszego brata, zwrócę się do rodziców – mruknęła.





Wzruszył ramionami, zrezygnowany. Ben wciąż nie kapitulował. Nie odzywał się, ponieważ przesłuchiwała ją policja, lecz jego zdaniem klamka jeszcze nie zapadła. Stał przy Meg i zastanawiał się, czy jest świadoma, jak kurczowo ściska jego rękę, podczas gdy policjant poprosił ją o opisanie napastników.





– Parę razy widziałam, jak się tu kręcą, ale nigdy dotąd na niczym ich nie przyłapałam – powiedziała Meg.


– Rozpoznałaby ich pani na zdjęciach?


– Może – odparła, wzruszając ramionami. – Przynajmniej niektórych.


– Ale nie teraz – wtrącił Tom stanowczo. – Teraz musimy zawieźć ją do szpitala. Później z nią porozmawiacie.


– Jaja zawiozę – odezwał się Ben. – Ty wracaj do domu i uspokój Fliss, bo pewnie od zmysłów odchodzi. Spotkamy się w szpitalu.





Gdy ją objął, Meg uśmiechnęła się do niego blado.





– Nic mi nie jest, Ben. Tylko czuję się trochę obolała. Wezmę prysznic, przebiorę się i...


– Nie bądź niepoważna! Jedziesz do szpitala, poddasz się badaniom i jeśli wszystko będzie w porządku, odwiozę cię tutaj, przebierzesz się, a potem... – Urwał nagle.





A potem co? Zabierze ją do siebie i będzie się nią opiekował? Co on sobie wyobraża?





– Nic mi nie jest, Ben. Nie cackaj się ze mną. – Odepchnęła go i pokuśtykała do drzwi, wyjmując z kieszeni klucze. Gdy poszedł za nią, odwróciła się i uśmiechnęła ze zmęczeniem.


– Ben, jestem cała i zdrowa, naprawdę. Wykąpię się, przebiorę i pojadę do szpitala, jak co dzień. Zobaczymy się na miejscu.


– Poczekam.


– Jak sobie chcesz. – Poddała się i weszła na klatkę schodową.


– Mogę wejść? – spytał Ben, kiedy stanęli przed drzwiami jej mieszkania.


– Skoro musisz. Ostrzegam, mam okropny bałagan. Sprzątanie nigdy nie było moją pasją.


– Moją też nie. Obiecuję, że nie będę sprawdzać palcem, ile masz na meblach kurzu. No to zrób, co tam musisz, a potem cię zawiozę.





– Ben, już ci mówiłam, mogę prowadzić sama.


– Nie sądzę. Pomijając taką drobnostkę, jak stan twojej przedniej szyby...


– Przedniejszy... Te potwory!


– A sio! – Popchnął ją w kierunku otwartej łazienki. – Zaczekam.





Nie musiał czekać długo. Zdążył obejść salon, przejrzeć książki i kolekcję płyt kompaktowych rozsianą na podłodze przed wieżą stereo, oraz skamienieć na widok zdjęcia Meg podczas zjazdu na linie, uznał jednak, że po dzisiejszym wypadku oboje mają problem z głowy.


Wyłoniła się z łazienki blada, lecz ze stanowczą miną.





– Dobrze, możemy jechać.





Skrzywił się na widok pielęgniarskiego stroju, ale Meg odwzajemniła jego spojrzenie bez zmrużenia powiek i chcąc nie chcąc, skapitulował. Po przyjeździe do szpitala oddał ją pod skrzydła Angie i pokrótce wyjaśnił Pete’owi – oczywiście przed kamerą – co zaszło.





– Halo, panowie – przerwała im Meg. – Zmiana planów, będę w sali selekcji chorych. Przepraszam cię, Rae, wiem, że się napracowałaś, ale Angie mówiła, że na nic innego mi nie pozwoli. Przez cały dzień będę wypytywała, co komu dolega, i odpowiednio kierowała pacjentów dalej.


– To jak sortowanie jabłek – oznajmił Ben, puszczając do niej oko.


– Wypisz, wymaluj. Zniesiecie takie nudy?


– Jasne. Obiema rękami podpisuję się pod zaleceniami doktor Angie.





– Rozsiedli się, gdzie się dało: Ben na biurku tuż przy fotelu Meg, Steve na krześle w rogu sali, zaś Rae wyszła na korytarz, aby pomówić z pacjentami. Drzwi zostawiła otwarte. Nagle w poczekalni pojawiła się hałaśliwa grupa młodych mężczyzn.





– Znasz ich? – spytał cicho Ben, widząc minę Meg.


– Chyba tak – mruknęła. – To te łobuzy, które napadły na mnie rano. Steve, możesz ich sfilmować?





Chwyciła słuchawkę i szybko wybrała numer ochrony.

 

Denerwowała się, lecz Ben spisał się wspaniale. Poszedł do poczekalni, rozpływając się w uśmiechu, i przedstawił się wyrostkom. Kiedy wyjaśniał, że właśnie kręcą tu nowy odcinek programu, pojawili się dwaj umięśnieni ochroniarze oraz policjanci, którzy chcieli przesłuchać Meg. Banda znalazła się w pułapce: policja wespół z ochroniarzami oraz ekipą filmową poradziła sobie z chuliganami, odurzonymi alkoholem i narkotykami, w ciągu kilku sekund.





– Rozumiem, że pani zna tych młodzieńców – zagadnął Meg jeden policjantów, zakładając im plastikowe kajdanki i sadzając kolejno na krzesłach.


– Miałam tę przyjemność. Witam ponownie, chłopcy. Komu ostatnio rozwaliliście samochód?


– Jest pani pewna, że to ci sami?


– O tak, nie mam cienia wątpliwości.


– Zidentyfikuje pani tego, który panią uderzył?





Przyjrzała się im dokładnie i skinieniem głowy wskazała przywódcę.





– To ten – oznajmiła. – Pewnie ma siniaka na ręce, pamiątkę po naszym spotkaniu.





Prowodyr rzucił się do ucieczki, ale Ben chwycił go za kark i z powrotem pchnął na krzesło.





– Nic z tego, słoneczko – wycedził.





Chłopak zgiął się wpół i zwymiotował mu pod nogi. Meg odskoczyła na bezpieczną odległość i cmoknęła z ubolewaniem.





– Powinnam kazać ci to sprzątnąć – oświadczyła zimno. – Nie lubię takiego zachowania, szczególnie u kogoś, kto wcześniej zdemolował moje auto i na dokładkę mnie pobił. – Odwróciła się, bo w żołądku zaczęło jej się przewracać. – Dopilnuję, żeby ktoś ich zbadał, potem mogą ich panowie zabrać.





Pół godziny później banda trafiła pod opiekę policji – przywódca po porannych wyczynach z pamiątką w postaci złamanego palca. Meg złożyła zeznanie, a życie na oddziale zaczęło powoli wracać do normy.





– No to bierzmy się znów do selekcji chorych – oznajmiła i uśmiechnęła się do pacjentów. – Bardzo przepraszam za opóźnienie i zapraszam. Kto z państwa jest następny?








Rozdział 7



 


 

– Chyba zwariowałaś!


– Dlaczego? Mam siniaka i strupek na kolanie. Ben, do niedzieli się zagoi.


– A jeśli nie, a ty zawiśniesz w połowie budynku? Nie upieraj się głupio – prosił z coraz mniejszą nadzieją.


– Nic podobnego. To ważna sprawa, potrzebujemy tego USG, przede wszystkim dla oddziału położniczego, ale przydałby się i przy diagnostyce, i na urazówce. To cudowne urządzenie. Zresztą nie rozumiem, dlaczego tak bardzo się o mnie trzęsiesz. Ty i tak się nie wymigasz.


– Och, przekonamy się – burknął.


– Ben, nawet o tym nie myśl – poprosiła żarliwie. – Masz tylu sponsorów, Pete dostałby chyba apopleksji. Uwielbia takie imprezy.





Cóż, najwyżej wyłoży parę setek z prywatnej kieszeni i będzie po sprawie, a Pete niech idzie do diabła.





– Dalej uważam, że nie będziesz na siłach – oznajmił twardo.


– Przejrzałam cię na wylot – zaśmiała się Meg. – To byłoby ci na rękę!





Pogodził się z myślą, że ta drobna kobietka mimo wszystko postawi na swoim, ale nic za darmo.





– Co robisz w sobotę wieczorem? – spytał.





– W sobotę? – Zamrugała oczami. – To co zwykle, siedzę przed telewizorem.


– Nie umówiłaś się z żadnym przystojniakiem?


– O kim mówisz? – Parsknęła śmiechem. – Nie mam faceta, a z łażenia po klubach z koleżankami już wyrosłam. Z przyjemności mogę liczyć co najwyżej na samotną kąpiel w pianie.


– Zawrzyjmy umowę – zaproponował, pieszcząc w duszy ten obraz. – Zjedziemy z tego cholernego budynku, a wieczorem wybierzesz się ze mną na pewną uroczystość.


– Co to za okazja? – spytała z zaciekawieniem.


– Program dostał nominację do jakiejś durnej nagrody. Nie dostaniemy jej, nie ma szans, ale mimo to musimy się pojawić, odstrojeni jak pingwiny, i powdzięczyć jak końska dupa do bata.


– Zapowiada się ciekawie. – Meg zachichotała, potem zrobiła poważną minę i spytała: – Wszędzie kamery, wielka pompa i stroje jak z rozdania Oscarów, takie rzeczy?


– Niestety – odparł kwaśno. – Stawałem na uszach, żeby się wykręcić, ale Pete zagroził, że mnie zabije, więc nie mam wyboru, a zaproszenie jest podwójne, z osobą towarzyszącą.


– Innymi słowy szukasz towarzyszki na wieczór? Ładnego kotylionu, kogoś, kto będzie się dużo uśmiechać i mało gadać? Czemu ja? Setki kobiet ustawiłyby się w kolejce, byle móc się z tobą publicznie pokazać. Wybierz którąś.





– Jakie tam setki? W każdym razie nic mi o tym nie wiadomo. Zresztą to nie są kobiety, z którymi chciałbym spędzić wieczór, moja sława dziwnie na nie – działa. Chcę iść z kimś, kto ze mną porozmawia, zamiast mizdrzyć się do kamery. Nie interesują mnie ślicznotki, które mają pusto w głowie. Chcę zwyczajnej kobiety...





– Więc pomyślałeś o mnie – dokończyła cierpko. – Cóż, piękne dzięki. Przy tobie raczej nie popadnę w samouwielbienie.





Jęknął i zakrył twarz rękami.





– Nie to miałem na myśli, przecież wiesz. Nie dostaniesz stuporu na widok kamery, nie będziesz do mnie wzdychać, a Pete miałby ciekawy materiał do programu.


– W ramach pracy, żeby żadna z twoich przyjaciółeczek nie była zazdrosna?





Westchnął ciężko.





– Uparłaś się, żeby mi dokuczyć? Nie mam przyjaciółki, nie mam dziewczyny. W moim życiu nie ma nikogo.





Uśmiechnęła się przekornie, a on dopiero wtedy uświadomił sobie, że Meg sobie z niego żartuje.





– Ben, jasne, że z tobą pójdę. Nie interesuje mnie, dlaczego mi to zaproponowałeś, ale nie wyobrażam sobie niczego milszego. Kąpiel z bąbelkami nawet się do tego nie umywa. Dziękuję za zaproszenie i przyjmuję je z radością. Tym większą, że będę musiała się wystroić, a to oznacza zakupy. Ciekawe, czy Fliss ma dzisiaj czas?


– Co powiedział?


– Że szuka zwyczajnej kobiety.


– I pomyślał o tobie? – Fliss popłakała się niemal ze śmiechu. – Och, naiwny!





– Meg skrzywiła się i dźgnęła palcem piankę na kawie.





– Mówił z serca. Uważa, że jestem pospolita. I wcale mu się nie podobam. Przecież gdybym mu się podobała, na pewno... – Urwała, ale szkoda już się stała; Fliss zwęszyła sensację.


– Na pewno co? – spytała, a oczy jej zabłysły.


– Pocałowałby mnie – odparła Meg z westchnieniem. – Wtedy na plaży. Tak mało brakowało...


– Oj, Meg – powiedziała powoli Fliss. – Ty się w nim zakochałaś.


– Wiem. Głupio, nie? Sama rozumiesz, pójdę, chociaż jego zdaniem jestem pospolita, bo o niczym więcej nie mogę marzyć. Nagram sobie wszystko na wideo i do końca moich dni będę żyła wspomnieniami.


– Meg? Czy on wie, co do niego czujesz?


– No co ty? I w dalszym ciągu nie wiem, dlaczego zmienił zawód. Tomowi poszło lepiej?


– Nie. Wiesz, jacy są mężczyźni, nie rozmawiają o tym, co naprawdę ważne. Wygląda na to, że Ben przeprowadził się do innego miasta, bo pierwsza żona Toma miała na niego chrapkę, ale nie znam szczegółów. Prawdę mówiąc, obaj są zapracowani, a Ben jest dość skryty.


– Powiedziałabym raczej, że aż do przesady – odparła Meg w zamyśleniu. – Chodźmy, suknia sama się nie kupi, a wieczorem będę w telewizji. Muszę wyglądać jak człowiek.





Odsunęła filiżankę i wstała.





– To gdzie najpierw?


– Kupiłam sukienkę.





– Sukienkę? – Ben zdębiał.


– Na rozdanie nagród. Bo chyba nadal się wybieramy... ?


– Och, tę sukienkę. To dobrze. Tak, tak, oczywiście, że się wybieramy.


– Masz wątpliwości? – spytała, badając wzrokiem jego twarz, lecz nie zdołała nic wyczytać.


– Mówisz o zjeździe na linie? Tak. Co do dzisiejszej imprezy – najmniejszych. Możesz mi wierzyć albo nie, ale ja naprawdę chcę, żebyś mi towarzyszyła. Przepraszam cię za tamto, źle się wyraziłem. Zamiast „zwyczajna” powinno być „normalna”. Będę zaszczycony, mając cię u boku.





Ku jej uldze zabrzmiało to dość szczerze. Ucieszyła się, że nie musi oddawać sukienki, a jeszcze bardziej z tego, iż spędzi z Benem cały wieczór. Nie mogła się doczekać.





– Zaszczycony, hę? Nie przesadzaj! – Uciszyła go gestem. – Nie. Nic nie mów, nie psujmy tego. Pochlebiłeś mi i przeboleję nawet tę swoją normalność. O której ruszamy?


– O czwartej po południu? Uroczystość oficjalnie rozpoczyna się o siódmej, ale musimy jeszcze wpaść do hotelu, żeby się przebrać. Nie wiem, co się dzieje w moim mieszkaniu, nie zaglądałem tam całe wieki.


– Zostajemy na noc w hotelu?


– Tak planowałem, a to problem? Rano bym cię odwiózł. Chyba że musisz być w pracy?


– Nie, pracuję dzisiaj i jutro rano, po południu i w niedzielę rano mam wolne. Bylebym wróciła przed południem.


– A ten koszmarny wygłup, na który mnie namówiłaś?


– Zjazd na linie? Punkt pierwsza – odparła rozbawiona. – Kończymy o drugiej, więc jedno drugiemu nie przeszkadza. Potem w drogę.





Spojrzała na jego przygnębioną minę, uśmiechnęła się i pogłaskała go po policzku. Nagle dotarło do niej, że razem spędzą nie tylko wieczór, ale i noc, i zrobiło jej się gorąco. Chwilę później ogarnął ją dziwny spokój: to będzie wieczór po ostatnim dniu nagrań, ostatnie wspólnie spędzone godziny. Szaleństwem byłoby kochać się z nim, gdy miał nazajutrz na zawsze zniknąć z jej życia.


Kompletnym wariactwem. Aktem desperacji.





– Wypadek samochodowy, dwie ofiary, kierowcy obu samochodów. Możesz przyjść do sali reanimacyjnej, Meg? – usłyszała głos Toma.


– Jasne – odkrzyknęła i spojrzała na ekipę. – Idziemy?




 

Dobry dramatyczny materiał, pomyślał Ben, patrząc, jak Steve robi zbliżenie, a Pete blednie. Efektowne otwarte złamanie, naga kość stercząca z rany, jęki i krzyki rannego, Meg kładąca chłodną dłoń na rozgorączkowanym czole, sprawdzająca kroplówkę i podłączająca nową, potem spojrzenie w kamerę i wyjaśnienie istoty zabiegu.


Tom pracował w milczeniu, czasem tylko odzywał się, by wydać jakieś polecenie albo wyjaśnić coś oszołomionemu pacjentowi, któremu wcześniej podano silne środki uspokajające. Ben musiał przyznać, że wszystko działało jak w zegarku.


Drugą ofiarą zajął się oddzielny zespół. Zewsząd dochodziły odgłosy krzątaniny, szum i pikanie aparatury. Pete był w siódmym niebie, Ben panował nad sobą z najwyższym trudem, a Meg zachowywała się tak, jakby odgadła, co się z nim dzieje. Nie czekała na jego pytania, dzięki czemu mógł milczeć, dopóki nie było po wszystkim. Dopiero wtedy wziął się w garść i poprosił Meg o podsumowanie.





– Pacjent ma złamaną kość piszczelową – odparła. – To ta, która przebiła skórę. Niestety kość strzałkowa, ta mniejsza obok, także okazała się złamana.


– Ortopeda najpierw wyprostował mu nogę, dlaczego? – spytał, choć znał odpowiedź.


– Aby przywrócić krążenie krwi w stopie, to najpilniejsza sprawa. Mimo to pacjent wymaga operacji, podczas której odłamy kostne zostaną odpowiednio ustabilizowane, a złamana kość zespolona. Prosto stąd trafił na salę operacyjną. Ponieważ to otwarte złamanie, założą mu stabilizator zewnętrzny, który unieruchomi kończynę, powiedzmy takie rusztowanie. To zmniejszy ryzyko infekcji i umożliwi repozycję kości.


– Jak długo pozostanie w szpitalu?


– Kilka dni, może tydzień, może dwa, ale nie sądzę, żeby aż tak długo. Zewnętrzny stabilizator pozwala pacjentom na szybkie odzyskanie sprawności ruchowej, choć oczywiście zależy to od rozległości urazu, ilości odłamów kostnych oraz ewentualnych innych obrażeń.


– Będziemy mogli go odwiedzić po operacji?





– Nie wiem. Pewnie tak. Sama chętnie bym do niego zajrzała, i do Andy’ego Johnsona, pacjenta po replantacji dłoni. Dowiem się. Może jak skończę – zmianę? – odparła, a potem spojrzała na Steve’a. – No, uciekaj mi z tą kamerą! Mam przerwę i nie życzę sobie, żebyście filmowali, jak jem śniadanie. Ben, idziesz ze mną?


Dogonił ją i wyłączył mikrofony.





– Dobra robota – pochwalił, uśmiechając się blado.





– Dokąd mnie porywasz?





– Do kawiarenki, którą upodobali sobie pracownicy tego szpitala. – Spoważniała. – Dobrze się czujesz?


– Dobrze, tylko ta bieganina, widok aparatury, te wszystkie odgłosy i zapachy...





– Za dużo wspomnień? Zatrzymał się w pół kroku.


– Meg, przestań – powiedział martwym głosem.





– Nie chcę o tym rozmawiać.





– Tylko powiedz mi jedno...


– Nic nie powiem. Daj spokój, proszę cię, po prostu daj temu spokój, bo...


– Bo co? Znowu uciekniesz?





Pomyślał, że Meg czyta w jego myślach. Uśmiechnęła się niepewnie.





– Przepraszam. Chodźmy już. Napijemy się kawy, zjemy po obrzydliwie lepkim ciastku, potem wrócimy do szpitala i poszukamy jakiegoś neutralnego zajęcia. Co proponujesz?


– Pójdziemy na wagary? Roześmiała się cicho.


– Żeby znowu wpędzić się w kłopoty?


– Racja – przyznał z uśmiechem. – Jak się czuje Jess?





– Jej stan jest stabilny. W weekend powinni ją wypisać, dzisiaj się dowiadywałam. Ponoć chce się z nami zobaczyć.





– Poza kamerą? – spytał z nadzieją w głosie.


– Kiedy ona chce być w telewizji. Przytomna i umalowana.


– No trudno, przynajmniej Pete się ucieszy – odparł, wzdychając ciężko. – A jak Pete jest szczęśliwy, nie wierci mi dziury w brzuchu, więc jestem za.




 

Istotnie wybrali się później na oddział, lecz odwiedzili nie tylko Jess, siedzącą na łóżku, wyglądającą o niebo lepiej i w świetnym humorze, lecz także Micka Jarvisa, który zaprezentował im swój nowy stabilizator zewnętrzny, oraz Andy’ego Johnsona, przy którego łóżku czuwała żona z dziećmi.





– Wróciło mi w niej krążenie – pochwalił się Andy, gdy Steve zrobił najazd kamery na nieruchomą kończynę podpartą poduszką – i kiedy bardzo się skoncentruję, udaje mi się nią poruszyć. No, nie tyle samą dłonią, co przedramieniem. Jeszcze nie odzyskałem czucia, ale chirurg uprzedzał, że to potrwa wieki.


– Bardzo dokucza? – spytał Ben.


– Trochę, pobolewa mnie całe przedramię i ciągle mam wrażenie, jakby dopadł mnie kurcz albo swędziała ta ręka. Dziwne uczucie, lekarze mówią, że to efekt uszkodzenia nerwów.





Ben delikatnie uniósł kończynę po replantacji, jak gdyby chciał ją zbadać, ale nagle opamiętał się i odsunął od łóżka chorego.





– No cóż, życzę zdrowia i jeszcze raz zdrowia. Oby wszystko się zagoiło i mógł pan wrócić do pracy. Dziękuję, że zgodził się pan na nagranie.





– Nie ma za co.


– I więcej się tu nie pokazuj – dodała z uśmiechem Meg. – Starczy tego obcinania. Czy pomidory można uprawiać w foliowym tunelu?


– Też na to wpadłam – zaśmiała się Jill. – Zobaczymy, co się da zrobić. Sęk w tym, że musielibyśmy najpierw zburzyć szklarnię, a sama wiesz, czym to się może skończyć!


– A do czego służą buldożery? – zażartował Ben, pomachał na pożegnanie, po czym cała ekipa wyszła na korytarz.


– Świetnie. Rewelacja. – Pete zacierał ręce. – Co teraz?


– Jadę do domu – ucięła Meg. – Muszę się spakować, poza tym powiem szczerze: na dzisiaj mi wystarczy.


– Możemy sfilmować, jak się szykujesz?


– Nie. Nikogo nie obchodzi moje mieszkanie ani moje ciuchy, a wykluczone, żebyście filmowali, jak pluskam się w wannie!


– Ale...


– Pete, daj se siana. Wystarczy to wystarczy – zirytował się Ben, zdejmując jej mikrofon. – Do jutra, Meg.


– Koniecznie weź dżinsy i buty do wspinaczki, o ile jakieś masz. Zresztą mogą być jakiekolwiek, byle sportowe i z miękką podeszwą.


– Skoro nalegasz.


– Nalegam. Do zobaczenia o siódmej.





Wyszła szybko i wsiadła do samochodu. Przednią szybę zdążyła wymienić, ale wycieraczki i antenę szlag trafił, jednak zbytnio się tym nie przejęła.


Poczeka do przyszłego tygodnia i zajmie się wszystkim po wyjeździe Bena.





– Do diabła – wyszeptała, dźgając kluczykiem stacyjkę.





Nie chciała, by wyjeżdżał, lecz przecież niczego to nie zmienia.

 

Minęły godziny, zanim nałożyła na włosy specjalną maskę odżywczą, zrobiła manikiur, spakowała rzeczy i położyła się do łóżka. Do szpitala pojechała zaspana i tak dalece pochłonięta myślą o sobotnim wieczorze, że dopiero na widok ekipy wspinaczkowej, rozwieszającej liny zjazdowe, przypomniała sobie, że czeka ją sądny dzień.


I oczywiście zapomniała zabrać strój, który przygotowała z myślą o dzisiejszym występie. Coś ją tknęło i zajrzała pod siedzenie pasażera: walały się tam stare tenisówki i para wyświechtanych dżinsów. Cholera, mimo wszystko się nie wymiga!


Omal nie doszło do rękoczynów, gdy jakiś irytujący typek sprzątnął jej sprzed nosa ostatnie wolne miejsce parkingowe, które jednak okazało się na tyle ciasne, że nie zdołał otworzyć drzwi i musiał szukać szczęścia gdzie indziej. Perfekcyjnie wpasowała się między dwa samochody i przecisnęła przez szczelinę, powstałą po uchyleniu drzwi. Na oddział wparowała za minutę siódma.





– Nasza kobieta pająk – powitał ją Pete.





Skwitowała jego słowa wymuszonym uśmiechem i pobiegła do pokoju lekarskiego. Wrzuciła dżinsy i wiekowe tenisówki do szafki na ubrania, umyła ręce i ruszyła na spotkanie z pielęgniarką z nocnej zmiany.





– Zobaczymy się po odprawie – oznajmiła na widok Steve’a. – Dzisiaj robię za szefową pielęgniarek.


– A nieprawda, bo wzięłam za ciebie zastępstwo – usłyszała głos Angie.


– Przecież masz wolne! Ja byłam w grafiku...


– Masz aż za dużo na głowie. Nie ma sprawy, naprawdę, to tylko kilka godzin. Nie bój się, kiedyś to sobie odbiję.


– Nic z tego. – Meg uśmiechnęła się chytrze. – To twoja sprawka, ty mnie w to wpakowałaś. Żyj z tą świadomością.





Chwilę później natknęła się na Bena.





– Słucham, ile muszę zapłacić, żeby nie wisieć na linie jak małpa? – spytał skrzywiony.


– Dzień dobry, ja też się cieszę, że cię widzę. Wracając do twojego pytania: nie wiem, musiałabym najpierw wykonać kilka telefonów, ale lepiej żebyś miał wypchany portfel. Kiedy ostatnio się dowiadywałam, stanęło na dwudziestu trzech tysiącach.


– Co?! – Ben zazgrzytał zębami.


– Dwadzieścia trzy tysiące z okładem, bo do akcji włączyły się lokalne stacje radiowe. Nie wspominałam ci o tym? Słuchacze cię kochają.


– Albo nienawidzą – burknął. – Ustawią się w kolejkę, żeby zobaczyć, jak lecę na łeb, na szyję. I owszem, nie raczyłaś o tym wspomnieć.





Był blady, usta miał zaciśnięte.





– Ty naprawdę jesteś zdenerwowany – stwierdziła.


– Nie, jestem wesoły jak szczygiełek – odparł sarkastycznym tonem. – Zachwyca mnie wizja dyndania na linie grubości sznurówki.


– No proszę, a ja się uważałam za wyjątek – zaśmiała się cicho. – Wiesz co? Możemy się trzymać za ręce.


– Albo zwiać gdzie pieprz rośnie.


– Tchórz.





Odchodząc, usłyszała jeszcze, jak Ben mamrocze pod nosem:





– Chryste Panie, za jakie grzechy!


– Nie mazgaj się, Maguire! – zawołała. – Nadszedł czas zapłaty. Za to masz zwyczajną, normalną towarzyszkę na wieczór i gwarancję, że nie będzie do ciebie wzdychać, prawda?


– A pozwolisz mi zapomnieć?


– Być może. Jeśli będziesz dla mnie bardzo miły.


– Ja chyba zwariowałem. Mogłem się wykręcić, a finalnie zaliczę obie imprezy. Powinienem się leczyć.


– Też mi nowina. Klamka zapadła i pogódź się z tym. No, co słychać na oddziale?




 

Do pierwszej po południu kwota od sponsorów przekroczyła dwadzieścia cztery tysiące. Ben wiedział, że nie zdoła zgromadzić tyle gotówki: lwią część jego honorarium pochłaniały koszty utrzymania, resztę przeznaczał na cele charytatywne, innymi słowy jego konto świeciło pustkami, to z kolei oznaczało jedno. Cholera!





– Masz wszystko?





Łypnął na nią okiem i pokiwał wypchaną torbą.





– Super, chodźmy się przebrać i zgłosić swój udział. Ja zapomniałam zabrać rzeczy, więc wystąpię w brudnych starych dżinsach i zabytkowych trampkach, które poniewierały się w samochodzie.


– Zawsze możemy... – zaczął, ale Meg mu przerwała i ze śmiechem popchnęła go w stronę pokoju lekarskiego.


– Przebieraj się.





Zaczął się rozbierać, starając się nie podglądać Meg. Ona najwyraźniej nie miała skrupułów.





– Znowu te dżinsy? – zdziwiła się, kiedy wsunął stopę w jedną nogawkę, a druga plątała mu się przy kostkach. – To już moje wyglądają lepiej.





Spiorunował ją wzrokiem i szybko podciągnął spodnie.





– Nie zaczynaj. Ciesz się, że w ogóle się zgodziłem, i lepiej mnie nie prowokuj – mruknął, wkładając buty.


– Tylko mocno zasznuruj. Wolę nie myśleć, co by się stało, gdyby spadły komuś na głowę z takiej wysokości.


– Wiem, że to wysoko, przestaniesz w kółko o tym gadać? – burknął i energicznie zerwał się na nogi. – Chodźmy i miejmy to z głowy.





Niestety, rejestracja trwała wieki, a tłum zgromadzony przed blokiem operacyjnym gęstniał w oczach. W końcu ktoś wepchnął mu uprząż, ktoś inny zapiął ją na nim i szarpał za troki, sprawdzając, czy się nie zerwą. Ben zapiął kask pod brodą i pomyślał, że zaraz się udławi.





– Teraz my – oznajmiła Meg i weszła do budynku.





Ben zazgrzytał zębami i poczłapał za Meg do windy. Na dachu chciała mu coś powiedzieć, lecz słyszał tylko bicie swojego serca. Dotknęła jego szyi.





– Ale ci serce wali! Wszystko w porządku?





– Nie, Meg, nic nie jest w porządku. Mam lęk wysokości, odkąd jako trzylatek utknąłem na daszku – nad schodami. Matka musiała wezwać strażaków i od tamtej pory panicznie boję się wysokości. Nie chcę tego robić, ale nie mam wyjścia, więc chodźmy i niech to się już skończy.


Przygryzła usta i spojrzała na niego ze skruchą.





– Czemu mi nic nie powiedziałeś?


– A nie mówiłem? Zresztą już za późno, żeby zmienić zdanie. Idziemy.




 

Powątpiewała, czy Ben się przełamie, jednak wysłuchał zaleceń instruktora i z zaciśniętymi zębami wysunął się poza krawędź dachu, czekając, aż fotograf pstryknie pamiątkowe zdjęcie.





– I jak? – spytała z niepokojem.


– Fantastycznie – wykrztusił, odblokował linę i opuścił się o kilka centymetrów.


– O tak, a teraz bardziej poluzuj linę i odbij się lekko, to wylądujesz trochę niżej.


– Wylądujesz? – podchwycił z krzywym uśmiechem.


– Przepraszam! – Zaśmiała się.





Zjechał o jakiś metr. Meg poluzowała linę i opuściła się tak, aby znaleźć się obok niego.





– Dobrze ci idzie. Nie zatrzymuj się.


– Ani mi się śni tu nocować, chociaż przynajmniej nie musiałbym iść na tę głupią galę. Może spróbowałabyś mnie jakoś zająć?


– Jak?


– Czy ja wiem? Na przykład opisz mi swoją bieliznę.





Zjechał kolejny metr. Opuściła się za nim i uśmiechnęła wesoło.





– Jaką bieliznę?


– Tę, którą masz na sobie.


– Powtarzam: jaką bieliznę?


– Nic nie masz pod spodem? – spytał zdumiony.


– No, nie całkiem, stanik włożyłam, ale tylko stanik.


– Najpierw opalanie się bez biustonosza, teraz zjazd na linie bez majtek. Nabierasz mnie i tyle.


– Czyżby? Jest metoda, aby to sprawdzić.


– Umowa stoi.





Bez słowa puścił linę i zatrzymał się dopiero pięć, sześć metrów niżej. Śmignęła za nim, a kiedy stanęli na ziemi, dosłownie pożerał ją wzrokiem. Powitały ich gromkie brawa, błyski fleszy. Ben wyplątał się z uprzęży, cierpliwie rozdawał autografy, ściskał dłonie i machał sponsorom. W końcu wziął Meg pod rękę i odciągnął ją w boczną alejkę, wepchnął w pierwszą bramę, porwał w ramiona i pocałował.


Nareszcie, pomyślała. Nareszcie!

 

Nareszcie! Cudownie jest całować te wilgotne usta, pomyślał, dotykać ciepłych piersi, czuć, jak szybko bije jej serce.





– Ben...


– Ciii.





Zamknął jej usta kolejnym pocałunkiem, gładząc ją po plecach, a potem wsunął dłoń w jej dżinsy. Jego palce natknęły się na skąpe majteczki obrzeżone koronką, opinające się na gładkich, jędrnych pośladkach. Uniósł ją i oparł o ścianę, napierając na nią biodrami.





– Kłamałaś – mruknął, a Meg zaśmiała się cicho.


– Dzięki temu stanąłeś na wysokości zadania.





– Chyba nie ja, że się tak wyrażę. Omal przez ciebie nie spadłem, cała krew odpłynęła mi z głowy. Masz pojęcie, jak to się mogło skończyć?





Śmiała się drżąco. Ben oderwał się od niej z żalem, pocałował ją jeszcze raz i oznajmił:





– Wrócimy do tego.





Już niedługo, pomyślał, o ile wyczekiwanie go nie zabije.








Rozdział 8



 


 

W hotelu wrzało jak w ulu, wszyscy biegali we wszystkie strony, trwały ostatnie przygotowania do wieczornej gali. Zjechali się przedstawiciele znaczących stacji telewizyjnych, w holu czekali liczni goście, same osobistości znane z ekranu, witające się niczym starzy znajomi.





– Boże drogi, co ja tutaj robię? – wyszeptała.


– To co inni – odparł Ben wesoło, ale pogroziła mu palcem.


– Uważaj, uważaj.





Uśmiechnął się i zwrócił wzrok na uprzejmą recepcjonistkę.





– Witamy, panie Maguire. Miło ponownie pana gościć. Pokój numer trzydzieści osiem na trzecim piętrze. Windą na górę, w lewo, pokój będzie po prawej stronie korytarza. Z widokiem na park. Przysłać coś na górę?


– Masz na coś ochotę? – Ben popatrzył na Meg pytająco.


– Nie, dziękuję – odparła, myśląc: „Owszem, na ciebie”.


– Zechcą państwo wypełnić? – Recepcjonistka podsunęła formularze, dyskretnie przyglądając się Meg.





Zapewne nieraz widywała go z innymi, pomyślała gorzko Meg. Zaprosił ją tutaj, przewidując, że ta noc skończy się tak samo? Wprawdzie niczego to nie zmieniało, bowiem wiedziała, że mu ulegnie, lecz chciała wiedzieć, czy to będzie miało dla niego jakiekolwiek znacznie. Jej dzisiejsza noc będzie musiała zastąpić wszystko: narodziny i śmierć miłości w jednej gorzkiej pigułce.


Kiedy przytrzymał drzwi, weszła do środka, zapaliła światło i rozejrzała się ciekawie: pokój okazał się wielkim komfortowym apartamentem z podwójnym łóżkiem oraz luksusową łazienką, jedynym pomieszczeniem, w którym miałaby odrobinę prywatności. Nie chciała się przebierać przy Benie, choć wiedziała, że wiele kobiet nie zawahałoby się przed niczym, byle znaleźć się na jej miejscu. Zdążyła pomyśleć, że popełniła straszną pomyłkę, gdy nagle usłyszała głos Bena:





– Próbowałem zarezerwować drugi pokój, ale nie mieli nic wolnego. Będę szczęśliwy, jeśli ten wieczór skończy się tak, że pozwolisz mi tu zostać, a jeśli będzie inaczej, wezwę taksówkę i pojadę do mojego mieszkania. Niczego nie oczekuję. Wszystko zależy od ciebie.


– Takie duże łóżko dla jednej osoby? – spytała cicho.





Przez nieskończenie długą chwilę patrzyli sobie w oczy.





– Święta racja. Hm, może wykąp się pierwsza? Fryzura i makijaż zajmą ci pewnie sporo czasu, a musimy się śpieszyć.





Kiedy wyszła z łazienki opatulona w miękki, puszysty szlafrok, Ben podał jej kieliszek.





– Proszę, trochę szampana dla kurażu. Chyba sobie zasłużyliśmy.


– Dziękuję – odparła, uśmiechając się do niego.


– Wiesz, jak seksownie teraz wyglądasz? Taka zaróżowiona, czysta i piękna? – spytał cicho.


– Ben...


– Wiem, nie teraz. Idę, tylko nie wypij całego szampana.


– No nie wiem...





Kiedy zniknął w łazience, osuszyła ręcznikiem włosy i otworzyła torbę z ubraniami. Powiesiła suknię na wieszaku i zaczęła szukać bielizny: kompletu z miodowego jedwabiu, składającego się z biustonosza bez ramiączek i skąpych stringów. Wybrała je, nie chcąc, by bielizna odznaczała się pod kreacją o odcieniu przydymionej lawendy. Ułożyła włosy, tak aby gładką, ciężką kaskadą opadały na ramiona, rozpyliła obłoczek perfum i przesunęła się pod nim, po czym wsunęła suknię przez głowę. Jedwab zsunął się z szelestem, przylegając do jej ciała niczym druga skóra. Suknia była asymetryczna, z przodu krótsza, nieco ponad kostkę, z tyłu niemal do ziemi, a gdy Meg poruszyła się, jedwab falował i rozsuwał się, odsłaniając nogę.


Z myślą o Benie i o kamerach zdecydowała się na lekki makijaż. Nałożyła na powieki odrobinę stonowanego cienia, policzki musnęła kremem koloryzującym z drobinkami brokatu i pomalowała usta szminką, ale zrezygnowała z tuszu do rzęs, wiedząc, że się rozpłacze ze szczęścia, jeśli Ben dostanie nagrodę.


Włożyła pantofle i stanęła przed lustrem, lecz nie poznawała siebie w tej pięknej, młodej kobiecie o smukłej talii i krągłych biodrach, ubranej w śmiałą, wydekoltowaną suknię. W tej samej chwili Ben wyszedł z łazienki, owinięty w biodrach ręcznikiem, i zastygł niczym posąg, wpatrzony w jej odbicie. Wreszcie stanął za nią, gładząc jej odsłonięte ramię, przez chwilę bawił się cieniutkim ramiączkiem sukni i opuszką palca naznaczył szlak między jej piersiami.





– Jesteś piękna, aż brak mi słów... – Zamilkł, potem uśmiechnął się krzywo: – Może lepiej wyjdź na balkon. Nie chcę, żebyś doznała szoku.


– A może ja chcę przeżyć szok? – odparła ze śmiechem.


– Nie aż taki. – Popchnął ją ku drzwiom. – Idź, zanim cię śmiertelnie wystraszę.


– To przechwałka? – spytała kokieteryjnie, zdziwiona własną odwagą.





Wyszła na balkon i dolała sobie szampana, starając się nie myśleć o Benie. Patrzyła na drzewa, wdychała zapach kwiatów i modliła się, by rozdanie nagród szybko się skończyło.





– Meg?





Podał jej orchideę.





– To dla mnie?


– Tak, dla ciebie. Pomyślałem, że... – Urwał, przykładając kwiat do jej sukni.


– Dziękuję – wyszeptała ze wzruszeniem. – Nie mam odpowiedniej biżuterii, zresztą rzadko cokolwiek noszę, ale kwiat jest przepiękny.


– Nie wiem tylko, gdzie go przypiąć. Twojej sukni nic nie potrzeba. Może we włosy?


– Mógłbyś... ? – szepnęła.


– Gotowe.





– Dopiero kiedy się odsunął, lepiej mu się przyjrzała. Wygląda zabójczo w pięknie skrojonym smokingu z cienkiej wełny, podkreślającym jego umięśnioną sylwetkę. Czerń wełny oraz śnieżna biel plisowanej koszuli podkreślały jego ciepłą karnację i piękne, stalowe oczy barwy burzowego nieba. Milczała tak długo, że się zaniepokoił.





– Coś się stało? Mucha mi się przekrzywiła?


– Nie, po prostu cię podziwiałam. Wyglądasz wspaniale, Ben.


– Pete się ucieszy – zażartował, po czym wzniósł cichy toast: – Za nas.





Jak gdyby ta noc miała być początkiem, a nie końcem, pomyślała Meg ze smutkiem.





– Za nas.


– Nominacje do tytułu najlepszego programu dokumentalnego otrzymały: „Pod mostem”, „Nieznani bohaterowie”, odcinek „Strażacy” oraz „Naga prawda”.





Rozległy się brawa, szmery rozmów, wszyscy oglądali się na twórców nominowanych programów. Na olbrzymim ekranie nad podium puszczono krótkie zwiastuny, najpierw cyklu „Pod mostem”, o bezdomnych dzieciach w Londynie, potem „Nagiej prawdy”, studium środowiska manchesterskich prostytutek, na końcu zaś „Nieznanych bohaterów”. Meg patrzyła, jak Ben wyciąga rannego strażaka z płonącego budynku, przejęta i wzruszona.





– Zdobywcą nagrody jest... – prowadzący zawiesił głos, otworzył kopertę i oznajmił tryumfalnie: – program „Nieznani bohaterowie!”





Gruchnęły brawa, Ben potrząsnął głową i mruknął:





– Powariowali! – po czym wraz z Petem Harrisonem i Steve’em poszli odebrać nagrodę.





Ben podziękował w imieniu wszystkich, szczególne wyrazy wdzięczności kierując do strażaków. Meg słuchała go, bliska łez, i klaskała, aż rozbolały ją dłonie.





– Jeszcze chwilę – poprosił prowadzący, kiedy Ben chciał wrócić na widownię. – Doszło do nas, że dowódca tej jednostki zgłosił pana do odznaczenia za odwagę. Pan się jej zrzekł.


– Owszem. Nie zrobiłem nic, żeby na nią zasłużyć.


– Jest ktoś, kto się z panem nie zgadza, tu, na tej sali. Pozwólcie państwo, że przedstawię człowieka, któremu Ben ocalił życie. Panie i panowie, dowódca jednostki straży pożarnej, Sam Peck!





Strażak wszedł na podium i już witał się z Benem, który szepnął:





– Sam, co jest grane?





Sam Peck zwrócił się przodem do widowni, a w sali zrobiło się cicho jak makiem zasiał.





– Dwudziestego ósmego kwietnia ubiegłego roku wezwano mnie do pożaru, który mogli państwo przed chwilą oglądać – zaczął. – Kiedy uznałem, że ogień został opanowany, weszliśmy z Benem do środka, aby oszacować szkody. A potem urzeczywistnił się najgorszy koszmar każdego strażaka: otworzyłem drzwi, a wtedy nastąpiła eksplozja, która zwaliła mnie z nóg. Ben mnie stamtąd wyciągnął, dosłownie. Gdyby nie jego odwaga i męstwo, nie mógłbym dziś państwu o tym opowiadać. Zawdzięczam mu życie.





Zwrócił się do Bena:


– Ben, mówisz, że nie zasługujesz na to odznaczenie, ale to nieprawda. Gdyby nie ty, zginąłbym, zostawiłbym żonę i troje małych dzieci. Więc wybacz, ale przyjmiesz medal z moich rąk, z podziękowaniami ode mnie, mojej żony i dzieciaków oraz od wszystkich moich ludzi, a gdybyś kiedykolwiek szukał pracy, wal do nas jak w dym!


Przy ogłuszającej owacji publiczności Sam wręczył odznaczenie Benowi, który przyjął je w milczeniu i omal nie zmiażdżył Sama w niedźwiedzim uścisku. Potem wrócił na widownię, szczerze wzruszony. Wszyscy bili brawo, Meg zapomniała o kamerach i płakała z dumy.

 

Kiedy wrócili do hotelu, Ben miał twarz wypraną z emocji.





– Nareszcie! – westchnął, ściągnął muchę i przewiesił smoking przez oparcie krzesła. – Myślałem, że to się nigdy nie skończy. Może napijmy się tego szampana.





Meg poszła za nim na balkon i podała mu kieliszek.





– Moje gratulacje. Jestem z ciebie dumna.


– Nie żartuj.


– Naprawdę – rzekła łagodnie, dotykając jego policzka.


– Pięknie wyglądasz – szepnął i ucałował wierzch jej dłoni, potem odpiął orchideę z jej włosów, odstawił kieliszek i wziął ją w ramiona, mówiąc cicho: – Marzyłem o tym przez cały wieczór.





Pocałował ją, najpierw lekko, potem zachłanniej i z taką tęsknotą, że pomyślała, iż zaraz zemdleje. W końcu odsunął twarz, oparł się czołem o jej czoło i westchnął.





– Przepraszam, głupiec ze mnie. Wstałem przed szóstą, potem praca, ten diabelny zjazd na linie z... Czekaj, ile to było pięter?


– Dziewięć. Mówiłam ci, jaka jestem z ciebie dumna?


– Nie. Mam nadzieję, że Steve wszystko dokładnie sfilmował, bo to mój pierwszy i ostatni raz. Boże, o czym to ja... ? A tak. Zjazd na linie, potem w samochód i do Londynu, przebrać się, odsiedzieć swoje na nudnym bankiecie, wystąpić na ceremonii rozdania nagród, a potem jeszcze przebalować pół nocy. Po tym wszystkim tylko wariat odważyłby się kochać z kobietą, na której bardzo mu zależy, i łudzić się, że nie będzie rozczarowana.





Meg roześmiała się, objęła go i spojrzała mu w oczy.





– Ben, nie musisz nic udowadniać. Nic nie musisz. Możemy się położyć spać, tylko mnie obejmij.


– Obejmę – odparł cicho.





Oparł dłonie na jej ramionach i popchnął ją w stronę łóżka. Zamknął drzwi balkonowe, przygasił światła i wrócił do Meg. Objął ją mocno, wtulając usta w jej włosy, potem zaczął delikatnie całować jej szyję i dekolt.





– Jesteś taka ciepła, taka gładka – zamruczał, dotykając jej piersi, po czym schylił głowę, by je ucałować. Westchnął z lubością i spojrzał jej w oczy. – Precz z tą sukienką. Jak się ją zdejmuje?





Niepewnie zsunęła cieniutkie ramiączka i powoli, ostrożnie wyplątała się z sukni, która z szelestem sfrunęła jej do stóp. Ben powiódł za nią spojrzeniem, potem spojrzał na jej piersi.





– Boże drogi, Meg! – wyszeptał ze zgrozą.





Meg omal się nie rozpłakała, pewna, że mu się nie podoba, lecz on delikatnie dotknął sińca na jej boku.





– To nic. Wygląda brzydko, ale nie boli.


– Te bydlaki! – Spojrzał na nią i jego głos natychmiast złagodniał: – Naprawdę nic ci nie jest?


– Naprawdę, choć wolałabym, żebyś nie kazał mi czekać w nieskończoność.





Bezwiednie wstrzymała oddech, patrząc, jak Ben pośpiesznie się rozbiera i staje przed nią nagi. Ma takie piękne ciało! Pragnęła go tak, jak dotąd nie pragnęła żadnego mężczyzny, i pomyślała, że chyba umrze, jeśli zaraz jej nie dotknie.


Wyciągnął do niej rękę i czekał. Pośpiesznie wpadła mu w ramiona i westchnęła, gdy dotknął dłonią jej bioder. Jego palce przesunęły się po skraju jedwabnych majteczek, popełzły po gładkim, napiętym brzuchu, by zatrzymać się przy zapięciu stanika. Ściągnął go z niej niecierpliwie i odsunął się, patrząc na nią z zachwytem.





– Drugie kłamstwo, nie opalasz się topless.


– To nie tak. Po prostu nie chciałam, żebyś za bardzo się mną interesował.


– Byłem zazdrosny – wyznał. – Widziałem cię po raz pierwszy, ale nie mogłem znieść myśli, że oglądali cię inni mężczyźni.





Doczekała się: musnął jej piersi, powiódł palcami po linii opalenizny.





– Proszę, Ben, dotykaj mnie – wyszeptała, zamykając oczy. Poczuła na sobie jego usta, a wtedy musiał ją podtrzymać, bo ugięły się pod nią nogi. Przygarnął ją do siebie i przestał nad sobą panować. Gorączkowo, zachłannie szukał jej ust, dotykał jej skóry. Pojękując z rozkoszy, nieledwie zawisła na nim.


– Potrzebuję cię – szepnął zduszonym głosem. – Meg, potrzebuję cię jak nikogo dotąd...





Pocałunek stał się nieomal brutalny, lecz Ben nagle się odsunął.





– Ben?


– Prezerwatywy! Gdzie do jasnej cholery jest moja marynarka?


– Na krześle – odparła, bliska wybuchnięcia histerycznym śmiechem.


– Psiakrew, nie ta kieszeń!





Wrócił z naręczem prezerwatyw, a widząc zdziwioną minę Meg, uśmiechnął się z dumą.





– Wszystko, co było w automacie w męskiej łazience.


– Nie mów, że wszystkie są na dzisiaj!


– Jesteś cudowna. Chcę się z tobą kochać.


– A co my właśnie robimy?


– Nawet jeszcze nie zacząłem.


Uśmiechnęła się i ujęła w dłonie tę kochaną twarz.


– Nie chciałabym cię rozpraszać – szepnęła, szukając jego ust.


– Umieram z głodu.





Ben parsknął śmiechem i podparł się na łokciu.





– Mówisz?


– Uhm, wczoraj prawie nie tknęłam jedzenia przez te nerwy.


– Nerwy? To chyba ja miałem powody do zdenerwowania.


– Denerwowałam się za nas oboje – odparła i pocałowała go w usta. – Mmm... – Potarła podbródkiem o jego policzek i zmarszczyła nos. – Aleś ty zarośnięty.





– Ogolę się.


– Nie, taki mi się podobasz.


– Podrapię cię.


– To zależy, jak długo zamierzasz mnie całować.


– Bardzo długo – zamruczał i pokusił się o małą demonstrację.


– Okej – oznajmiła minutę później. – Rzeczywiście lepiej się ogól. Ale najpierw śniadanie.


– Jest wpół do szóstej.


– Siła przyzwyczajenia. Zawsze się budzę o tej porze.





Ściągnął z niej kołdrę i błądził spojrzeniem po jej nagim ciele.





– Hm. Dzień dobry – rzekła z uśmiechem, widząc jego reakcję.


– Dzień dobry.





Pocałował ją, ale po chwili go odepchnęła.





– Aha, dalej jesteś nieogolony, a ja głodna. Westchnął, usiadł na łóżku i sięgnął po słuchawkę.


– Co ci zamówić?





– Coś egzotycznego. Chociaż wiesz co, napiłabym się herbaty.


– Bardzo to egzotyczne. Czyli dla ciebie herbatę?


– Świnia. – Uderzyła go poduszką. – Herbatę i...


– Mmm?


– Grzankę. Gorącą grzankę z masłem, i miód, i jeszcze jogurt naturalny. Miód i koniecznie winogrona!





Dla siebie zamówił jajecznicę i wędzonego łososia, po czym poszedł do łazienki.





– Bajka! – westchnęła błogo, kiedy skończyli śniadanie. – Zostało trochę tej herbaty?





Napełnił jej filiżankę i patrzył na nią szczęśliwy. Jest śliczna i ma niesamowite oczy, lazurowe, choć kiedy ją całował, wydawały się granatowe, i takie piękne, zmysłowe ciało, które tylko czekało na pieszczoty.


Nagle Meg spojrzała na niego z zagadkowym uśmiechem.





– Powiedz mi, kochasz się ze wszystkimi, za którymi chodzisz z kamerą?


– Tylko z kobietami – odparł z powagą, ale usta mu zadrgały.





Meg przewróciła oczami i cisnęła w niego poduszką. Odbił ją w locie, roześmiany, ale szybko spoważniał i zapewnił:





– To był pierwszy raz.


– Jasne, a ta korespondentka wojenna? Jest całkiem ładna.


– Lena Murray? Nie jest w moim typie.


– A ja tak? – spytała z niedowierzaniem w głosie.


– Dziwne to, lecz prawdziwe – odparł, kryjąc uśmiech. – Przecież tu jestem.


– To dobrze – oznajmiła dziwnie zadowolona i wymknęła się do łazienki.




 

Pięć minut później stanęła przed Benem i rzuciła wilgotny ręcznik na podłogę.





– Skoro już się ogoliłeś, może to jakoś wykorzystamy? – spytała nieśmiało.





Wciągnął ją do łóżka i nagle zmarszczył czoło.





– Co się stało?


– Jak tak można! – mruknął gniewnie, dotykając jej siniaka. – Zamordowałbym ich na miejscu.





– To tylko głupie, wystraszone dzieciaki.


– Lepiej żebym ich nie dorwał, bo będą mieli powody do strachu.


– Ben? – szepnęła, gdy pocałował fioletowy siniec.


– Uhm?


– Kochaj się ze mną.


– Właśnie zamierzałem to zrobić.





Objął ją delikatnie, ucałował każdy skrawek jej ciała, a potem zapomniała o wszystkich zmartwieniach.








Rozdział 9



 


 

– Ostatni dzień zdjęć.


– Uhm. Może ostatni w mojej karierze.





Ben zacisnął dłonie na kierownicy. Meg spojrzała na niego ze zdumieniem.





– Mówisz serio? Pete przebąkiwał coś o następnej edycji.


– Wiem. I nagle zrozumiałem, że mam dość. Dość tragedii, dość popularności, dość Pete’a.


– A co potem?


– Nie mam pojęcia – mruknął, wzruszając ramionami. – Zostanę kierowcą ciężarówki?


– Masz chociaż prawo jazdy na ciężarówki? – zapytała.


– Nie. Może skorzystam z propozycji Sama Pecka.


– Ale... To szaleństwo! Ben, jesteś lekarzem. Tyle lat nauki, stażu, talent, wszystko ma iść na marne?


– Wszystko jedno, bylebym robił coś pożytecznego. Mogę być strażakiem.


– Przecież to niebezpieczne. Zycie ci niemiłe? – Zdenerwowała się, serce biło jej jak oszalałe.


– Miłe.


– Więc czemu?


– Muszę z czegoś żyć, a tego, co potrafię najlepiej, po prostu nie chcę już robić. Nie pytaj, Meg, proszę cię.





Umilkła rozczarowana.





– Pośpieszmy się lepiej, już prawie dwunasta. Masz w szpitalu jakieś ubranie na zmianę?


– Owszem, z wczoraj, najwyżej narzucę świeży fartuch. A ty?


– Nie wyglądam jak z żurnala, ale trudno. Przynajmniej nie wystąpię w tych samych starych dżinsach – odparł, przyglądając się sobie z krytyczną miną.


– Czemu je w ogóle nosisz? – spytała wesoło.


– Bo to wkurza Pete’a – odparł i uśmiechnął się bezczelnie. – Znasz lepszy powód?




 

Parking pękał w szwach. W niedzielę był dzień odwiedzin i do chorych zjeżdżały się rodziny, tym razem jednak i ludzi, i samochodów było więcej niż zwykle. Zaledwie weszli na oddział, recepcjonistka rzuciła Benowi ostrzegawcze spojrzenie.





– Oho! Najwyraźniej grono twoich wielbicieli rośnie – szepnęła Meg, wciągając go do najbliższego pomieszczenia.





Spojrzał na tłumy w poczekalni i ręce mu opadły.





– Witamy Mistera Popularności. – Angie wyszła z sali reanimacyjnej i uśmiechnęła się do Bena. – Pożyczyć ci fartuch? Jest do ciebie kolejka.


– Nie trzeba – odparł uprzejmie, z trudem przywołał uśmiech i spytał: – A gdzie Steve, Pete i Rae?


– Przed chwilą ich widziałam. Pete jest nie w sosie.


– Jasne – mruknął. – Meg, może idź się przebrać? Chyba jakoś przeżyjemy ten dzień. Inaczej przekupię kogo trzeba, żeby odesłał ich wszystkich do jasnej cholery.


– Daj mi minutę.





Pomyślał, że to ich ostatni wspólny dzień, i zabolało go serce. Może powinni się dalej spotykać, bez względu na to, jak pokieruje swoim życiem. Po chwili wróciła ubrana w czysty fartuch, z włosami związanymi w kucyk. Delikatnie dotknął jej twarzy.





– Podrapałem cię – szepnął ze skruchą.


– Nie ty jeden to zauważyłeś – odparła z krzywym uśmiechem.





Ben spojrzał ponad jej ramieniem na Pete’a, który obserwował ich z dziwnym uśmieszkiem, ale Meg parsknęła śmiechem i pokręciła głową.





– Nie on. Rae. Pożyczyła mi swoje kosmetyki, zaraz coś z tym zrobię. Poczekaj chwilę.





Kiedy poszła, Ben spojrzał na Pete’a.





– Jedno ci trzeba przyznać – powiedział z sarkazmem – umiesz ściągnąć tłumy. Brawo.


– Wieczny malkontent. – Pete westchnął i z rozdrażnieniem przegarnął włosy. – To oni płacą ci pensję, powinno ci zależeć na popularności. Stąd ta wczorajsza nagroda, a właściwie dwie, więc nie narzekaj.


– Nie nagroda, tylko odznaczenie, i nie przyznają jej za popularność – wycedził Ben. – O nic nie prosiłem, a już na pewno nie ciebie. I jedno ci powiem: mam powyżej uszu twojego cholernego programu, więc ciesz się dzisiejszym dniem, bo od jutra dla ciebie nie pracuję!


– Gotowe!





Spojrzał na Meg, ignorując gniewną tyradę Pete’a.





– Co go ugryzło? – spytała, gdy wracali do poczekalni.


– Powiedziałem, że odchodzę. Na pewno nie podda się bez walki, pomarudzi, a potem zaproponuje większe pieniądze. Zrobi się afera, ale mam to gdzieś.





– Kto by pomyślał, że popołudnie okaże się takie interesujące.





Meg uśmiechnęła się do niego i otworzyła drzwi.

 

W poczekalni zastali istne piekło. Wprawdzie przyszło wielu łowców autografów, lecz nie brakowało także osób czekających na wizytę, toteż przez cztery godziny Meg nawet nie wytknęła nosa z sali selekcji chorych. Ben pomagał jej, jak mógł, zabawiał małych pacjentów, czarował pacjentki i żartował z pacjentami, Pete zaś przyglądał się temu wściekły jak wszyscy diabli i modlił się o kataklizm.


Jego modły zostały wysłuchane.





– Meg, jesteś mi potrzebna! – zawołał Tom, zaglądając przez uchylone drzwi. – Sophie cię zastąpi. Mamy wezwanie do wypadku, kolizja drogowa. Prosili o pełny zespół.





Przeprosiła pacjenta i pobiegła do pokoju lekarskiego. Już w zielonym kombinezonie z napisem: „Pielęgniarka” chwyciła torbę medyczną z magazynu i dogoniła Toma, który spojrzał na ekipę filmową i rzucił:





– Ben i Steve jadą z nami, reszta drugim samochodem.





Meg wsiadła i spojrzała na Bena. Był blady jak śmierć, kurczowo zaciskał zęby, na szyi pulsowała mu żyła.





– Pięciu dorosłych, dwoje dzieci, dwa samochody. Co najmniej jedna ofiara śmiertelna, trzy osoby zakleszczone we wrakach. Uprzedzam: nieprzyjemny widok – mruknął Tom, włączył syrenę, a po chwili już śmigali ulicami.





Na miejsce wypadku dotarli w ciągu pięciu minut. Meg i Tom podbiegli do ratownika.





– W taksówce troje dorosłych – rzucił Mike. – Kierowca zginął na miejscu, pasażerowie są zakleszczeni, ale nie jest z nimi najgorzej. Strażacy już tu są, wyłamią drzwi i wyciągną ich, jak tylko uporają się z drugim samochodem. Został z niego wrak, w środku kierowca z urazem kręgosłupa szyjnego, czeka na kołnierz ortopedyczny, póki co Kenna podtrzymuje mu głowę. Poza tym urazy głowy, szyi, obrażenia wewnętrzne, niewykluczone złamania kończyn dolnych, resztę wam powie Kenna. Pasażerka na przednim siedzeniu była nieprzytomna, ale już odzyskuje świadomość i skarży się na ból, ma przygniecione nogi. Poza tym z jednym z dzieci jest bardzo kiepsko, ale nie dostaniemy się do niego, dopóki strażacy nie przetną karoserii. Jego matka rwie włosy z głowy.


– Biorę się do roboty. Meg, selekcja! – rzucił Tom.


Zbadała trójkę w taksówce, wróciła do Toma i zreferowała sytuację:


– Dwójka z tyłu w stanie stabilnym. Parę złamań i są porządnie poobijani, Mike przy nich został. Kierowca bez widocznych obrażeń, możliwe, że umarł za kierownicą. A co tutaj?


– Musimy ich wyciągnąć. – Tom mówił ściszonym głosem, tak aby tylko Meg go słyszała. – Z kierowcą jest naprawdę źle, nie wykluczam tamponady serca, a nie sposób go ruszyć, bo stopy ma przygniecione blachą. Kobieta też zakleszczona, to odzyskuje, to traci przytomność, ciągle pyta o dzieci i męża. Spróbuj sprawdzić, co się dzieje z tyłu. Nie widziałem dzieci, ale słyszałem płacz. Niestety, tylko jedno płakało.





– To ten młodszy chłopiec – odezwała się Kenna. – Widzę go, doktorze. Starszy jest mocno poturbowany i ma trudności z oddychaniem.





Nic nie zdziałali, bowiem przód samochodu wbił się w gęsty żywopłot. Dopiero gdy strażacy odcięli i unieśli dach samochodu, Meg spojrzała na pasażerów i serce jej zamarło. Dwóch małych chłopców, obok siedziała kobieta, jęcząc rozdzierająco, a twarz zalewała jej krew z rany na głowie.





– Tom, to ciężarna! – jęknęła Meg i usłyszała, jak Ben wstrzymuje oddech.


– Boże, nie mogę... – wykrztusił zdławionym głosem, zgiął się wpół i zwymiotował gwałtownie.





Meg wpełzła do wraku, pocieszając półprzytomną kobietę, i zajęła się dzieckiem. Delikatnie ujęła jego drobną rękę i odezwała się łagodnie:





– Już dobrze, nie bój się, wszystko będzie dobrze.


Dopiero wtedy zauważyła niebieski gips z namalowanym pociągiem.


– Adam? – spytała. Chłopczyk wlepił w nią przerażone oczy i rozszlochał się gwałtownie. – Adam, to ja, Meg, poznajesz mnie? Nie bój się, zaraz cię stąd wyciągniemy.





Adam rzucił się jej na szyję, Meg przytuliła go, niespokojnie zerkając na starszego chłopca.





– Tom, co u was? – zawołała.


– Niedobrze. Niestety doszło do tamponady serca. Będę musiał odessać krew z worka osierdziowego, inaczej umrze. Co z dziećmi?





– Starszy ma płytki nieregularny oddech, powinien jak najszybciej trafić do szpitala. Młodszy to Adam Bright. Niedawno trafił do nas ze złamaniem kości – promieniowej. Chyba cały i zdrowy, przynajmniej nie ma widocznych obrażeń, ale to nie miejsce dla małego dziecka.





– Ja go wezmę.





Zdziwiła się, lecz bez wahania podała chłopca Benowi, który wziął go na ręce i przytulił, jakby chciał go ochronić przed wszystkim co złe.





– Tom, z jego bratem jest coraz gorzej. Ja mam pełne ręce roboty, a ktoś musi zbadać panią Bright.


– Nie teraz. Muszę wbić temu człowiekowi igłę w serce, a to nie są idealne warunki, będę potrzebował twojej pomocy. Mów, co z chłopcem.


– Wygląda na uraz krtani, czekaj, jest obrzęk, ale krtań wydaje się cała, oddech przyśpieszony. Trzeba go zaintubować, bo skończy się laryngotomią!


– Nie mogę zostawić tego człowieka, Meg. Wezwij kogoś.


– Nie ma czasu. Podam mu tlen, niech mi ktoś przyniesie maskę! I wezwie drugi zespół! Potrzebujemy anestezjologa, i to już!





Spojrzeli na siebie z Tomem i zastygli w bezruchu.





– Jest anestezjolog – rzekł Tom z namysłem. – Ben.


– Nie proście mnie nawet.


– Ja ciebie nie proszę, ja ci każę – wycedził Tom. – Nie wiem, co cię gryzie, Ben, ale jeśli nie zaintubujesz tego chłopca, on może umrzeć! Jeśli potrafisz bezczynnie się temu przyglądać, nie jesteś człowiekiem, za którego cię uważałem.


– Błagam, niech go pan ratuje! – jęknęła pani Bright.





Ben wahał się sekundę, potem oddał komuś dziecko i wdrapał się do samochodu.





– Pokaż. – Odsunął Meg i szybko zbadał starszego chłopca. – Cholera, już jest siny. Meg, podaj mu tlen, muszę się przygotować. Gdzie są narzędzia?





Meg nawet się nie obejrzała, zajęta rannym chłopcem. Przyciskała mu do twarzy maskę tlenową, wszystko zagłuszał zgrzyt przecinanej blachy.





– Więcej tlenu – polecił Ben. – Wykonam narkozę.





Wkłuł się w żyłę, przykleił wenflon i podał środek zwiotczający mięśnie, po czym, posługując się laryngoskopem, zaintubował nieprzytomnego chłopca.





– Dobra, zabierz tę maskę! – warknął do Meg, podłączając rurkę do butli tlenowej. Kilka sekund twarz później chłopca zaczęła odzyskiwać normalny kolor. – Stetoskop!





Osłuchał dziecko i skinął głową.





– Jest dobrze, ale zabierzmy go stąd czym prędzej. Pas go trzyma. Czy da się jakoś odsunąć przedni fotel? Szybko!





Matka chłopców już leżała na noszach w ortopedycznym gorsecie. Strażacy usunęli z wraku auta jeden fotel, więc wydobycie chłopca stało się kwestią minut. Trafił wraz z matką do karetki, Ben wsiadł za nim i po chwili ambulans odjechał na sygnale.


Meg odprowadziła go wzrokiem i spojrzała na Toma.





– No dobrze. Co teraz?


– Usunąłem około trzydziestu mililitrów płynu i od razu jest lepiej. Dobra robota, Meg. Halo, niech ktoś przewiezie tego człowieka do drugiej karetki! Co z tymi z taksówki?


– Bezpieczni, cała trójka.


– Uff. Jedź do Bena, pożyczyć ci samochód? Pojadę karetką z panem Brightem. Co z Adamem?





– Jest przy matce.


– To na co jeszcze czekasz?


– Angie, muszę przy nim być – jęknęła, dowiedziawszy się, że był, ale już wyjechał.


– Leć, damy sobie radę.


– Ale te nagrania...


– Zostaw to mnie.


– Dziękuję.





Podjechała pod dom Toma i Fliss, zobaczyła auto Bena i bez pukania wpadła do jego pokoju.





– Ben?


– Nie teraz.





Był mokry, biodra miał owinięte ręcznikiem, a skórę czerwoną jak od szorowania. Chciał zmyć krew czy wspomnienia? Pobiegła za nim do sypialni i próbowała go objąć.





– Rozmawiaj ze mną.


– Nie mogę.


– Proszę cię.


– Meg... – Głos mu się załamał.





Drżącymi dłońmi ujął jej twarz i pocałował ją w usta.





– Już dobrze – szeptała, okrywając jego twarz pocałunkami. – Już dobrze.





– Potrzebuję cię – powiedział urywanym głosem.





Zaczął zdzierać z niej ubranie, oboje przewrócili się na łóżko. Meg całowała go, tuliła jak dziecko, on pieścił ją w zapamiętaniu, szukając w niej ciepła i pocieszenia. Wreszcie krzyknął i znieruchomiał.





– Och, Ben. Mój kochany... – wyszeptała bezgłośnie.





Wyrwał się z jej ramion i, płacząc, zaczął wrzucać ubrania do walizki.





– Ben...


– Nie. Na litość boską, Meg, zaklinam cię. Uklękła na łóżku i wyrwała mu z ręki koszulę.





– Powiedz mi – poprosiła błagalnie. – Co się stało, Ben? O kogo chodzi? Kogo nie zdołałeś ocalić?





Spojrzał jej prosto w oczy. Minęła sekunda, choć jej zdawało się to wiecznością.





– Mojego syna – rzekł z udręką. – To był mój syn... Pojechaliśmy na kilka dni do domku w Norfolk.


– W Norfolk? – spytała Meg.


– W małej wiosce rybackiej, na samym wybrzeżu, cudowne widoki, morze i mokradła. Dom był nieduży, ale przy naszym mieszkaniu na East Endzie to był prawdziwy raj. I blisko.





Milczał, lecz Meg go nie popędzała. Czekała.





– Linda z Tobym przyjechali w środę, ja dojechałem do nich pociągiem w piątek wieczorem. Mieliśmy wracać w niedzielę, ale Toby zaprzyjaźnił się z synkiem sąsiadów, a oni zaprosili go na przyjęcie, które miało się odbyć w niedzielę po południu. Więc wróciłem pociągiem, a Linda miała przyjechać samochodem w poniedziałek.





Znowu umilkł, ale w końcu wziął się w garść.


– W poniedziałek po południu wezwali mnie na oddział ratunkowy, wypadek na M11, dziecko przywiezione do szpitala helikopterem, historia jakich wiele. Nic mnie nie tknęło, zjawiłem się w szpitalu. Ktoś opowiadał o wypadku, pytał o nazwiska rannych. Usłyszałem, że kierowca, kobieta, zginęła na miejscu i że jest ranne dziecko z obrażeniami twarzy i bezdechem, które wymaga intubacji. Czekali na anestezjologa dziecięcego. Wszystko było gotowe, poszedłem i... Leżał w plątaninie rurek i przewodów, zdarli z niego wszystko oprócz plastra z Myszką Miki na chudym, obdrapanym kolanie. – Głos uwiązł mu w gardle. – Przykleiłem go zaledwie dzień wcześniej, bo przewrócił się w ogrodzie. Gdyby nie ten plaster... nie rozpoznałbym go. Meg płakała bezgłośnie.





– Ktoś mi podał laryngoskop, ale cały się trząsłem, więc wypadł mi z ręki. Ktoś pytał o jego nazwisko, a ja powiedziałem... Toby. Toby Maguire. Serce przestało mu bić, a ja nie byłem w stanie się ruszyć, nie zdołali go zaintubować, a ja stałem i patrzyłem, jak mój syn umiera, i nie kiwnąłem palcem.


– Nie mogłeś mu pomóc. Przecież nikt...


– To był mój syn! – wybuchnął, zrywając się na nogi. Podszedł do okna i niewidzącym wzrokiem wpatrzył się w ogród. – Mój syn, a ja pozwoliłem mu umrzeć. Dlatego zmieniłem zawód, nie mogę znieść tych odgłosów, syków, szmerów, zapachu krwi. Dlatego nie chciałem wracać do szpitala, żeby nagrać ten przeklęty odcinek.





Usiadł przy stole i wpatrzył się w pusty kubek.





– Świadek wypadku mówił, że Toby kręcił się na tylnym siedzeniu, Linda wielokrotnie się do niego odwracała. Za późno spojrzała na drogę, samochód wpadł w poślizg i uderzył w przęsło mostu. Zginęła na miejscu, ona i dziecko. Była w czwartym miesiącu ciąży.





Meg pękało serce.





– Teraz już wiesz. – Uśmiechnął się gorzko. Otarł jej łzy z policzka, lecz nowe lały się strumieniem.





– Ben, tak mi przykro – wyszeptała, zamykając oczy.





– Nie płacz. Nie zasługuję na twoje łzy.


Dotknęła jego ręki, ale wyrwał się.


– I to już koniec. Cała moja żałosna opowieść. Skończona.


– Czyżby? – spytała. – Jesteś pewny? Bo ją sądzę, że to jeszcze nie koniec i jeszcze długo go nie będzie.


– Zawiodłem go, o czym tu mówić?


– Jakie poniósł obrażenia?


– Nie wiem, mnóstwo. Uraz mózgu, złamania kości twarzy, obrażenia narządów jamy brzusznej i klatki piersiowej.


– Bezpośrednia przyczyna śmierci?


– Pęknięcie śledziony, wykrwawił się. Gdybym go zaintubował, zamiast trząść się jak galareta, trafiłby na salę operacyjną, mogliby go uratować...


– Mogliby? Ben, bądź realistą. Twój syn doznał masywnego urazu wielonarządowego. Zmarł przed przybyciem do szpitala. To była kwestia czasu.


– Powinienem był się uprzeć, żeby wrócili ze mną w niedzielę wieczorem. Nie doszłoby do tego, gdybym ja prowadził.


– Przecież nie mogłeś przewidzieć, że dojdzie do wypadku.


– Mogłem. On nigdy jej nie słuchał, ciągle wychodził z fotelika.


– Powinna była zjechać na pobocze i nie ruszyć się, dopóki nie zapiąłby pasów. Ben, to był wypadek. Linda była dorosła. Popełniła błąd i zapłaciła za to życiem. To nie była wina Toby’ego, a już na pewno nie twoja.


– Nie było cię tam. Nie widziałaś tego co ja.





– Nie, ale dość się napatrzyłam na podobne tragedie, takie jak dzisiejsza. Tyle że dzisiaj można było coś zrobić. Daniel Bright żyje tylko dzięki tobie.


– Zwykły fart.


– Bzdura. Widziałam, jak pracujesz. Jesteś specjalistą.


– I cholernym tchórzem. Porzygałem się, na litość boską!


– Co z tego? Ale wziąłeś się w garść i uratowałeś temu chłopcu życie. I tak cudownie poradziłeś sobie z Adamem. Ben, ty naprawdę jesteś dobrym lekarzem, wręcz znakomitym. Po prostu musisz sobie wybaczyć.


– Meg, dajmy temu spokój. Nie chcę o tym rozmawiać.


– To co chcesz zrobić? Zapomnieć o wszystkim? Dalej żyć tak jak teraz, choć minęło już... Ile to lat, Ben?


– Pięć. W przyszłym tygodniu minie równo pięć lat. I nie wiem, co dalej. Ale wiem, że cię potrzebuję.


– Ja ciebie także, ale ty nie jesteś wolny, Ben. Nie możesz mnie kochać. Nie chcę połowy twojego serca, bo ta druga nic nie czuje, nie jest zdolna do ani cierpienia, ani do miłości. Nie chcę przelotnego romansu, udawania, że wszystko jest w porządku, że to mi wystarcza. Chcę wszystkiego albo nie chcę nic, a dopóki się nie uwolnisz, ani mnie, ani sobie nie możesz dać niczego.


– Ale... Meg, przecież jest nam ze sobą dobrze? – Wpatrywał się w nią, nic nie rozumiejąc.





– Czyżby? Nie chcesz ze mną rozmawiać o tym, co najbardziej cię boli, nie chcesz nawet o tym myśleć, nie próbujesz się z tym jakoś pogodzić. Naucz się wybaczać. Wybacz Toby’emu, że wysiadł z fotelika, Lindzie, że za długo nie patrzyła na drogę, i sobie – za to, że jesteś człowiekiem i nie potrafisz czynić cudów. Pozwól im odejść.





– A potem?


– Będę na ciebie czekała – odparła miękko. – Kocham cię, Ben, i wierzę, że mogłoby nas połączyć coś cudownego, ale najpierw musisz się uporać ze sobą. Kiedy twoje serce się zagoi, wróć do mnie. Poczekam.





Nie chciała dłużej cierpieć i patrzeć na jego cierpienie, odwróciła się i zbiegła na dół. Wpadła na Fliss, która zaprowadziła ją do salonu. Meg wypłakiwała się na jej ramieniu, patrząc, jak Ben odjeżdża, by na dobre zniknąć z jej życia, a przyjaciółka kołysała ją łagodnie, głaszcząc po plecach, pocieszając. Tom zajrzał do nich na chwilę i poszedł położyć dzieci spać.





– Zanocujesz u nas – oznajmiła Fliss. – Już posłałam dla ciebie łóżko.





– Chcę spać w pokoju Bena – poprosiła Meg.





Tylko tak mogła znaleźć się bliżej niego. Jednak później, gdy leżała w ciemnościach, ogarnął ją strach, łzy zaczęły cisnąć się do oczu. Odtrąciła go, bo musiała, dla jego własnego dobra, ale bała się o niego i nie miała pojęcia, czy go jeszcze zobaczy...








Rozdział 10



 


 

Nie podjął tej decyzji świadomie. Nie wiedział nawet, dokąd zmierza, dopóki nie podjechał pod domek letniskowy, do którego nie zbliżał się od pięciu długich, pustych lat. Klucz nadal miał przypięty do breloczka wraz z innymi. Z poczuciem, że nadszedł właściwy czas, stanął przed drzwiami i przekręcił klucz w zamku.


Jak gdyby był tu wczoraj.


Nacisnął włącznik i pokój zalała powódź światła. Kosz z zabawkami, książki z bajkami równo ustawione na półce, stos kaset wideo przy telewizorze, zupełnie jakby oboje mieli zaraz wrócić do domu.


Wszedł do kuchni i popatrzył na otwartą, pustą lodówkę, miskę opartą o zlew, trzy pary kaloszy ustawione przy wycieraczce pod schludnie powieszonymi kurtkami, które zdawały się czekać na powrót właścicieli. Potem przystanął w drzwiach sypialni na piętrze, tej samej, którą niegdyś dzielił z Lindą, ale nie czuł nic. Zatrzymał się przy drzwiach drugiej sypialni i zamarł. Takie małe łóżeczko, wygłaskany, smutny mały pluszak na poduszce, zapomniany i samotny od pięciu długich lat. Podniósł zabawkę nieskończenie czułym gestem, usiadł na łóżku, ukrył twarz w dłoniach i zaniósł się płaczem.





– Na pewno czujesz się na siłach? – spytał Tom z troską.


– W końcu to był tylko jeden tydzień. Nie mogę pozwolić, żeby przewrócił moje życie do góry nogami – odparła z bladym uśmiechem, ale patrzył na nią nieprzekonany.


– Tydzień, rok czy chwila, co to za różnica? To się po prostu wie. Ja zobaczyłem Felicity i wiedziałem: ona albo żadna.


– Tom, próbowałam się z nim skontaktować – tłumaczyła bliska łez. – Ma wyłączoną komórkę, nie odpowiada na maile. Pete też nie ma z nim kontaktu, ciągle do mnie wydzwania i pyta, czy Ben się odezwał.


– Nie sądzę, żeby go teraz potrzebował.


– Myślę, że nie potrzebował go nigdy.


– Czy ja wiem? Może dobrze się stało, że się poznali, dzięki temu zyskał czas, żeby się pozbierać, trochę się zdystansować. Na pewno tego potrzebował.


– Spróbowałbyś go jakoś złapać? – spytała. – Może domyślasz się, gdzie...


– Nie, Meg, nie domyślam się. Straciliśmy kontakt lata temu i gdyby nie przypadek, więcej byśmy się nie spotkali. Nie mam pojęcia, gdzie go szukać. Musi pobyć sam, uporać się z tym, co się stało.


– Może do ciebie zadzwoni – powiedziała z nadzieją.


– Może. Coś mu przekazać?


– Tylko tyle, że go kocham. Pewnie masz mnie za wariatkę?


– Dlaczego? Ja też go kocham, na swój sposób. To dobry człowiek, ale przeżył prawdziwe piekło. Daj mu czas. Wróci.





– Chciałabym w to wierzyć – westchnęła Meg. – Cóż, muszę poszukać Angie, zająć się pracą.


– Nie wątpię, że zajęć ci nie zabraknie. Początek tygodnia był piekielnie ciężki i nie widzę powodów, dla których dzisiaj miałoby być inaczej. Och, byłbym zapomniał: pani Bright chce się z tobą zobaczyć i podziękować ci za to, co zrobiłaś.


– Zajrzę do niej trochę później. Nadal jest na położniczym?


– Nie – odparł Tom. – Już ją wypisali. Jest na pediatrii przy Danielu i Adamie, mąż leży na ortopedii.


– Dobra, znajdę ją. Muszę biec, Angie pomyśli, że zdezerterowałam.





Angie czule nawymyślała jej od wariatek i odesłała ją do sali selekcji chorych. Korzystając z popołudniowej przerwy, Meg wybrała się w odwiedziny do państwa Brightów. Zastała ich przy łóżku Daniela. Obrzęk krtani ustąpił i chłopak był w pełni przytomny, a zważywszy, co przeszedł, w całkiem dobrej formie. Matka siedziała przy jego łóżku ze śpiącym Adamem na kolanach. Na skroni miała olbrzymi siniec, ale poza tym wyglądała kwitnąco.


Pan Bright siedział w wózku inwalidzkim, szyję miał nadal unieruchomioną ortopedycznym kołnierzem, a prawą nogę w gipsie, lecz ogólnie rzecz biorąc, pomyślała Meg, mieli piekielne szczęście.





– Meg – ucieszyła się pani Bright, wyciągając rękę.


– Witam. Dobrze was widzieć w takiej formie. Jak się czujesz, Daniel?


– W porządku, gardło mnie trochę boli – wychrypiał. – I potwornie się nudzę.


– Wierzę – oznajmiła z uśmiechem. – Ale szybko dojdziesz do siebie.


– Ma złamaną piszczel, ale ogólnie czuje się dobrze, gdyby nie te obite żebra i bolące gardło – wtrącił pan Bright. – Lekarze mówią, że wszyscy wyzdrowiejemy.


– Dzięki tobie i Benowi Maguire’owi – dodała jego żona. – Nie wiedziałam, że jest lekarzem.


– Nie praktykuje, ale nigdy nie przestał być lekarzem – odparła, czując, że serce boleśnie jej się ściska.




 

Przy pierwszej okazji wymknęła się po angielsku i wróciła na oddział. Czekała na nią przykra niespodzianka: zadzwoniono, iż w jej mieszkaniu było włamanie. Meg w te pędy pojechała do domu, który przedstawiał sobą obraz nędzy i rozpaczy. Oczywiście zorientowała się, komu to zawdzięcza, zaledwie ujrzała słowo „SUKA” nagryzmolone szminką na lustrze w łazience.





– Pani zdaniem to ten sam gang? – spytał policjant.


– O tak – odparła ze łzami w oczach. – Chcieli się na mnie zemścić.


– Przykro mi to mówić, ale on wyszedł za kaucją. Chłopak, który na panią napadł.





Pokręciła tylko głową. Chciała zadzwonić do Fliss, ale wandale ukradli jej telefon komórkowy, a domowy strzaskali w drzazgi, toteż natychmiast po wyjściu policji spakowała trochę ubrań i wsiadła w samochód.





– Nie możesz tam mieszkać. – Fliss podsunęła Meg kuchenne krzesło i ustawiła przed nią filiżankę herbaty. – To niebezpieczne. Powinnam była coś powiedzieć już wtedy, kiedy zdemolowali ci samochód. Najważniejsze, że tobie nic się nie stało.





– To kompletna ruina – rzekła Meg, czując, że łzy znowu napływają jej do oczu. – Ja wiem, że mieszkałam skromnie, ale to był mój dom. Wszystko zniszczone...


– Przeprowadź się do nas, po co pokój ma stać pusty?


– Nie mogłabym. Ty i Tom musicie mieć trochę prywatności.


– Prywatność? A co to takiego? – Fliss parsknęła śmiechem. – Mieszkamy z rodzicami Toma i piątką dzieci.


– Nie mogę zwalać się wam na głowę.


– My mamy z Tomem całe noce. To aż za dużo prywatności, jak się okazuje, bo chyba znowu jestem w ciąży.


– Fliss! To cudownie!


– Taak? Sześcioro dzieci?


– Jakbyś się nie cieszyła – odparła Meg, śmiejąc się wesoło.


– Stale mi przypominaj, jakie to szczęście. Chyba będę musiała kupić przemysłową pralkę i zmywarkę. Dobrze, że kuchenkę mam olbrzymią.


– Tom już wie?


– Był, jak robiłam test ciążowy. – Uśmiechnęła się kwaśno. – Trochę nas poniosło w zeszłą niedzielę. Byliście wy z Benem, było wino, no i... – Wzruszyła ramionami. – Nie martwiłam się zbytnio, bo wciąż karmię piersią, ale jak zaczęły się mdłości i zmęczenie, zrobiłam test. Myślałam, że może jest przeterminowany, ale cóż. Nie był.


– I co on na to?


– Tom? – Uśmiechnęła się. – Cieszy się jak wariat.


– Trochę inaczej niż ostatnim razem... ?


– O tak. Z drugiej strony teraz jesteśmy już po ślubie i wie, że dałabym się posiekać za jego dzieciaki. Ale mniejsza o to. Nami się nie przejmuj. No i mogłabym cię bezwstydnie wykorzystywać do pomocy przy dzieciach, gdybym czuła się byle jak.


– Fliss, na pewno? Może powinnaś spytać Toma.


– Dzwonił przed chwilą. Mam nie przyjmować twojej odmowy do wiadomości.


– Będę płacić czynsz.


– Dobrze, skoro musisz, ale niewielki. A ja tobie za opiekę nad dziećmi.


– Nie ma mowy. I tylko na jakiś czas, dopóki czegoś nie znajdę. Przydałaby się jakaś furgonetka do przewozu rzeczy... No co?





Fliss wyraźnie się z niej naśmiewała.





– Przecież mamy busa, ty ciołku. Tylko wyciągnąć fotele i zmieszczą się wszystkie twoje bambetle. Tom przewiezie je wieczorem. Nie chcę, żebyś wracała tam sama.





Późnym wieczorem, już po przeprowadzce, Meg usiadła na sofie w dawnym pokoju Bena i zatonęła w smutnych myślach. Straciła dom i mężczyznę, którego kochała, a gdyby nie przyjaciele, nie miałaby gdzie się podziać. Słuchając radosnych śmiechów za ścianą, czuła się samotna jak palec.





– Ben, gdzie jesteś? – wyszeptała. – Nic ci nie jest? Kocham cię, dbaj o siebie. Wracaj już, kochanie, wracaj.




 

Rozejrzał się i pokiwał głową zadowolony: świeżo odmalowany dom wyglądał czysto, jasno i przestronnie, kuchnia i łazienka zyskały całkiem nowy wystrój, ogród prezentował się wprost wspaniale. Z samego rana przyjechał pośrednik i zrobił wycenę, przy wejściu pojawiła się tabliczka z napisem: „Na sprzedaż” i aż trzy osoby wyraziły chęć obejrzenia domu.


Jeszcze jedno ostatnie spojrzenie za siebie, a później Ben zamknął drzwi, wsiadł do auta i wrócił do Londynu. Po przyjeździe spotkał się z Pete’em, z którym nie słyszał się od czterech miesięcy, i podczas montażu po raz ostatni wysłuchał jego pretensji, po czym umówił się na lunch ze Steve’em.





– Jak żyjesz? – spytał Steve.


– Trzymam się. Chciałem ci tylko podziękować za wszystko, co dla mnie zrobiłeś przez ostatnie trzy lata.


– Cała przyjemność po mojej stronie. – Steve aż się uśmiechnął. – Dobrze się z tobą pracowało, no i zabawnie było patrzeć, jak skaczecie sobie z Pete’em do oczu.


– Powiadasz? – Ben parsknął śmiechem. – No cóż, było, ale się skończyło. Słyszałem, że odszedłeś z programu?


– Owszem. Będę pracował z Leną Murray.


– Z Leną? – Ben zmrużył oczy. – Z tą korespondentką?


– Świetnie wiesz, o kogo chodzi.


– No, no! A Susie? – odparł, uśmiechając się przekornie.


– Prehistoria – mruknął Steve. – Psuło się między nami już od dawna. Lena zadzwoniła do mnie po tamtej gali. Chciała pogadać, no i w końcu odważyłem się powiedzieć, co do niej czuję.


– No i?


– Okazuje się, że z wzajemnością. Za parę dni wylatujemy do Afryki na nagrania. I pierwszy raz w życiu nie mogę się doczekać roboty. A co u ciebie? Co z Meg?


– Zgadnij, kto przed chwilą dzwonił.


– Kto? – spytała Meg z roztargnieniem, pochłonięta sprawdzaniem instrumentarium sali reanimacyjnej.


– Ben.


– Co u niego? – spytała, kiedy odzyskała mowę.


– Nie narzekał. Pytał, co u ciebie. Chyba chciałby się z tobą spotkać.


– Co mu powiedziałeś?


– Że powinien dobrze się zastanowić, czego chce. Że jesteś delikatna i że jeśli cię skrzywdzi, osobiście go zamorduję.


– Wolałabym, żebyś nie musiał nikogo mordować.


– Taką mam nadzieję.


– Kiedy przyjeżdża?


– Nie wiem. – Tom zerknął na zegarek. – Nie powinnaś już lecieć? Chyba jesteście z Fliss umówione na to USG?


– Pójdę po kurtkę i już mnie nie ma.





W poczekalni spędziły całe wieki, dlatego Fliss martwiła się, że nie zdąży odebrać dzieciaków ze szkoły. Kiedy w końcu zaparkowała samochód pod domem, popatrzyła na Bena, który czekał w ogrodzie, potem na Meg i szepnęła cicho:





– Poradzisz sobie?


– Tak.





Gdy zostali sami, po nieskończenie długiej chwili Ben podszedł do Meg i spojrzał na nią bez uśmiechu.





– Cześć.


– Cześć. Tom mówił, że dzwoniłeś.


– Wspominał, że groził mi śmiercią?





Meg roześmiała się, co sprawiło, że poczuli się mniej skrępowani.





– Brakowało mi ciebie – powiedział, uśmiechając się lekko. – Co słychać?


– W porządku. A u ciebie?


– Jako tako, obleci. – Rozejrzał się niepewnie. – Możemy gdzieś spokojnie porozmawiać?


– W twoim pokoju? To znaczy moim, mieszkam tu, odkąd w moim mieszkaniu było włamanie.


– Zastanawiałem się, dlaczego nigdy nie mogę cię zastać. Nic ci się nie stało?


– Nie, byłam wtedy w pracy. Ale Tom i Fliss uparli się, żebym u nich została.


– Skąd ja to znam.


– Herbaty? – spytała Meg, kiedy weszli do środka.





Ben nie odpowiedział, rozglądał się tylko w zamyśleniu. Mimo to zaparzyła herbatę, postawiła na stole talerz z ciastkami i usiadła.





– Herbatnika?


– Ee... nie, dzięki. – Usiadł naprzeciwko niej i milczał chwilę. – Ja... hm... chciałem ci podziękować. Miałaś rację, nie poukładałem sobie tego wszystkiego. Uciekałem od rzeczywistości, bo była zbyt bolesna.


– A teraz?





– Powoli zbliżam się do celu – odparł z bladym uśmiechem. – Uczę się sztuki przebaczania. Wybaczyłem Lindzie wypadek, Toby’emu, że jej nie słuchał, sobie, że go nie uratowałem. I obchodziłem żałobę. Co do tego też miałaś rację, nie opłakiwałem ich, nie – pożegnałem się z nimi i nie pozwalałem im odejść. Moje serce było jak bryła lodu, ale pojawiłaś się ty i lód zaczął topnieć. Potrzebowałem czasu.





– A teraz? – powtórzyła.


– Wróciłem. Sprzedałem dom w Norfolk, sprzedaję mieszkanie w Londynie i ukończyłem montaż ostatniego odcinka. Uwolniłem się od przeszłości, a moje serce zagoiło się na tyle, na ile to możliwe. Nikt nie powinien przeżywać swoich dzieci i nigdy nie przestanę kochać Toby’ego, ale reszta mojego serca, o ile jej chcesz, należy do ciebie.





Do jej oczu napłynęły łzy radości.





– Mówiłam, że na ciebie poczekam.


– Ale zniknąłem na prawie pół roku... Musiałem jakoś to sobie poukładać.


– Dzwoniłam, ale miałeś wyłączony telefon.


– Wrzuciłem komórkę do morza, Pete nie dawał mi żyć.


– Wierzę i z całego serca współczuję złodziejowi, który ukradł moją.


– A ja nie. Sprawiedliwość dziejowa. – Uśmiechnął się i wyjął coś z kieszeni. – Mówiłaś, że nie nosisz biżuterii, ale chciałbym, abyś to przyjęła. To i moją miłość, o ile mnie zechcesz.





Rozłożył palce, ukazując wnętrze dłoni.





– Och, Ben! – wykrzyknęła zdławionym głosem.


– Może powinienem wybrać inny, ale te z pojedynczym oczkiem zawsze wydawały mi się strasznie niepraktyczne, a zobaczyłem ten i pomyślałem, że to cała ty.





Drżącymi palcami pogładziła pierścionek z pięcioma nieskazitelnymi brylantami.





– Włóż go – poprosił, ale potrząsnęła głową.


– Nie, najpierw musisz coś zobaczyć – oznajmiła, podając mu kolorowy wydruk.


– Widzę, że to trójwymiarowe USG się przydaje? Pięknie wyszło. Potomek Fliss i Toma, tak? Chwalił się, że spodziewają się dziecka.


– Nie. Nie ich, ale... nasze. Nasza córka.


– Nasza? – powtórzył, wpatrzony w zarys dziecka. – Meg... kiedy?


– Pamiętasz tamtą niedzielę, kiedy był wypadek, a potem przyjechałam tu za tobą? Chciałam tylko być blisko, o niczym innym nie myślałam.


– To wtedy... ?


– Więc widzisz, w moim życiu także jest ktoś oprócz ciebie, kogo zawsze będę kochała – powiedziała cicho.


– Dobraliśmy się jak w korcu maku – odparł drżącym głosem. – Przyjmiesz ten pierścionek?





Patrząc Meg prosto w oczy, wsunął go jej na palec. Potem spojrzał na zdjęcie ich córki, a kiedy podniósł wzrok, łzy szczęścia płynęły mu po twarzy.





– Kocham cię – wyszeptał. – Wyjdź za mnie, Meg.





– Kiedy tylko zechcesz, ale przytul mnie wreszcie!


I już trzymał ją w ramionach, śmiejąc się i płacząc.


– Tak bardzo za tobą tęskniłem, ale musiałem być pewny. Nie chciałem cię więcej ranić.


– Jak możesz tak mówić? Dzień, w którym cię poznałam, był najpiękniejszym dniem w moim życiu. Kocham cię, Ben. – Pocałowała go z bezmierną czułością. – Kocham cię.


– Byłbym zapomniał – odezwał się Ben, leżąc obok Meg. – Tom wspominał, że w szpitalu jest wakat.





Szukają anestezjologa dziecięcego. Leczenie bólu to ciężki kawałek chleba, ale interesuję się tym zagadnieniem od pewnego czasu i sporo na ten temat czytałem. Poza tym nie wyobrażam sobie bardziej pożytecznego zajęcia, a do ratownictwa medycznego nie chciałbym wracać. Wiem, że potrafiłbym, ale to jeszcze zbyt świeża sprawa. W każdym razie pójdę na rozmowę i zobaczymy.





– Pracowalibyśmy razem?


– O ile dostanę tę posadę.


– Jesteś pewien? Nie chciałabym, żebyś robił cokolwiek ze względu na mnie. Musisz sam tego chcieć.


– Chcę. Prawdę mówiąc, cholernie mi tego brakowało. Ale gdyby nie ty, nigdy bym się nie odważył.


– Gdyby nie Pete, nigdy byśmy się nie poznali. Jednak ten facet ma jakąś zaletę!





Ben skrzywił się i pocałował ją mocno.





– Nie proś, żebym mu dziękował. Bez przesady.


– Co to, to nie, ale na wesele wypadałoby go zaprosić. No i oczywiście Steve’a.


– Steve jest w Afryce z Leną Murray.


– Serio?


– Serio. Jest w jego typie.


– Ale w twoim nie?


– Nie. Ty jesteś w moim typie.


– Taka uparta i wścibska?


– Kocham cię, więc nie możesz być taka zła. – Uśmiechnął się szeroko. – Chyba nie chcesz się ze mną kłócić?


– Broń Boże! A skoro o weselu mowa, musimy powiedzieć Tomowi i Fliss, niech dłużej nie żyją w niepewności.





– Później. – Wziął ją w ramiona. – Jak go znam, już chłodzi szampana. Ja też muszę trochę ochłonąć, więc chodź do mnie wreszcie.


Obronnym gestem położył dłoń na jej brzuchu, czując, jak ich córeczka przeciąga się i kopie. Meg wtuliła się w niego i zasnęła. Nowy początek, przyszłość, o jakiej nie śmiał nawet marzyć. Przymknął oczy, mocniej przygarnął Meg i czuwał nad jej snem.
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